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Tr udno powie d z i e ć ,  że Mrągowo i  j ego okol ic e  są  ma ło  znane w 
Po ls c e .  P ow iat m rągowski pr z e c ie ż  to  Mik o ła j k i -  jed n a  z k i lk u  „ l e t n i c h  
s t o l i c  P o l s k i " , t o na j p i ę k n ie j s zy w P o lsc e  s z la k  kajakow y z S orkw it p rzez  
K ru ty n ię  na B e łd an , to  w re sz cie  egzo tyka  Wojnowa i  Uk ty  z ic h  P i l ip o n a -  
mi» W każdym sezo n ie  le tn im  p r zepływa p rz e z  s z la k i  tu ry s ty c z n e  pow iatu  
w ie lo ty s ię c z n y  tłum  w czasow iczów i  tu ry s tó w . Zachwyca s ię  i c h  pięknem , 
o g ląd a  „ o g ie r a  s i e l a wowego" w Mik o ła jk a c h ,  oble g a  r e s t a u r a c je  i  s ta n ic e  
wodne, z ry wa na K ru ty ni  ch ro n io n e  prawem kw iaty  nenuf a rów. W c e n tra ln y c h  
pism ach od „ P rz e g lą du K u ltu ra ln e g o "  do „ P rz e k ro ju "  i  „ Dooko ła  św ia ta "  
z ja w ia ją  s ię  l i c z n e  a r ty k u ły  o Mazu rach : że to  z iem ia  s ta r o p o ls k a ,  że 
K ru ty n ia  j e s t  p ię k n a , że w andale zryw ają  k w ia ty  i  p ło s z ą  p ta k i ,  że w 
Wojnow ie ż y ją  P i l i p o n i ,  że r e s t a u r a c j e  i  sk lep y  są dob rze  / l u b  źl e /  z a ­
o p a trz o n e . P ie rw sze  je s ie n n e  ch łody  w ym ia ta ją  z M ik o ła jek  i  K ru ty n i tu ­
ry s tó w , a z n im i i  „p ro b lem atykę  m azurską" ze s z p a l t  p ra s y . Koń czy s ię  
sezon tu ry s ty c z n y , le c z  p o zo st a j ą l ic z n e  problem y, tru d n o s c i  i  k o n f l ik ­
t y ,  codzienne  sm utki i  r a d o ś c i  t e j  z ie m i.

K oniec sezonu t u ry s ty c zn e g o  to  d la  b ib l i o t e k  p o c zą te k  je s ie n n o -  
zim owego s e zonu czy te ln ic z e g o ,  po czą t ek o k re su  w ytężonej p ra c y . J ak 
zdobyć w ięce j n iż  w ubiegłym  ro k u  c zy te ln ik ó w , j a k  spopu laryzow ać w ciąż 
za m ało c zy ta n ą  l i t e r a t u r ę  n ie b e le t r y s ty c z n ą ,  ja k  „wywalczyć" fundusze  
na dodatkowy zakup k s ią ż e k , w yposażenie c z y t e ln i ,  rem ont l o k a l u . . . .  To 
są t r o s k i  b ib l io te k a r z y ,  go rących  p a tr io tó w  t e j  z iem i: M azurki z d z iad a  
p ra d z ia d a  -  H ild e g a rd y  M ullerow ej z So rk w it, P i l ip o n k i  -  Gi z e l i  Maka- 
ro w sk ie j ze S ta r e j  U k ty , uro d zo n e j na K urp iach  m ieszk an k i Nawiad -  Wi k t o ­
r i i  G rabow skiej i  g o sp o d arza  b i b l i o t e k  mrągow sk ich  -  Wacław a G ołow icza -  
syna ch łopa  z pow. makowskiego.

Ten z e s z y t  mówi o ic h  codziennych  k ło p o ta c h , o zw ycięstw ach i  
k lę sk a c h  w p racy  na trudnym  t e r e n i e .  P rz e c z y ta j c ie  o n ic h  uw ażnie -  w 
s z k ic a c h  ty ch  k ry je  s i ę  c z ą s tk a  prawdy o t e j  z ie m i.

Jan  Burakow ski



J an Wró b le w sk i

O WACŁAWIE GOŁOWICZU

Pewnego l e t n i e go popoł udn ia  1949 roku  r e f e r e n t  /IX  g rupa  uposaże­
n i a /  Zarządu Gmin n eg o  gmin y  G rzęda z s i e d z i bą w B is z tynku  / p ow, B is ku­
p i e c /  pow racał z p o w ia tu  z miną nadzw yczaj zadow oloną. N iek tó rzy ,, w id ząc 
na jeg o  b a rk ach  sp o rą  p a k ę , za c z ę l i  snuć na te n  tem at różne  dom ysły. N a j- 
b l i ż s z e  zaś  s ą s ia d k i  pod ja k im iś n ap ręd ce  wymy ś l onymi p re te k s ta m i z a -  
c z ę ły  tłu m n ie  odw iedzać je g o  żonę. I  t u sp o tk a ło  j e  r o z cza ro w a n ie . Co 
prawda,, ja k  tw ie r d z i ł  pan r e f e r e n t ,  paczka ta  była bardzo cenna , a le  n ie
p o c h o d z iła , ja k  s ię  początkow o dom yślano z Ame r \ . .  a le  z B isk u p c a , od 
p . B a r tk o w sk ie j , k i e r ow niczk i  b i b l i o t e k i  pow ia towej ,  i  z a w ie ra ła  ład n e  
i  ciekaw e k s ią ż k i .  Te k s ią ż k i  m ia ł wypożyc z ać w szystkim  chętnym m iesz ­
kańcom pan r e f e r e n t  ju ż  jak o  k ie r o wn ik  punk tu  b i b l i o t e cznego w B is z ty n ­
ku. I  ta k  z a c z ę ła  s ię  b ib l io te k a r s k a  k a r i e r a  Wacława Go ło w ic za , obe cnego 
k ie ro w n ik a  b i b l i o t e k i  pow iatow ej w Mrąg o w ie .

Co prawda z a m iłowanie do k s ią ż ek u Gołow icza n ie  z r o d z i ło  s ię  ta k  
n a g le . Mi aj  j e  ju ż  od czasów d z ie c iń s tw a , k tó r e s p ę d z i ł  w je d n e j  ze wsi 
p o w ia tu  m akow skiego. T eraz t r a f i ł a  s ię  mu ty lk o  okazj a zd obycia  w ięk sze j 
i l o ś c i  k s ią ż e k  i  wypożycz a n ia  j e  innym . Kie d y  punkt b ib l io te c z n y  z a c z ą ł  
zdobywać co raz  w ię ce j c z y te ln ik ó w , w ładze p o w ia towe p o s ta n o w iły  p rz e o r ­
ganizow ać go na b ib l io te k ę  gm inną. A j e j  etatow ym  k ierow n ik iem  -  ja k  s ię  
d o m yślac ie  -  z o s t a ł  G ołow iez, r e zy g n u jąc  o czy w iście  z posady r e f e r e n ta .  -  
Przed tem  je s z c z e  ukończy ł w O ls z ty n ie  10 -d n i owy k u rs  d la  kierow ników  
b i b l i o t e k  gminnych o ra z  k u rs  d la  o rg a n iz a to ró w  i  k ie ro w n ik ó w z e społów 
c z y te ln ic tw a  i  s a m o k sz ta łc e n ia  w B isk u p cu .

Będąc k ierow nik iem  b i b l i o t eki  gm innej , o rg a n iz u je  nowe punk ty  b i ­
b l io te c z n e  o ra z  wi e l e  w y siłk u  w kłada w p ro p ag andę p lacó w k i. d z ię k i  temu 
u zy sk u je  dobre w yn ik i w rozw oju  czy t e l n i c t wa.

J ednak p . B artkow ska okiem dośw iadczonego b ib l io te k a r z a  -  peda­
goga odkrywa w G ołow iczu t a l e n t  b i b l i o t e k a r s k i , a w idząc tru d n ą  sy tu a c ję  
kadrową w o b sad z ie  b i b l i o t e k  pow iatow ych, n ie  waha s ię  s r a c i c dobrego 
k ie ro w n ik a  b i b l i o t e k i  gm innej na r z e c z  k ie ro w n ik a  b i b l i o t e k i  pow iatow ej 
w k tórym ś z powiatów województwa. T o też  G ołow icz we wr z e ś n iu  1950 j e d z i e 
na dw um iesięczny k u rs  do J a r o c in a .  Pan i  B a r tk owska żegna go słowam i: 
„K olego , n ie  z ró b c ie  mi zawodu". Nie z r o b i ł .  Kurs ukończ y ł  z w y n ik iem 
b a rd zo  dobrym. Sam O środek K s z ta łce n ia  B i b l i o te k a rz y  w J a r o ci n i e ,  k o le ­
dzy , b ib l io te k a r s k a  a tm o s fe ra , ro b i n a. nim ogromne w ra ż e n ie . P e łen, en  
tu z jazm u  w raca z J a r o c in a .  Z dwóch p roponowanych p rz e z  Sam odzielny  Re­
f e r a t  B ib l io te k  powiatów jeszcze p rzed  w yja zdem na k u rs  w y b iera  t r u d n i e j ­
szy  -  Mrągowo! / Wówczas w r« 1950 -  ponad 60 % lu d n o śc i a u to c h to n icznej/. 
I  t u ,  na s tan o w isk u  k ie ro w n ik a  b i b l i o t e k i  pow ia tow ej, czeka go w ła ś ciwy 
egzam in . P ra k ty c z n y . B ib l io t e k i  gminne z a s ta j e  w w ielk im  z a n ie d b a n iu . 
N ie k tó re  z n ic h  po k ry te  kurzem . Np, b ib l io t e k a  w G elan d z ie  m ie ś c i ła  s i ę  
na s try c h u  szk o ły  pod dziurawym dachem. Ks ią ż k i  p o ro zrzu can e  po podłodze 
ja k  zboże . B rak pieców  w b i b l i o t e kach . P rz e n ik liw e  zim no. C ałe dn ie  sp ę­
dza Gołowicz w t e r e n i e ,  a w ie le  nocy w Pow iatow ej B i b l i o t e ce . H a ru je , 
W tym t r udnym o k re s ie  wi e l e  pomaga mu k ie ro w n ik  Wy d z ia łu  Oświ a t y ,  p,  Fra n ­
c is z e k  S ik o ra  / o b e cny Kur a t o r  O lsz ty ń sk i/®  Jego c ie p ły ,  se rd ec zn y  s to s u ­
nek do podw ładnego k o le g i  o raz  ra d y  b a rd zo  w ie le  d la  Gołowi cza zn aczą . 
Z re s z tą  "Go łow icz  s ię g a  po d o św iad czen ia  poza pow iat mrąg o w sk i. Podpa­
t r u j e  -  j a k s i ę  sam d z iś  w yraża -  p ra c ę  „ s ta ry c h "  b i b l i o t e k a r z y ,  Znane j  
ju ż  nam p . Bar tk o w sk ie j z B isk u p c a ,' P szen n e j z D ziałdow a, M archw ick iej



z O str ódy i  Zymlerowej z Mo rą g a . Poza tym in t e r e s u j e  s i ę  p sy ch o lo gi ą i  
p e d ag o g ik ą . W 1951 r .  G ołow icz kończy k u rs  I I  s to p n ia  w J a r o c in ie  / t e ż  
z w ynikiem  b . dobrym/  o ra z  w ro k u  następnym  u c z e s tn ic z y  w k u rs ie  d la  
pracowników dz ia łów  in s tru k c y jn o -m e to d y c zn y c h  i  s łu ż b y  in f o rma c y j n o - b i ­
b l i o g r a f i c z n e j .  Ponadto  w roku  1953/1954 kończy zaoczny k u rs  b i b l i o t e ­
k a r s k i .  Jak  w ięc  z powyższego w id ać , na b ra k  kwa l i f i k a c j i  u Go ło w icza  
n ie  można s i ę  u s k a rż a ć . Al e  b y n a jmn ie j  n ie  p o p rz e s ta je  Gołowicz na t e j  
o f i c j a l n i e  zd o b y te j w iedzy  b i b l i o t e k a r s k i e j . Prow adzi in tensyw ne samo­
k s z t a ł c e n i e .  Dużo c z y ta . I  to  zarówno p o zy cje  fachow esja k  i  in n e .  T rze ­
ba wspomn ie ć ,  że G ołowicz -  to  je d e n  z n ie l ic z n y c h  b ib l io te k a r z y  p o s ia ­
d a jący ch  sp o rą  w łasn ą  b ib l io t e c z k ę ,  Jego u lu b ie n i  p is a r z e  -  to  Żerom ski 
i  Camus. S p e c ja ln e  z a ś  za i n t e r e s owanie w ykazuje d la  d z i a ł u .b io g ra ­
f ic z n e g o .

Mów iąc o c a ło k s z ta ł c i e  je g o  p r a cy b ib l i o t e k a r s k i e j  /c h o ć  ta k  ja k  
tu  p o b ie ż n ie / ,  n ie  można pominąć sprawy badań c z y t e l n i c t wa . Gołowicz z 
w ła sn e j in ic ja ty w y  z a c z ą ł -  i  n a d a l prow adzi -  b a rd zo  ciekaw e b ad an ia  
c z y te ln ic tw a  w b ib l io te k a c h  swego p o w ia tu . M.in® p rzep ro w ad za ł b ad an ia  
d la  Woje w ó d zk ie j Rady C z y te ln ic tw a  i  K s ią ż k i w O ls z ty n ie ,  Niedawno np . 
uk o ń czy ł b a d a n ia  nad c z y te ln ic tw e m m ło d z ieży  a u to c h to n ic z n e j d la  K a te ­
d ry  P e d a g o g ik i U niw ersy t e t u  Wa rsz a w sk ie g o . P rzep ro w ad za ł rów nież b ad a­
n ia  nad czy te ln ic tw em  p ra s y  wśród lu d n o ś c i p o w ia tu  o ra z  a n k ie ty  i  wy­
w iady w c e lu  wysondowania o p in i i  chłopów o k s iąż k a ch  r o ln ic z y c h .

Drugą d z ie d z in ą  je g o  p ra c y , k tó ra  wymaga szczeg ó ln eg o  p o d k re ś le ­
n ia ,  to  s z k o le n ie  b ib l io t e k a r z y .  G ołow icz, uczeń Ba r tk o w s k ie j ,  sam 
ju ż  wychował w ie lu  dobrych  b ib l io t e k a r z y .  By ł  k ierow nik iem  w ojew ódzkie­
go k u rsu  d la  b ib l io te k a r z y  grom adzkich w Mik o ła jk a c h . Wie lo k r o tn ie  j e s t  
wykładowcą na se m in a riac h  w ojew ódzkich® 'Poza tym sy s te m a ty c z n ie  prowadzi 
s e m in a r ia  i  d o sz k a la n ie  wła sn y c h  pracowników. Do Mrągowa j; do Mekki 
c iąg n ą  na p ra k ty k i  i  wymianę dośw iadczeń  „św ieżo  u p ie c z e n i” o ra z  ju ż  
zaaw ansow ani b ib l io te k a r z e  z innych  pow iatów . Wa r to  te ż  wspom nieć, że 
G ołow icz n aw iąza ł w sp ó łp racę  z B ib l io te k ą  Powiatową w P ruszkow ie /w o j.  
w a rsz a w sk ie /. Tr z e ci  d z ia ł  -  to  d z ia ła ln o ś ć  p u b l ic y s ty c z n a .  Dużo p is z e  
do p ra s y  /G ło s  O ls z ty ń s k i ,  Echo Mrągowa / o  b ib l io te k a c h  i  czy t e l n ic tw ie .  
O s ta tn io  zad e b iu to w a ł na łam ach „ B i b l io t e k a rza"  a rty k u łem  o b ad an iach  
c z y te ln ic tw a .

I  je s z c z e  je d e n  moment, k tó re g o  n ie  można pom inąć. Gołowicz j e s t  
na j le p sz y m p rzyk ładem , że i  w b ib l io t e c e  pow szechnej /n a w e t na szczeblu 
p o w ia tu / można pracow ać naukow o. M. i n .  z e b ra ł  ju ż  o b f i t y  m a te r ia ł  z d z ie ­
jó w Mrągowa i  po w ia tu  do zam ierzo n e j p rz e z  s ie b ie  m o n o g ra fii pow ia tu  
mrąg o w sk ieg o , j e s t  rów nież w t r a k c ie  opracowywania 15 - l e c ia  d z ia ł a ln o ś c i  
b i b l i ote k  pow szechn y ch p o w ia tu  Mrągowo. Wa r to  te ż  dodać, że d z ię k i  G oło- 
w iczow i Powiatowa i  M ie js ka B i b l i o t eka w Mrągow ie j e s t  do tąd  jed y n ą  b i ­
b l io te k ą  w wojew ództw ie o ls z ty ń sk im , k tó ra  prow adzi naprawdę cenną k ro ­
n ik ę  swej d z i a ł a ln o ś c i .

Poza tym dużo Gołowicz p ra c u je  s p o łe c z n ie .  J e s t  radnym M ie js k ie j  
Rady Narodow ej o raz  w iceprzew odniczącym  K o m isji O św iaty  i  K u ltu ry  Po­
w ia tow ej Rady N arodow ej. N ależy  do P2FF-

Za sw oją o f ia r n ą  pracę b y ł k i lk a k r o tn ie  nagradzany  nagrodam i p ie ­
n iężnym i i  odznaczen iam i państwowymi. W 1955 roku  o trzy m a ł Me d a l D z ie ­
s i ę c i o l e c i a ,  a 22 L ip ca  1956 r .  S reb rn y  Krzyż Zasługi®

N ajw iększą  je d n ak  nag rodą  d la  n ieg o  j e s t  -  ja k  p o w ie d z ia ł jeg o  
u lu b io n y  p i s a r z ,  Żerom ski -  p o czu c ie  sp e łn io n eg o  obow iązku. Ten w ła śn ie  
bi b l i o t e k a r s k i  obow iązek ju ż  od 10 l a t  / n i e  o g ra n ic z a ją c  s i ę  n igdy  do 
ta k  zwanych g o d z in  służbow ych/ spe ł n i a  w tru d n e j  i  żmudnej- -  i  n ie  zaw­
sze n a le ż y c ie  docen ia n e j  -  p racy  b i b l io t e k a r z a .



P race Wacława Go ło wic z a

Z HISTORII ZIEMI  MRĄGOWSKIE J

Na j s t a r s z ą  znaną h is to r y c z n ie  m ie jsco w o śc ią  na t e r e n i e  d z i s i e j ­
szego  powi a t u  mrą g ows k ie go b y ło  Sz e s tn o  / Se e s t e n / .  I s t n i a ł  tam  ju ż  w 
końcu X II I  w ieku jedyny w t e j  ok o l ic y  g ró d  obronny . W. c z a s ie  n a ja z d u 
L i t winów . w' r .  1348 g ró d  t e n  u l e g ł  całkow item u z n is z c z e n iu .  Bezp o śred n io  
po tym w ydarzen iu  kom tur w B ałdze z ak ła d a  w S z e s tn ie  dom zakonny i  
u b e zp ie c za  go f o s ą .  W 19 l a t  p ó ź n ie j ,  w r» 1367, pobudowano w S z e s tn ie  
kamienny zamek, k tó ry  s t a ł  s ię  s ie d z ib ą  tz w .„ p ro k u ra to ra  Zakonu K rzyżac­
k ie g o .

W k ie ru n k u  południowym od Sz e s tn a  w iod ły  d ro g i  w śród p u szcz  i  
j e z i o r  do Ja ń sb o rga / P i s z a /  i  Szc zy t n a .  Celem  z a b e z p ie c z e n ia  ty c h  s z l a ­
ków za łożono  w r .  1348, na wąskim przesm yku m iędzy dwoma j e z io ram i 
/ Juno i  Cz o s /  o s i e d l ę , .k tórem u nadano nazwę S ensburg  /p ó ź n ie j s z a  nazwa 
sp o lsz c z o n a  -  Ządzbor k/© O s ie d le ,  za ło żo n e  „na d łu g ie j  l i n i i  j e z i o r " ,  
w o d le g ło ś c i  za ledw ie  5 km od S z e s tn a ,  m ia ło  s p e łn ia ć  r o lę  p rz e d n ie j  
s t r a ż y  p rz e d  napadam i l i te w s k im i z ag raż a jąc y m i S z e s tn u  z p o łu d n ia .

P odczas wyprawy K ie j s t u ta  w g łą b  P ru s  w r .  1371 Ządzbork z o s ta ł  
praw dopodobnie sp a lo n y . Ludność te g o  o s ie d la  utrzym yw ała s ię  g łów nie 
z rybo łów stw a i  m y ś lis tw a .

W r . 1404 Wi e l k i  Mi s t r z  Konrad von Ju n g in g en  n a d a ł  Ządzborkow i 
prawa m ie js k ie  /p r z y w i le j  lo k a cy jn y  z a g i n ą ł / .

M ieszczan ie  w owym c z a s ie  zajm ow ali s ię  p rzede  w szystk im  r o l n i c ­
twem i  hodowlą o ra z  rzem io słem . P a s tw isk a  b y ły  użytkowane w sp ó ln ie . Byd­
ł o ,  kon ie  i  t r z o d a  p a s ły  s ię  pod dozorem p a s te r z y  m ie js k ic h .  O p ła ty  po­
b ie ra n o  wg staw ek u s ta lo n y c h  od s z tu k i .

S k lepy  rz e m ie ś ln ic z e  znajdow ały  s ię  w gmachu r a t u s z a .  Akta wspo­
m in a ją  o sk le p a c h  z pieczywem^ m ięsem, ry b am i, wyrobam i tk a c k im i, obu­
wiem i  u b ran iem . Na rynku kupcy zakupow ali z i a r n o , m iód , wos k ,  we ł n e ,  le n , 
f u t r a  i t p .

Tak s ię  k s z ta ł to w a ło  ż y c ie  m ias t e c zka w w ieku XV.
Jak  w ykazały pom iary przeprow adzone za panow ania k s ięc ia  A lb re c h ta  

/w p ie rw s z e j połow ie XVI w ie k u /, c a ły  o b s z a r  z iem i n a le ż ą c e j  do m ia s ta  
w y n o sił 2083 ,20  h a ,  a p o w ie rz ch n ia  j e z i o r  -  785 ,85  h a .

M iasto  w ty c h  wie k a c h  w egetow ało . W p ie rw s z e j po łow ie XV wieku 
l i c z y ło  o k . 300 m ieszkańców , a w 100 l a t  p ó ź n ie j  ok . 450®

P o d a tk i nak ład an e  p rz e z  Zakon, ró żn e  św iad czen ia  i  nadzw yczajne 
dan iny  śc ią g a n e  na rz e c z  wojny z P o lsk ą  b y ły  niezm iernym  c ięża rem  d l ” 
m ieszkańców m ia s ta  i  hamowały jego  r o zwój .

Po s e k u la r y z a c j i  Zakonu Krz y ż a c k i ego , w c z a s i e ,  gdy pow sta ło  
K sięstw o P ru sk ie  / le n n o  P o l s k i / ,  m ia s to  m ia ło  w dalszym  c ią g u  tru d n e  
w arunki i s t n i e n i a .  B yło co prawda do początków  X V III w. jedynym m ias­
tem w po w iec ie  Sz e s tn o ,  ale  s ta r o s to w ie  -  z re g u ły  z iem ia n ie  -  n ie  bardzo  
d b a l i  o jeg o  i ^ s r e s y .  W p ro c e s ie  rozwojowym m ia s ta  o lb rzy m ią  r o lę  
O p ó źn ia jącą  o d e g ra ły  k lę s k i  nań s p a d a ją c e . P ożary  t r a w i ły  budynki m ie j­
sk ie  w l a t a c h  1568, 1659, 1698 i  1822. M iasto  d o tk liw ie  u c ie r p ia ło  z 
powodu w ojen l a t  1454^1466. Okolicom  Ząd zborka  i  samemu m ia s tu  p o z o s ta ­
w iły  po so b ie  n iem ały  p ro c e n t z n is z c z e ń  ta k ż e  wojny l a t  1807-1812 
/n a p o le o ń s k ie / .  . . . . . . .

E p id em ia , g r a d ,  s u s z a , sz a ra ń c z a  w la ta c h  1709-1711 do te g o  s to p ­
n ia  w y lu d n iły  m ia s te c z k o , że t r z e b a  b y ło  sprow adzać nowych os adników .



A ot o l i c z b a lu dnoś c i  Ządzbor ka na pr z e s t r z e n i  w ieków

Rok lu d n o ść Rok Ludność

* 1411. 300 1871 3270

1130 450 1881 3600

17 82 1200 1900 4584
/jM i . i .

1818 1300 1919 5392

1835 2039 1929 8200

1835 2302 1936 8824

1861 250', 1939 9918
'-i

1865 3065 1959 10226

C z te r y s ta  s ie d e m d z ie s ią t  l a t  u p ły n ę ło  od z a ło ż e n ia  o s i e d l a ,  a 
c z t e r y s t a  c z te r n a ś c ie  od n a d an ia  mu praw m ie js k ic h ,z a n im  Ządzbork z o s t a ł  
m iastem ' powiatowym. S ta ło  s ię  to  w r .  1818, w wyniku przeprow  d z en ia  r e ­
formy a d m in i s t r a c j i  Pru s  W schodnich .

W ok o l i c a c h -Ządzborka  i  w po w iec ie  S zestn o  od dawna zam ieszk iw a li 
l i c z n i  P o la c y , w m ie śc ie  je d n ak  o s ie d la ć  s ię  im n ie  b y ło  w olno . D opiero  
PO pokoju  to ru ń sk im  / 1 4 6 6 r . /  z a c z ę ło  s ię  zm ien iać  o b l ic z e  narodow ościow e 
m ia s ta .  Z a c z ę l i  napływ ać c o ra z  l i c z n i e j  P o lacy  i ,  ja k  w skazu ją  a k ta  
a rc h iw a ln e , ju ż  w w.XVI i  XVII p r z y t ła c z a ją c a  w iększość  m ieszkańców m ias­
t a  b y ła  p o ls k a .

. Na ja z d  Ta taró w  w r® 1656 i  ep idem ia  ty f u s u  p la m is te g o  za łam ały  
s i ł y  żyw iołu  p o lsk ie g o  na ty c h  z iem iac h . Jed n o c z eśn ie  wzmogła s ię  g e r ­
m a n iz a c ja . W la t a c h  1726-1760 F ry d ery k  W ilhelm I  z n ió s ł  ję z y k  p o ls k i  
jak o  urzędowy w k s ię g a c h  sądowych i  u rz ę d a c h . U sunął ró w nocześn ie  z koś­
c io ł a  w ie le  obyczajów  p o ls k ic h .  W r .  1825 w Ządzborku zam ieszk u je  1168 
Niemców, Polaków n a to m ia s t 585® Na w si w pow. ządzborsk im  w tymże roku  
b y ło  20404 Polaków,? Niemców zaś  zaledw ie  2300. Je sz c z e  w 1861 r .  P o lacy  
s t a n o w i l i .75% og ó łu  lu d n o śc i p o w ia tu .

P o lsk o ść  m ia s ta  zaczyna s ię  w yraźn ie  c o fa ć  w w.XX® 0  i l e  w ieś 
w pow. ządzborsk im  p o z o s ta je  w w ię k sz o śc i p o ls k a ,  to  m ia s to  w w.XX s t a j e  
s ię  n ie m a l z u p e łn ie  n iem ieckie®

Od połowy XIX w. ro z p o c z ę to  budowę dróg b i ty c h  łą c z ą c y c h  Ządzbork 
z innym i m ia s ta m i. W r® 1845 ro z p o c z ę to  budowę szosy  do R e s z la ,  szosę 
do Kę trz y n a  wybudowano w .1870 r . , do B iskupca  R e sz e lsk ie g o  w 1874» ćo 
Mik o ła je k  i  do Rybna w l a t a c h  1887-1889.. 1 V 1898 r .  z o s ta ła  uruchom iona 
p ie rw sza  l i n i a  k o le jo w a : w ąsk o to ró wka do . Kęt r zyna. 30 w rześn ia  teg o ż  
roku uruchom iono sze ro k o to ro w ą  l i n i ę  k o le jo w ą  z Czerw onki p r z e z ‘Ządzbork 
do Ru c ia n e g o . M iasto  z a c z ę ło  s ię  ożyw iać i  rozbudowywać. Ludność w o k re ­
s ie  od 1900 do ,1939 r .  p o w ięk szy ła  s ię  o 116%.

Ludność m azurska,m im o że p rz e z  k i lk a  wieków b y ła  pod panowaniem 
n iem ieck im , n ie  z a t r a c i ł a  je d n ak  p o ls k ie g o  ję z y k a . J e s t  to  z a s łu g a  p rz e ­
de w szystk im  t a k ic h  d z ia ła c z y  m azu rsk ich  ja k :  Mro n g o w iu sz , Giz e w iu s z ,



Woj c ie c h Kęt r z y ń s k i ,  Marc i n G ie r s z ,  Mi c h a ł  Kaj k a , k tó rz y  niezm ordow anie 
w a lc z y l i  o p o lsk ą  s z k o łę ,  O zachowa n ie  o b y c za jó w i  k u l tu r y  p o ls k ie j .

S z c ze g ó ln ie  wzmógł s ię  p ro c e s  b r u t a ln e j  g e rm a n iz a c ji  ziem  m azur- 
s k ic h ,a  więc i  powi a t u  mrąg o w sk ieg o ,p o  przegranym  p le b is c y c ie  w 1920 r . , 
a zw łaszcza  w o k re s ie  rządów h i t l e r ows k ic h .  Niemcy s t a r a l i  s i ę  z n isz c z y ć  
i  w y tęp ić  p o lsk ą  świadomość i  mowę Mazurów .

U siło w an ia  t e  n ie  p rz y n io s ły , p e łn eg o  pow odzenia.
W s ty c z n iu  1945 r .  m ia s to  w ró c iło  do Po l s k i .  Si ł ę  żyw io łu  p o ls k ie ­

go ty c h  ziem w znow ili o sad n ic y  i  r e p a t r i a n c i ,  k tó rz y  z a c z ę l i  napływ ać z 
wi le ń s z c z y z n y , B ia ło s to c c z y z n y , pó łn o cn y ch  p o w ia tó w w o j. w arszaw skiego  i  
in n y ch  terenów   Po l s k i  Ce n t r a l n e j .  Dla  u c z c z e n ia  p am ięc i w ie lk ie g o  bojow­
n ik a  o p o lsk o ść  -  K rz y sz to fa  C e le s ty n a  Mrongow iusza -  m ia s tu  nadano w r . 
1947 nazwę „Mrągowo".

Mrągowo d z i s i a j

Mrągowo j e s t  jednym z m ia s t pow iatow ych w o j. o ls z ty ń s k ie g o , k tó re  
n a jm n ie j u c ie r p ia ł o  w c z a s ie  o s t a t n i e j  wojny /z n is z c z o n e  w o k . 40 % /. 
N ied ługo  po w ojn ie  odbudowano zn iszczo n y  o d c in ek  k o le i  ż e la z n e j  uzysku­
ją c  p o łą c z e n ie  z O lsztynem  i  p rz e z  M ik o ła jk i  z E łk iem . Uruchomiono ta k ż e  
k o le j  w ąskotorow ą do K ę trz y n a . O becnie g ę s ta  s ie ć  l i n i i  autobusow ych 
p rz e c in a  pow iat we w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h , s tw a rz a ją c  wygodne p o łą c z e n ie  
z wielom a m ie jsco w o śc iam i p o w ia tu .4 Mrągowo u z y sk a ło  rów n ież  tym środkiem 
lo k o m o cji b e z p o ś re d n ie  p o łą c z e n ie  z W arszawą, O s t r o łę k ą ,  Łomżą.

Po z n is z c z e n ia c h  w ojennych w stosunkow o szybkim  tem pie  z a c z ę ło  
s ię  ro z w ija ć  r o ln ic tw o ,  g ospodarka  le ś n a  i  ry b n a . W samym Mrągowie  odbu­
dowano k in o , gmach p o c z ty , z ak ła d  m le c z a r s k i .  S ta n ą ł  je d e n  b lo k  m ie sz k a l­
n y , w budowie są  d a ls z e  dw a, ro z p o c zę to  budowę Domu K u ltu r y . Szybko z n ik ­
a ł y  g ru z y , a na ic h  m ie js c e  p o ja w iły  s i ę  t r a wn i k i  i  z ie l e ń c e .  Mrągowo 
zdobyło  so b ie  o p in ię  jednego  z n a jc z y ś c ie js z y c h  m ia s t pow iatow ych w w oj. 
O lsz ty ń sk im .

lu d n o ść  m ia s ta  z n a la z ła  z a t r u d n ie n ie  w h a n d lu , rz e m io ś le  o ra z  róż­
nych in s ty tu c ja c h  i  u rz ę d a c h . W Mrągowie  czynny j e s t  s z p i t a l  , o śro d ek  
z d ro w ia , b an k , z zakładów  p ro d u k cy jn y ch : Mrągows k ie  Z akłady p rzem ysłu  
Terenow ego, t a r t a k ,  duża s p ó łd z ie ln ia  k r a w ie c k o - b ie l iź n ia r s k a  /p ro d u k c ja  
e k sp o r to w a / i  s p ó łd z i e ln ia  tk a o k a , z a t r u d n ia ją c a  d z i e s i ą t k i  k o b ie t  inrą- 
gowsk ic h .  *

Czynne są  dwie szk o ły  ś r e d n ie ;  O g ó ln o k s z ta łc ąca i  l ic e u m pedago­
g ic z n e  o ra z  z a sa d n ic z a  m etalow a. P ró cz  wym ienionych j e s t  je s z c z e  sz k o ła  
podstawowa /o k .  800 u c z n ió w /, dwa p rz e d s z k o la ,  dwa domy d z ie c k a .  Mło d z ie ­
żowy Dom K u ltu ry  sk u p ia  na z a ję c ia c h  popołudniow ych m ło d z ież  s z k o ln ą , 
k tó ra  ma rów nież  s z e ro k ie  m o ż liw o ści z a s p o k a ja n ia  sw oich z a in te re so w a ń  
w i s tn ie ją c y m  P a ń s twowym Ognis k u  Arty s ty c zn y m  / d z i a ł  muzyczny i  p l a s ­
ty c z n y / .  F u n k c jo n u je  od l a t  Powi a t o wa i  M ie jsk a  Bi b l i o t e k a  Pub l i c z n a ,  
z o k . 24 t y s .  k s ią ż e k  i  dość dobrze w yposażoną c z y t e l n i ą .

lu d n o ść  m ia s ta  Mrągowa wg s ta n u  na 31 X II 1958 r .  w y n o siła  9836 
o só b , M ik o ła jek  2819* lu d n o ść  w ie jsk a  zaś  25775 m ieszkańców . Ogółem.w 
p o w iecie  m ieszka 38430 o só b .

Na w si j e s t  czynnych 78 s z k ó ł podstawowych /n a  100 w s i / ,  3 szk o ły  
p rz y sp o so b ie n ia  r o ln ic z e g o ,  czynnych j e s t  13 b i b l i o t e k ,  gr omad z k ich  z 45 
punktam i b i b l i o t e c z nymi .

Powi a t  mrąg o w sk i w szed ł w 15 ro k  o k re su  powojennego ze znacznym i 
o s ią g n ię c ia m i t a k  w d z ie d z in ie  go s p o d a rc z e j ,  sp o łe c z n e j i  p o l i t y c z n e j ,  
ja k  i  k u l t u r a l n e j .

P u ls u ją c e  ży c ie  powi a t u  u k azu je  z każdym dniem .c o ra z  le p sz ą  
perspek tyw ę r o zwo ju .



14 l a t  d z i a ł a l n o śc i bi b l i o t e k p u b lic z n y c h

powi a t u  mrąg owsk ieg o  / 1 946-1960 /

„W ro k u  1946 z o k a z j i  „U nia Oświa ty "  zwrócono s i ę  do n ie l ic z n y c h  
p rz e s ie d le ń c ó w  z Po ls k i  C en tr a l nej  z p ro śb ą  o darow anie k s ią ż e k  d la  za ­
p o czą tkow an ia  B i b l i o t ek i P o w ia to w e j®

Zebrano ok, 65 tomów i  um ieszczono te n  m ały z b io re k  w szk o le  pow­
sze c h n e j .

Z b ió r n ie  o d z n ac z a ł s ię  w a r to ś c ią  tem atów , je d n ak  mło d z ie ż  
zw łaszcza  s z k o ln a -k o r z y s ta ła  z k i lk u  d z ie ł  l i t e r a t u r y  k la s y c z n e j ,

W l i s to p a d z i e  1946 r .  Ku r a to r iu m Okręgu S zk o ln ego Ma z u rsk ie g o  
p r z y d z i e l i ł o  ju ż  p ie rw szy ch  57 k s ią ż e k  o t r w a łe j  w a r to ś c i ,

R ozpoczęło  s ię  c z y t e ln i c tw o , , . "
Ze sp raw o zd an ia  Bi b l i o t e k i  Pow iatow ej 
z d n ia  12 V II 1949 r .  opracowanego 
p rz e z  ówczesnego kierow nika  B i b l i o t e k i ,  
 Wło d z imi e r z a B aran a ,

J e s z c z e  n ie  o s ty g ły  na dobre ru in y  sp a lo n y ch  domów, d o p ie ro  co 
z a c z y n a ła  w kraczać i  um acniać s ię  nowa państwowość p o ls k a ,a  ju ż  w naw ale 
tych  gorączkow ych spraw pom yślano ta k ż e ę s tra w ie  duchowej o b y w a te li .

Zebrano w ięc te  65 tomów i  um ieszczono „m ały z b io rek "  w szk o le  
powszechnej® Na k o n iec  1946 ro k u  B ib l io te k a  Pow iatow a l i c z y ł a  ju ż  319 
tomów, a na k o n iec  1949 r® , tj® ro k u , z k tó re g o  pochodzi urywek wyżej 
cytow anego sp raw o zd an ia , b y ło  w B ib l io te c e d o k ład n ie  3 ,332  tomy. Jak  na 
n ie s p e łn a  4 l a t a  i s t n i e n i a  p lacó w k i, to  w cale d o b rz e . . .  ■

P ierw szym i k ie r o wnikam i B i b l i o t ek i  b y l i  : p . Wanda Ab ro ż e w icz , 
obecna k ie ro w n iczk a  s z k o ły  w ieczorow ej d la  p ra c u ją c y c h , i  p, Wło d z im ie rz  
B aran .

J e s z c z e  do d z iś  możną n a t r a f i ć  na ś la d y  ic h  d z i a ł a l n o ś c i .  W p ie rw ­
s z e j k s ię d z e  in w en tarzo w ej c iąg n ą  s ię  ró w n iu tk im i rządkam i k s z ta ł tn e  
l i t e r k i  w ykalig rafow ane rę k ą  p® Wandy, p . Wło d z imi e r z  B aran p o z o s ta w ił 
po so b ie  o w ie le  w iększe archiwum . N ic dziw nego: ' każdy ro k  p o w ięk sza ł 
n ie  ty lk o  k s ię g o z b ió r ,  a le  i  p r z y n o s i ł  ze sobą co ra z  w ięce j zad ań . W 
1948 r .  o rg a n iz u je  s i ę  o d d z ia ł  m ie js k i  z 400 tomami w ydzielonym i z k s ię ­
g o z b io ru  B ib l i o t e k i  Powi a t ow e j. W sied m iu -m ie jsco w o śc iach  gminnych czyn­
ne są  ju ż  p u n k ty  b i b l .  Rok n a s tę p n y  -  1 9 4 9 - b y ł  ju ż  o w ie le  „ u r o d z a jn ie j ­
s z y " . O rg a n iz u je  s ię  b ib l io t e k ę  m ie jsk ą  w Mrągow ie /7 3 7  t® / i  m ie js k ą  w 
Mik o ła jk a c h  /6 8 3  t . / .  Na w si j e s t  ju ż  czynnych 46 punktów b i b l .  w gmi ­
nach i  grom adach. Ba, rzucono do c z te re c h  gmin /n a  d z iew ięć  w p o w ie c ie / 
po 500 k s ią ż e k  ja k o  z a c z ą te k  p ie rw szy ch  w h i s t o r i i  t e j  z i e mi  b i b l i o t e k  
gm innych. N a s tą p iło  u ro c z y s te  o tw a rc ie  b i b l i o t e k  w gminach: Baranowo, 
So r kw ity , Uk ta ,  Wyszemb o rk . W końcu 1949 r® b y ło  w ięc  6 b ib l i o t e k  i  46 
punktów b i b l .  Lic z b a  k s ią ż e k  w ty c h  b ib l io te k a c h  w y n o siła  7 .513  woluminów. 
A czy te ln ik ó w  ? Jak  p o d a ją  s t a t y s t y k i  b y ło  ic h  na k o n iec  1949 r .  w s k a l i  
p o w ia tu  983.

um ieszczono te n  m ały z b io re k  w szk o le  po w szech n e j" . P r awdo­
podobnie  je s z c z e  w 1946 r ,  n ie w ie lk i  k s ię g o z b ió r  B ib l io t e k i  Powi a t o we j 
p rz e n ie s io n o  do rów nie n ie w ie lk ie g o  pokoiku  w gmachu P rez y d iu m P ow ia to ­
wej Rady Na rodow ej, W gmachu P re zydium p o z o s ta ła  na c a ły  sz e re g  l a t  
/d o  1954 r® / z m ie n ia ją c  ty lk o  pom ieszczen ia  na co raz  w ię k sz e .

Z d ru g ieg o  p i ę t r a  z e s z ła  na p a r t e r ,  lo k u ją c  s ię  n a jp ie rw  na we­
r a n d z ie ,  p ó ź n ie j w dwóch dość ob szern y ch  iz b a c h , W r ,  1950 p rz e n ie s io n o  
b ib l io te k ę  /b y ło  ju ż  6 ,6 8 3  tom y/ do j e d n e j ,  a le  o b sz e rn e j s a l i  / d z i ś  
Powiatowy Ko m ite t ZSL / .  W tym samym ro k u  b ib l io te k ę  c z e k a ła  je s z c z e  
je d n a  p rzeprow adzka, tym razem do o b szernych  l o k a l i  w p ó łn o cn ej c z ę ś c i  
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gm achu,z k tó ry c h  jeden ,©  posadzce i  ś c ia n a c h  w ykładanych k a fe l kam i, s łu ży ł 
byłem u l a nd r a t owi za k u c h n ię . Z n a la z ł  w n i e j  p o m ieszczen ie  c a ły  ęg o - 
z b ió r ,  obok znajdow ało  s ię  małe l o cum, w ykorzystane na magazyn g o sp o d ar­
c z y , sz c z u p łe  g rono  pracowników u lokow ało  s ię  w dość obszernym , jasnym  i  
c iep ły m  lo k a lu  od s tro n y  g łów nej u l i c y  m ia s ta .

P o m ieszczen ie  b y ło  na o g ó ł dobre /p o z a  n iesam ow icie  zimnym lo k a ­
lem wykładanym k a fe lk a m i/  i  s łu ż y ło  b ib l io t e c e  do końca 1954 ro k u .

P ię tn a s te g o  s ty c z n ia  1950 r  n a s t ą p i ło  u ro c z y s te  o tw a rc ie  c z te r e c h  
nowych b i b l i o t e k :  w Naw iad ach , P ie c k a c h , Ryb n ie  i  Wo ź n ic a c h . W g ru d n iu  
te g o ż  roku  uruchom iono b ib l io te k ę  gm inną w Ma r c in k owie /  z s ie d z ib ą  w 
M rągow ie/, k tó ra  zam knęła p e łn ą  s ie ć  b i b l i o t e k  gminnych w p o w ie c ie .

O kres zam ykający s ię  d a tam i 1950 -  1954 t y ł  okresem  n ie z m ie rn ie  
w y tężonej p racy  t a k  zawodowej, ja k  i  s p o łe c z n e j .

D la z i lu s t ro w a n ia  ty c h  poczynań i  w y s i łk i* ,  gon itw y  po t e r e n i e ,  
to  znowu n ie  kończących s ię  g o d z in  n ocnych ,spędzonych  w b i b l i o t e c e ,  n a s ­
tę p n ie  wyników, t r z e b a  by b y ło  p o św ięc ić  co n a jm n ie j k i l k a d z i e s i ą t  s t r o n  
maszynop i śu .

Z ro k u  na ro k  k s ię g o z b io ry  b i b l i o t e k i  pow?.ększ;ały s i ę  i  s z ły  
w d z i e s i ą t k i  ty s ię c y  tom ów .Z w iększył s i ę  z a k re s  p racy  kierow ników  b ib l io ­
t e k  gm innych /o p raco w an ie  k s ią ż e k ,  k a t a l o g i ,  w ypożyczanie do punk tów /. 
P rzy b y ło  c z y te ln ik ó w ,

Do ro k u  1^52 w łączn ie  w sz y s tk ie  b i b l i o t e k i  gminne / 9 /  p racow ały  
na r y c z a ł t a c h .  W Pow iatow ej B ib l io te c e  w .r .  ,1952 b y ły  3 e t a t y ,  w Mi e j ­
s k ie j  w Mrągowie 1 i  od 1 s ty c z n ia  w Mik o ła jk a c h  ta k ż e  1 -  razem  w po­
w ie c ie  5 e ta tó w . D opiero  w r .  1953 o trzy m aliśm y  5 e ta tó w  na b i b l i o t e k i  
gm inne. O trzym ują je  b i b l i o t e k i :  B ran iew o , G eland /g m. Sorkwi t y / , P i e c k i , 
Rybno i  M arcinkow o. W r ,  1954 do ch o d zi s z ó s ty  i  o trzy m u je  go U kta . -  Po­
z o s ta ły  ju ż  ty lk o  t r z y  b i b l i o t e k i  na r y c z a ł ta c h  /N aw iady , Woźn i c e ,  Wy­
szem b o rk /.

P ak t p rz y z n a n ia  ty c h  e ta tó w  w yw ołał n iem a łą  ra d o ść  wśród pracow ­
ników b ib l io te k .S tw a r z a ła  s ię  bowiem ja k a ś  s t a b i l i z a c j a  k a d r i  p e r s ­
pektywa w iększych  o s ią g n ię ć  c z y te ln ic z y c h  w ty c h  b ib l io te k a c h .

Nowy p o d z ia ł  a d m in is tra c y jn y  p o w ia tu  w r .  1$54 o d b y ł s ię  k o rz y s ­
t n i e  p rzede  w szystk im  na p racy  B ib l i o t e k i  Pow iatow ej i  Mi e j s k ie j  w Mr ą ­
g o w ie . Obie b i b l i o t e k i  z o s ta ły  po łączo n e  i  o trzy m ały  nowy 5 -  pokojowy 
lo k a l  położony p rzy  u l .  R o o sv e lta  17* Tę przeprow adzkę p i w yjęliśm y z r a ­
d o ś c i ą ,p o św ięca jąc  m .in . c a łą  n ie d z i e lę  d n ia  23 I  1955 r .  ua u rz ą d z e n ie  
s ię  w nowym lo k a lu .

W zw iązku z nowym podzia łem  a d m in is tracy jn y m  po w ia tu  z a s z ła  ko­
n ie c z n o ść  p o w ięk szen ia  s i e c i  b i b l i o t e k  grom adzkich  / j u ż  n ie  gm innych /, 
k tó re  w m yśl h a s ł a :  „w. k ażd e j grom adzie b ib l io te k a "  -  n a le ż a ło  o rg a n i­
zować w nowych grom adzkich  ra d a c h  narodow ych.

Pod k on iec  1956 r .  b y ło  ju ż  czynnych 5 nowych b i b l i o t e k  gromadz­
k ic h .  K s ię g o z b ió r  z likw idow anej b i b l i o t e k i  gm innej Ma rc in k o wo / z  s i e d z i ­
bą  w M rągow ie/ p rzek azan o  nowej b ib l io t e c e  w Grabowie . Poza tym z o s ta ły  
uruchom ione b i b l i o t e k i : '  w W arpunach, Uź ra n k a c h , Ol szew ie i  pod kon iec  
1956 r .  w Kosewie .

W d n iu  31 X II 1956 r .  s ie ć  b i b l i o t e k  obejm ow ała: 13 b i b l i o t e k  
g rom adzkich  /w tym 6 e ta to w y c h /,  1 m ie jsk ą  / Mi ko ł a j k i /  o rą z  Powiatową 
i  Mi e j s k ą  B ib l io te k ę  Pub l i c z n ą  w Mrągow ie. Razem 15 b i b l i o t e k  i  67 
punktów b ib l io te c z n y c h .  S ieć  t a  p o z o s ta je  bez  zmian „do c h w il i  obecne j 
/z m n ie js z y ła  s ię  ty lk o  l ic z b a  punktów b ib l io te c z n y c h  do 45/«

Od 1955 r .  notujem y znaczną s t a b i l i z a c j ę  k a d r ,  zarówno w b i b l i o ­
te c e  pow iatow ej , ja k  i  g ro m ad zk ich . T r a f i a j ą  s ię  ju ż  w b ib l io t e c e  pow ia­
tow ej p racow nicy  z wyższym w y k sz ta łc en ie m , ja k :  St a ni s ław Sa w ic k i, St a ­
n is ła w a  S z tukowska , Zygmunt Łat y s z o j ć  W d n iu  3 1 .g ru d n ia  1§59 r .  w b ib ­
l i o t e c e  powia to w e j b y ło  6 p r a c . , w tym o k r e ś l a j ą c . wg s ta n o w isk : 1 b i b l i o ­
te k a r z  ze średn im  w y k s z ta łc e n iem, 1 m łodszy b ib l i o t e k a r z  z„ wyższym



wy k s z ta łc e n ie m , 1 m łodszy b i b l i o t ek a rz  ze średn im  w y k sz ta łcen iem , dwóch 
te c h n ic z n y c h  pracowników b ib l io te c z n y c h  i  za led w ie  je d e n  m an ip u lacy jn y  
/ n i e  ukończone ś re d n ie  w y k s z ta łc e n ie / .

Bi b l i o t e k a r z e  grom adzcy n ie k tó ry c h  b i b l i o t e k  p ra c u ją  ju ż  po k i lk a  
l a t  /U k ta ,  G eland , Baranowo, Pi e c k i ,  Rybno, Mi k o ł a j k i / .

N a s tą p iło  pewne p rz y w ią za n ie  do zawodu, co z k o le i  w płynęło  do­
d a tn io  na w yn ik i p ra c y , j e j  o r g a n iz a c ję ,  s z k o le n ie  i t p .  Dopracowano s ię  
np. kom pletnych katalogów  w b ib l io te k a c h  te ren o w y ch , katalogów  z a g a d n ie -  
n iow ych, t e ma ty czn y ch , o s ią g n ię to  w iększą  znajom ość k s ięg o z b io ró w , ob­
s łu g i  c z y te ln ik a ,  s łu ż e n ia  mu in fo rm a c ją .

Rok 1959 p r z y n ió s ł  nadspodziew an ie  dobre w yn ik i w l i c z b i e  c z y t e l ­
n ików , a s z c z e g ó ln ie  w ypożyczeń. W samej b ib l io t e c e  pow iatow ej i  m ie j­
s k i e j  z a re je s tro w a n o  1 .207 czy te ln ik ó w  /  w ro k u  poprzednim  b y ło  1004 / .  
Z w ięk szy ła  s ię  rów nież - lie« -ua  czy te ln ik ó w  w b ib l io te k a c h  te renow ych , a 
l i c z b a  wypożyczeń zamyka s ię  c y f rą  do tąd  n ie  sp o ty k an ą .

N a j le p ie j  z i l u s t r u j e  to  z e s ta w ie n ie  porównawcze:

W y szczeg ó ln ien ie
R o k

1955 1958 1959

L icz b a  b i b l i o t e k 11 15 15

L iczb a
czy te ln ik ó w

m ia s ta 2 .513 1.557 1.853

w ieś 3 .564 2 .7 3 8 3 .182

Razem: 6 .077 4 ,295 5.035

l i c z b a
w ypożyczeń

m ia s ta 41 .778 27 .645  39 .565

w ieś 28.675 45 .090 51.799

Razem: 7Ó.435 72 .933 91.364

Ś re d n ia  
wypożyczeń

m ia s ta 16 ,2 '1 7 ,8 2 1 ,3

w ieś 7 ,7 16 ,5 16 ,2

Razenu 11,5 16,9 18,1

Znaczny j e s t  w z ro s t w l i c z b i e  czy te ln ik ó w  w z e s ta w ie n iu  l a t  
19 5 8 /5 9 , zw łaszcza  w b ib l io te k a c h  mi e j s k i c h  /o  296 / i  b ib l io te k a c h  g ro ­
m adzkich /o  4 4 4 /.

L iczb a  czy te ln ik ó w  w s to su n k u  do og ó łu  lu d n o ś c i pow ia tu  w y n o siła  
w końcu 1959 r .  12,7 %. W m ias tach  M rągowo i  Mi k o ł a j k i /  -  14 %, na w si 
12 %. Trz e b a  tu  n ad m ien ić , że w d a ls z y m c ią g u , j e ś l i  chodzi o m ia s ta ,  
p rz o d u je  pod względem l ic z b y  czy te ln ik ó w  MBP w Mik o ła jk a c h  /2 5  % c z y te l ­
ników w s to su n k u  do o g ó łu  m ieszkańców /. Rozw inęło s ię  c z y te ln ic tw o  w 
w ie lu  b ib l io te k a c h  g rom adzk ich , s z c z e g ó ln ie  ty c h  „ s ta r y c h " ,  ja k  Uk ta ,  
P ie c k i ,  Ge la n d , Nawiady, Baranowo, B ib l i o t e k i  te  m ają ju ż  za sobą wy­
ra ź n ą  t r a d y c ję  c z y te ln ic z ą .

L iczb a  wypożyczeń p rzew y ższy ła  w r .  1959 w yniki ro czn e  z l a t  
u b ie g ły c h . Same b i b l i o t e k i  / n i e  l i c z ą c  punktów b i b l . /  w ypożyczyły w 
c ią g u  ro k u  82.181 v o l . , a łą c z n ie  z punktam i 91 .364  t j .  o p rz e s z ło  18 
t y s .  w ię ce j n iż  w r .  1958. Ś re d n ia  wypożyczeń w .s k a l i  pow ia tu  w y n o siła  
18,1 na 1 c z y te ln ik a :  na w si 1 6 ,2 , w m ia s tac h  2 1 ,3 .



Z te g o ,n a w e t t a k  p o b ieżn eg o , s z k ic u  wynika s tw ie r d z e n ie :  p ro c e s  
upow szech n ien ia  c z y te ln ic tw a  w pow, mrągowskim n a b ie ra  z każdym rok iem  
c o ra z  w y ra ź n ie jsz y c h  k s z ta ł tó w , k s ią ż k a  z n a jd u je  sw oich odb io rców , a co 
za tym i d z i e ,  wzbogaca ic h  świadomość i  postaw ę sp o łec z n ą  w o b l ic z u  za­
chodzących  z ja w isk  ż y c ia  c o d z ien n eg o .

B ib l io te k a rk a  grom adzka

„ . . .U k a z u ją  s ię  t u  n a jd z iw n ie js z e  św ia ty  -  
św ia ty  n iezn an e  i  n ie  p rzeczuw ane: b o h a te r ­
stwa i  p ięk n a  w n a jp ro s tsz y m  c z y n ie ,  k tó ry  
ro z s t r z y g a  o w szy stk im ".

J a ro s ła w  Iw aszk iew icz  -  Gawęda o 
k s ią ż k a c h  i  c z y te ln ik a c h .  „ C z y te ln ik "  1959*

Osiem n asto k ilo m etro w y  o d c in ek  d ro g i  m iędzy Mrągowem a Nawiadami  
przebywa s ię  PKS-em w c ią g u  40 m in u t. Do -Na wiad można s ię  d o s ta ć  tym 
środk iem  lo k o m o cji p ię ć  ra z y  d z ie n n ie .  Nawiady le ż ą  bowiem na t r a s i e  
„ d a le k o b ie ż n e j" ;  Mr ą g owo-Os t r o łę k a -Łomża s Mr ągowo-Rumy. Z tam ty ch  ok o ­
l i c .  n a p ły n ę ła  l u dność o s ie d l a ją c  s ię  w Nawia d a c h , w p o b l i s k ie j  Golar ­
ce , St a r y c h K ie ł bonkach,w  w ioseczce  u k r y te j  w c ie n iu  lasów  o ta k  dziw nej 
nazw ie -  C ie r p i ę t a ,  t o  znowu w Ba b ię t ach  -  w si u k r y te j  w Puszczy  Pi s k i e j  
i  in n y c h .

Wraz z tym i o s ie d le ń c a m i p rz y b y ła  z tam tych  s t r o n  Wi k t o r i a  G ra­
bowska -  b ib l i o t e k a r k a .  Ś c i ś l e j  mówiąc, Grabowska n ie  p rz y je c h a ła  z u -  
m ie ję tn o śc ia m i b ib l io te k a r s k im i  -  n a b y ła  j e  p ó ź n ie j ,  w ła śn ie  w Nawia­
d ach .

Ale zaczn ijm y  n a jp ie rw  od b i b l i o t e k i .
H isto rycznym  momentem d la  t e j  p laców wk i  b y ł  d z ie ń  15 s ty c z n ia  

1950 ro k u , w tym bowiem d n iu  n a s tą p i ło  u ro c z y s te  o tw a rc ie  Gminnej 
B i b l io t e k i  P u b lic z n e j  w N aw iadach. Do „ l i c z n ie  zgrom adzonych" na t e j  
u r o c z y s to ś c i  p rzem ów ił ówczesny wó j t , c h a r a k te ry z u ją c  w swym przem ówie­
n iu  r o lę  b i b l i o t e k i ,  k tó ra  p rz e c ie ż  j e s t  pow szechną, p u b l ic z n ą ,  a więc 
d o s tę p n ą  d la  w sz y s tk ic h .

500-tomowy k s ię g o z b ió r  wraz z dwoma sza fam i p r z y ję ła  pod sw oją 
o p iek ę  n a u c z y c ie lk a  m ie jsco w ej s z k o ły , Anna S zy n iec , i  u m ie ś c i ła  ten zbiór 
w je d n e j  z s a l  s z k o ln y c h .

Mamy więc B ib l io t ekę Gminną z j e j  pierw szym  k ie ro w n ik iem . N ie s­
t e t y ,  je s z c z e  w tymże roku  Anna S zyn iec  z o s ta je  p rz e n ie s io n a  do inne-5 
s z k o ły ,  a j e j  m ie jsc e  zajm uje od 1 g ru d n ia  1950 ro k u  M arian Zawada p rze ­
nosząc  b ib l io te k ę  ze szk o ły  na poddasze budynku gminnego®

Na k o n iec  roku  b i b l io t e k a  l i c z y  ju ż  667 k s ią ż e k ,  a k a r ty  c z y t e l ­
n ic z e  w ykazują 32 c z y te ln ik ó w .

Zdawałoby s i ę ,  że n ic  n ie  s t o i  na- p rz e sz k o d z ie  w k ie ro w an iu  
k s ią ż k i  do rą k  m ieszkańców . Było je d n ak  in a c z e j .  Zawada bowiem p r z y ją ł  
ta k  skw ap liw ie  b ib l io t e k ę  n ie  po t o ,  by w n i e j  p raco w ać , a le  by podep­
rz e ć  j e j  ry c z a łte m  sw oją p e n s ję  z a s a d n ic z ą .  Z r e s z tą  w tym c e lu  b ib ­
l io te k ę  mu p rz e k az an o .

W szelkie m onity  ze s t ro n y  B i b l io t e k i  Pow iatow ej i  w n io sk i o 
zw o ln ien ie  Zawady b y ły  - trak to w an e  co n a jm n ie j p o b ła ż l iw ie .

-  B ib l io te k ą  ? Toż j e s t  na g ó rz e ,  n ie  z g in ie  -  m aw iał w ch w ilach  
z n ie c ie r p l iw ie n ia  wó j t , t e n  sam, k tó ry  ta k  u ro c z y ś c ie  p o d k r e ś la ł  w 
swoim przem ów ieniu  wagę ośw iatow ą t e j  p la c ó w k i.

A b ib l io te k a  m a rn ia ła .  Nowe p r z y d z ia ły  k s ią ż e k  w a la ły  s ię  po 
p o d ło d z e . W iele co c e n n ie js z y c h  p o z y c ji  z a g in ę ło  bez  ś la d u .



W reszcie z o s ta tn im  dniem l i s to p a d a  1951 ro k u , a w ięc po dw unastu 
m ie s ią c a c h  „ p ra c y " , p rz e n ie s io n y  na in n y  t e r e n ,  z w o ln ił m ie jsc e  b i b l i o ­
te k a r z a  Ma r ia n  Zawada.

T eraz  z ja w ia  s i ę  Wi k t o r i a  Grabowska, a wraz z n ią  pewna n a d z ie ja  
na le p s z e .

Umysł j e j  z a c z ą ł  ch ło n ąć  wskazówki i  i n s t r u k c j e ,  o b ja ś n ie n ia  i  
p o ra d y , b ib l io te k a r k a  s z ła  im n ap rzec iw , p o d p a try w a ła , c ie k a w iła  s i ę , a  
p ra c o w ite  rę c e  s y s te m a ty c z n ie , -m etodycznie doprow adzały  zan ied b an y  k s ię ­
g o z b ió r  do wzorowego p o rząd k u . Z aczę ła  te ż  opracowywać k a ta l o g i .  Jed n o ­
c z e ś n ie  „o b sk o czy ła"  punk ty  b ib l io te c z n e ,  a w ięc w S ta ry m K ie łb ąk u , w 
S o la n c e , w M oczarach.

-  A może z a ło ż y ć  punk t b ib l io te c z n y  w P ru sin o w ie  i  w Ci e r p i ę -  
t t c h  ? -  zawsze Dyłoby to  o k i lk u  czy te ln ik ó w  w i ę c e j . . .

Cie s z y ła  s i ę ,  że t a k i ,  wiernym c z y te ln ik ie m  j e s t  s t a r y  Hi l a r y  
Ł y s e c k i, Machnow ski, Po to c k i ,  Grams, że co raz  w ięce j lu d z i  p rz y c h o d z i do 
b i b l i o t e k i .  W id z ia ła  ty c h , k tó rz y  c z y ta ją ,  i  ty c h ,k tó r z y  pow inni c z y ta ć .

Grabowska p o t r a f i ł a  s e rd e c z n ie  w spółżyć z lu d źm i, co b y ło  n ie  bez 
zn ac z en ia  d la  rozw oju  c z y te ln ic tw a  w g m in ie .

B ib l io te k ę  ś c ią g n ę ła  z poddasza do budynku św ie tl ic o w e g o . Ł a tw ie j 
b ę d z ie  łą c z y ć  p ra c ę  b ib l io te c z n ą  ze św ie tl ic o w ą  -  rozum ow ała.- L o k a lik  
w yszorow ała , w staw iła  p ie c ,  z a w ie s i ła  f i r a n k i .  Zawsze by ło  można sp o tk ać  
w b ib l io t e c e  a k tu a ln ą  w ystaw kę, p la k a ty  propagandow e,w ykazy nazw isk  n a j ­
a k ty w n ie jsz y c h  c z y te ln ik ó w , um ieszczone na honorowym m ie js c u , r o z s t r z y g ­
n ię c ia  konkursów l i t e r a c k i c h ,  organizow anych z c z y te ln ik a m i, g a z e tk i  
ś c ie n n e .  Je d n o c z e śn ie  b y ła  motorem ż y c ia  św ie tlico w eg o  w Na w iad a c h . Zg ro ­
m a d z iła  wokół s ie b ie  m ło d z ie ż , p ro w ad z iła  z a ję c ia  ś w ie tl ic o w e , r e ż y s e ro ­
w ała i  w y staw ia ła  ze swoim zespołem  s z tu k i  t e a t r a l n e .

J e j  c ic h a ,s y s te m a ty c z n a  p ra c a  z aczy n a ła  p rz y n o s ić  w idoczne owoce.
29 m aja 1952 ro k u  ja k o  jed n a  z n a j le p s z y c h  b ib l i o t e k  ~ek w k r a ju  

z a s ia d a -  w Prezydium  O gólnokrajow ej N arady B ib l io te k a r z y  w W arszaw ie.
W ró c iła  z t e j  n a ra d y  z przeogromnym, ładunkiem  z a p a łu  do d a ls z e j  

p ra c y . Każdy d z ie ń  p rz y n o s i j e j  nowe z ad o w o len ie , p ły n ące  z w idoku wy­
raźnego . rozw o ju  czy te ln ic tw a®  Nie l i c z y  g o d z in  p ra c y  spędzonych w b i ­
b l io t e c e  i  ś w i e t l i c y .  Nie upomina s ię  za g o d ziny  n ad liczb o w e . Sam f a k t  
pom nażania s t a j e  s ię  d la  n ie j  nag ro d ą .

W rok  p ó ź n ie j ,  15 czerw ca. 1953 ro k u , z o s ta ła  zmuszona do o d e jśc ia  
z b i b l i o t e k i .  W alnie p rz y c z y n i ł  s i ę -  do teg o  w ó jt ,  te n  sam, k tó ry  ta k  
pozytyw nie z a p is a ł  s i ę  ze swoim przemówieniem w c z a s ie  u ro c z y s te g o  o t ­
w a rc ia  b i b l i o t e k i .  Sprawa o p a r ła  s ię  o p o w ia t, a le  d e cy z ja  w ó jta  pozos­
t a ł a  w mocy. Grabowska n ie  ma t a l e n t u  do p ięknych  przemówień® O deszła  
c ich o  do swoich domowych spraw®

W c ią g u  n as tęp n y ch  p ię c iu  l a t  b ib l io te k a r z e  z m ie n ia l i  s i ę  ja k  f i ­
g u rk i  na scenie® P r z y c h o d z i l i  i  odchodzili®  Od 15 czerw ca 1953 roku  
do T l i s to p a d a  1957 ro k u  b y ło  ic h  siedmiu®

To n ie  b y ła  ro b o ta .  To b y ła  udręka z d rep tan iem  w miejscu® P rze  -  
c ię ż  c i  lu d z ie  n ie  w c h o d z ili  do b i b l i o t e k i  z jak im ś ładunkiem  wiadomoś­
c i b ib l io t e k a r s k i c h .  T rzeb a  b y ło  ic h  szkolić®  N ie k tó rz y  o d c h o d z il i  za­
w ie d z e n i, że to  je d n ak  ty le  p ra c y  i  . . .  że k to ś  czuwa nad j e j  p r z e b ie ­
giem . Innych  w a b iły  n ieporów nan ie  w iększe  n iż  b ib l io te c z n y  r y c z a ł t  
p e n s j e .  Po każdym z n ic h  p o zo staw a ł wykaz k i lk u d z ie s i ę c iu  k s ią ż e k , k tó re  
z a g in ę ły  g d z ie ś  bez ś la d u . Zbudowane z takim  mozołem i  nakładem  p racy  
k a ta lo g i  u l a t n i a ł y  s i ę  ta k ż e  w niew iadom e.

Już i  ta k  t r a g ic z n ą  s y tu a c ję  bi b l i o t e k i  p o g łę b ia ł  f a k t  w ykorzys­
ty w an ia  j e j  lo k a lu  na u rz ą d z e n ie  b u f e tu  w c z a s ie  o rg an izo w an ia  za]?aw 
w p r z y le g łe j  s a l i  św ie tlicow ej®  Op ó r, ch o c iaż  i  b y ł podejmowany ze s t r o ­
ny b ib l io t e k a r z a ,  ko ń czy ł s i ę  po p r o s tu  wyłamaniem zamka. Bd**jakze? 
G dzie u m ieśc ić  wódkę, piwo i t p .  rz eczy ?

0 s to so w an iu  ja k ic h ś  metod p o g łę b ia ją c y c n  c z y te ln ic tw o  n ie  mog­
ło  być mowy. R ola ośw iatow a b i b l i o t e k i  s p a d ła  do zera®

Aż s i ę  p ła k a ć  c h c i a ł o . . .



W l i s to p a d z i e  1957 r .  znowu v a c a t .  T rzeba  b y ło  zaangażow ać nowego 
b ib lio te k a rz a ®  Je d e n a s te g o  ju ż  od cza su  z a ło ż e n ia  b ib l io t e k i*

M iejscow i n a u c z y c ie le ,  z n a ją c y  z a k re s  p racy  b i b l i o t e c z n e j , podcho­
d z i l i  uczc iw ie  do s taw ianych  p » o p o z y c ji: -  n ie  mamy c za su . I n n i ,  owszem, 
gdyby to  b y ł  e t a t  d a ją c y  ja k ie  t a k ie  u trz y m a n ie * . .

-  Kogo przyjm ierny ? -  pytam z p rzygnęb ien iem  nowego przewod­
n icząceg o . Prezydium  GRN*

O tto  P :s iw ik , d la  k tó re g o  każde z a g a d n ie n ie  s tanow i problem  
p ie rw szo rzęd n e ,, - 'a g i ,  d o b r o t l iw ie , j a k  w jeg o  zw yczaju , podsuwa:

-  Grabow ską®
-  P r z e c ie ż  byłem u n ie j  p rzed  k i lk u  dniam i* P o w ie d z ia ła  k a teg o ­

r y c z n ie ,  że ze w zględu na s y tu a c ję  ro d z in n ą  n ie  może s i ę  angażować do 
żadnych prac®

-  Byłem u n ie j  w c z o ra j. Zdecydowała s i ę .
Ta"k te d y , od d n ia  1 l i s to p a d a  1957 r .  -  po p rz e s z ło  p i ę c i o l e t n i e j  

p rz e rw ię  -  Grabowska p o d ję ła  znowu u lu b io n ą  p ra c ę . Sekundował j e j  i  do 
t e j  c h w ili  pomaga p rzew odn iczący  P r e zydium -  O tto  P rz y s ta w ik . Z je g o  to 
in ic ja ty w y  b ib l io t e k a  o trzy m a ła  ła d n e , dwuizbowe p o m ieszczen ie  w budynku 
GRN, Jed e n  lo k a l ik  na w y p o ży cza ln ię , d ru g i na c z y te ln ię .  P rz e n ie s io n o  
w ięc  b ib l io te k ę  z ciem nego i  z a tę c h łe g o  lo k a lu  d a w n e j,,ś w ie tl ic y  gm innej” 
do ty c h  nowych pom ieszczeń .

P o p ły n ą ł nowy prąd  i  w zb u d z ił n a d z ie ję .  T ro je  lu d z i  z B ib l io te k i  
Pow iatow ej ty d z ie ń  czasu  p racow ało  nad uporządkowaniem k s ię g o z b io ru  i  
k a ta lo g ó w . W yodrębniono d z ia ł  m łodzieżow y d z ie lą c  go na poziom y. Opra­
cowano k a ta lo ż k i  zag ad n ien io w e.

I  znowu, ja k  p rzed  l a t y ,  każdy n a s tęp n y  d z ie ń  j e s t  pomnażany o 
c o ra z  to  nowe zdobycze .

Z a ję c ia  z dz iećm i p rz y  r z u tn ik u .  L ekcje  b ib l io te c z n e .  P rz y g a r­
n ię c ie  uczniów o p u szc z a ją c y ch  s z k o łę .  Mło d z ie ż .  A gospodyn ie  zgrupowa­
ne w K ole Gospodyń ? C z y ta jc ie ,  u c z c ie  s i ę .  Znowu z a ję c ia  z “ zespołem  
teatralnym ®  W ystępy w R ybn ie , w Ukcie® Dochód z im prez na wymalowanie 
p o d ło g i w b i b l i o t e c e ,  na c h o d n ik i, na f i r a n k i ,  na u rz ą d z e n ie  ś w ie t l i c y .

O żyły na p ó ł martwe pu n k ty  b ib l io te c z n e .  Z a ją ł  s i ę  wypożycza­
niem  k s ią ż e k  w G olance n a u c z y c ie l  S ta n is ła w  Damian, Jego k o leg a  Roman 
K aszałow icz  z a b r a ł  s i ę  z c a łą  e n e r g ią  do prow adzenia pu n k tu  b i b l i o t e c z ­
nego w M oczarach . Emerytowany n a u c z y c ie l ,  T e o f i l  D ziuk , z a c z ą ł  bywać 
co raz  to  częstszy m  gościem  w b ib l io t e c e  po kom plety  k s ią ż e k  do swego 
p u n k tu  w Ci e r p i ę t a c h .  Tylko w S ta ry c h  K ie lb ąk a c h , s i e d z ib ie  s ą s ie d ­
n ie j  GRN, k ie ro w n ik  szk o ły  s ię  u p a r ł  : z a b ie r z c ie  s z a f ę ,  z a b ie r z c ie  
k s ią ż k i .  J a  n ie  mam czasu  na punkt b ib l io te c z n y .

P unkt p r z e j ę ł a  je d n a  z gospodyń w ie js k ic h .  Nic z teg o  n ie  w y sz łu . 
S ta r y  Kie lb ą k  w ypadł z s i e c i  b ib l io te c z n e j  Nawiad. Za to  z g ł o s i ł  s i ę  
do b i b l i o t e k i  z p ro p o z y c ją  u ru ch o m ien ia  punktu  b ib l io te c z n e g o  w B a b ię -  
ta c h  k ie ro w n ik  ta m te js z e j  s z k o ły , k o l ,  Eu g en iu sz  G rabow ski.

-  Prowadzę ku r s  w ieczorow y, m łodzież  b ęd z ie  c z y ta ć .
P unk t b ib l io te c z n y  w B a b ię ta c h  l i c z y  k i lk u n a s tu  c zy te ln ik ó w .
Kolego E u g en iu szu  ! Gdy b ę d z ie sz  c z y ta ł  te  s łow a, w ied z , że za 

nim i k ry je  s i ę  se rd ec zn a  w dzięczność  b ib l io te k a r z a  -  p o d z ięk a  za Twoją 
p raw dziw ie n a u c z y c ie ls k ą  postaw ę s p o łe c z n ą .

W p rz e d d z ie ń  1 Ma ja  1959 r .  k o l .  Grabowską s p o tk a ło  z a sz cz y tn e  
w y ró ż n ie n ie . Za o rg a n iz a c ję  i  czynny u d z ia ł  w d z ia ł a ln o ś c i  Koła Gospo­
dyń W ie jsk ic h , za aktywny wkład p racy  w Komis j i  O św iaty  i  Kul t u r y  i  za 
d z ia ł a ln o ś ć  św ie tl ic o w ą  z o s ta ła  odznaczona na pow iatow ej akadem ii 
1-m ajow ej Srebrnym  Krzyżem Za s łu g i .

W podsumowaniu roku  1959 b ib l io t e k a  w Nawiadach z n a la z ła  s i r  na 
czołowym m ie js c u  w s k a l i  powiatu,* S p raw iła  to  c ic h a , sy stem a ty czn a  i  
p e łn a  t ru d u  mrówcza p ra c a  k o le ż a n k i Wi k t o r i i  G rabow skii e .



Potrudźm y s ię  t r o c h ę ,  p rz e an a liz u jm y  p o n iż sz e  c y f ry  pokazu jące  
b ib l io te k ę  na p r z e s t r z e n i  c z te r e c h  l a t .

Wy szc zeg ó ln ie  n ie R 0 k
1956 1957 1958 1959

K się g o z b ió r  1. tomów 2109 2415 2724 2946

w b ib l io te c e 109 96 153 212
C z y te lh ic y

w p - ta c h  b i b l . 160 72 26 85

Razem 269 168 179 297

w b ib l io t e c e 1059 737 3123 4966
Wypoży- .
c z e n ia  w p - ta c h  b i b l . 850 510 467 1493

Razem 1909 1247 3590 6459

Ś red n ia  wypożyczeń na
1 c z y te ln ik a  w b ib l io t e c e 7 ,0 7 ,6 20 ,5 2 3 ,4

C z y te ln ic y  w s to su n k u  do Ogółu lu d .io śc i gromady s ta n o w i’?! wg s ta n u  
na d z ie ń  31 X II 1959 -  18,3%.

-Plany ? K siążka  m usi s ię  z n a le ź ć  w każdym domu i  w rę k a ch  każdego .
A wiadomo, że w ś la d  za tym id z ie  o św ia ta  i  ku l t u r a .

Dedykuję t e n  a r ty k u ł  w szystkim  tym kierow nikom  b i b l i o t e k  grom adz­
k ic h ,k tó r z y  w t e j  r e l a c j i  będą m ogli o d n a leźć  s i e b i e .

N a js e rd e c z n ie j .
/P o ra d n i k B ib l io te k a r z a  n r  11/12 y

z 1960 r . /

K ierunek  -  c z y te ln ie

Rok 1950. B ib l io te k a  Mie j s k a  m ie ś c i ła  s ię  wówczas w m aleńkim  po­
k o ik u  na pierw szym  p i ę t r z e ,  w Ra tu s z u .  B yło tam zimno i  c ia s n o .  W d o d a t­
ku jed n o  Okno, do połowy z a s ło n ię te  r e g a ła m i ,  n ie w ie le  p rz e p u sz c z a ło  
ś w i a t ł a .

In b iłe m  je d n ak  n ie k ie d y  tam z a j ś ć ,  by p o d p a trzy ć  p ra c ę  wypoży­
c z a ln i  i  pc iłu c h a ć  d y s k u s j i  c zy te ln ik ó w  o p rz e c z y ta n y c h  k s ią ż k a c h . T ak ie  
d y sk u s je  by=y n ie k ie d y  nadzw yczaj c iek aw e .

P rz e c isk a łe m  s ię  p rz e z  g rono o c ze k u ją cy c h  na sw oją k o le jk ę  c z y t e l ­
ników i  zajmowałem wskazane mi g o ś c in n ie  p rz e z  b ib l io te k a r k ę  m ie jsc e  p rzy  
j e j  s t o l i k u  -  pod oknem. B ył to  jedyny  k ą c ik  w b i b l i o t e c e ,  w którym  mog­
łem w zg lędn ie  sp o k o jn ie  p o s ie d z ie ć .

B ib l io te k a r k a ,  p .  Ma r i a  Now ak, k r z ą t a ł a  s ię  w w ąsk ich  p r z e j ś c ia c h  
m iędzy re g a ła m i i  la d ą  b ib l io te c z n ą . ;  W yszukiwała z p ó łe k  żądane p rz e z  
c zy te ln ik ó w  k s i ą ż k i ,  s t a r a j ą c  s ię  zasp o k o ić  ja k  n a j l e p i e j  i c h  d e z y d e ra ty . 
T rzeb a  p rz y z n a ć , że r o b i ł a  to  z całym  znawstwem p e d ag o g ik i b ib l io te c z n e j  
i  zna jo m o śc ią  z a in te re so w a ń  c z y te ln ią z y c h .  P o t r a f i ł a  ta k ż e  t e  z a in t e r e ­
sow ania odpow iednio k s z ta ł to w a ć .



pewnego r a z u ,s ie d z ą c  ta k  w g ł ę b i  lo k a lu  b ib l io te c z n e g o  u s ły sz a łe m  
g ło śn e  § „dobry  d z ie ń ” -  w ypow iedziane wszem wobecg lu d z io m , regałom  i  
książkom® Zobaczyłem s t a r s z e g o .pana z® śm iejącym i s ię  oczyma i  z c z a rn ą  
ja k  heban  brodą® P r z e c is n ą ł  s i ę  do lady  b ib l io te c z n e j  i  z ło ż y ł  na n i e j  
k i lk a  k s ią ż e k  do zwrotu® Znać b y ło ,  że j e s t  częstym  bywalcem b ib lio te k i®

B ib l io te k a r k a  o d p o w ie d z ia ła ; „a d z ie ń  d o b ry ,d z ie ń  d o b ry " , g ło sem , 
z k tó re g o  p r z e b i j a ł a  w yraźna n u ta  życz liw ości®

-  Czy j e s t  ju ż  nowy „Og o n io k "1. ? -  s p y t a ł .
P® Mar i a p rz e rw a ła  a a  moment czy n n o śc i no tow an ia  wypożyczeń i  

spod la d y  w ydobyła numer c z aso p ism a’® W tym momencie uchw yciłem  kątem ©- 
ka n iezdecydow an ie  w ru ch ach  i  p o s taw ie  b ib l io te k a rk i®  N iezdecydow anie 
to  trw a ło  krótko® P o d e sz ła  do mnie i  z a c z ę ła  s z e p ta ć ;  . . . „ t e n  pan 
p rz y c h o d z i na c za so p ism a , p rz e g lą d a  s t a r e  r o c z n ik i  i  k o rz y s ta  z t e ­
go m ie js c a ,  na którym  pan  s i e d z i  ;.® Bardzo pana p rz e p ra sz am , "ale ja k  
pan k ie ro w n ik  w id z i ,  n ie  mam g d z ie  mego c z y te ln ik a  p o sa d z ić  .

P odn iosłem  s i ę  z k r z e s ła  i  p o w iedzia łem ;
-  A le ż , p ro sz ę  b a rd z o , p ro sz ę  uprzejm ie®
D z is ia j  ju ż  n ie  mamy podobnych kłopotów®
W ro k u  1954 o b ie  b i b l i o t e k i  <=■ powiatowa i  m ie jsk a  -  z o s ta ły  p o łą -  

czone w je d e n  organizm  i  o trzy m ały  p i ę c i o izbowe pom ieszczenie®  Jedną  
z i z b ,  o p o w ie rz ch n i 30 m2, p rz y le g a ją c ą  do w yp o ży czaln i w y k o rzy sta liśm y  
na u rz ą d z e n ie  c z y t e l n i ® Z razu b y ło  to  p ro w izo riu m ; k i lk a  s to l ik ó w , z b ie ­
r a n in a  k r z e s e ł ,  k i lk a n a ś c ie  ty tu łó w  czasop ism  i  to  wszystko®

Mogliśmy ju ż  je d n a k , d z ię k i  tem u lo k a lo w i, zn aczn ie  p o sze rzy ć  
d z ia ła ln o ś ć  b ib lio te c z n ą ®  Z aczęliśm y  o rgan izow ać wystawy k siążk o w e , kon­
k u rsy  l i t e r a c k i e ,  pogadanki® W d n ia c h  O św iaty  s e t k i  uczniów  m iejscow ych 
i  o k o lic z n y c h  s z k ó ł zapoznaw ało s ię  z d z ia ł a ln o ś c ią  i  u rządzen iem  b i b l i o ­
t e k i .  W c z y t e l n i  odbyw ają s ię  l e k c je  b ib l io t e c z n e .  Środy w eszły  ju ż  do 
t r a d y c j i  jak o  d n ie  p rzezn aczo n e  na z a ję c ia  z dziećmi® O pow iadanie b a jek , 
w y św ie tla n ie  p rz e z ro c z y , e p id ia s k o p , o rg a n iz a c ja  konkursów l i t e r a c k i c h  
o to  z a ję c ia  z m łodocianym  czy te ln ik iem ®

Z roku  na ro k  r o s ł a  l ic z b a  c z a s o p is m® R osła ,m ożna p o w ie d z ie ć , pod 
p r e s j ą  c z y te ln ik ó w . » Jak  to  ? -  m ów ili <= żeby w c z y t e l n i  n ie  b y ło  t e ­
go t y t u ł u  ? P rzybyw ało więc ty tu łó w ,ta k  że o b e cn ie  j e s t  w c z y te ln i  do 
d y s p o z y c ji  c z y te ln ik ó w  ok . 100 ty tu łó w  dzienn ików  i  tygodników  , l i c z n i e  
rep rezen to w an e  są  magazyny i lu s t r o w a n e ,  czaso p ism a  d la  d z ie c i  itp®

C o d zien n ie  d z i e s i ą t k i  c z y te ln ik ó w  ś lę c z ą  nad tym i gazetami®
Z ch w ilą  u z y sk a n ia  lo k a lu  na c z y te ln ię  w yodrębn iliśm y  z c a ło ś c i  

k s ię g o z b io ru  i  z ac z ę liśm y  kom pletować b ib l io te k ę  podręczną® B ib l io te k a  
t a  r o z r o s ła  s ię  do około  400 p o z y c j i .  Z n a la z ły  s ię  t u  ency k lo p e d ie , b i ­
b l i o g r a f i e ,  s ło w n ik i ,  w sz e lk ie  in fo rm a to ry , k a le n d a rz e ,  album y. S zcze­
g ó ln ie  b o g a to  j e s t  rep rezen to w an y  d z i a ł  n a u k i o l i te r a tu r z e ®

O s ta tn io ,  id ą c  po l i n i i  zapo trzebow ań  c z y te ln ic z y c h ,  z eb ra liśm y  
z ró żn y ch  wydawnictw m a te r ia ły  d o ty czące  Mrągowa i  p o w ia tu , w yodrębnia­
ją c  j e  w s p e c ja ln e j  k a rto tece®  J e s t  to  z b ió r  danych źródłow ych w p rz e ­
k ro ju  g e o g ra fic zn y m , h is to ry c z n y m , p o lity c z n y m , gospodarczym  j  s p o łe c z ­
nym o p o w iec ie  mrągowskim.

Rozbudowany system  k a ta logów  zagadnien iow ych  wprowadzi c z y te ln ik a  
w bogactw o te m a ty k i,z a w a r te  w k s ią ż k a c h ,a  b ib l io te k a r z o w i  u ła tw ia  o b s łu ­
żen ie  c z y t e ln ik a ,  d la  k tó re g o  p r z e c ie ż  p ra c u je  i  k tórem u s łu ż y ,

D ziś  c z y te ln ia  PiMBP s p e łn ia  poważną fu n k c ję  ośw iatow ą iwychowaw- 
c zą  w M rągowie.

A ja k  j e s t  z c z y te ln ikam i  w t e r e n i e  ?
W naw ale p ra c  i  kon c e n t r a c j i  w ysiłków  nad różnym i a k c ja m i, ja k ie  

m ia ły  m ie jsc e  w m in ionych  l a t a c h ,  zapom nieliśm y o tym , ja k ą  r o lę  mogą 
Odegrać c z y te ln ie  p rz y  b ib l io te k a c h  na w s i . D obrze, że t e r a z  zag ad n ien ie  
to  p rz y b ie ra  na s i l e  i  s t a j e  s ię  c o ra z  b a r d z ie j  a k tu a ln e .



C oraz c z ę ś c ie j  mówi s ię  p o tr z e b ie  c z y te lń  na w s i ,  b a ,  nawet s ię  
je  tw o rz y .

I n ic ja to r e m  ty c h  ch lubnych  p o czy n ań , obok w y d z ia łu  Kul t u r y PWRN, 
s t a ł  s ię  Wojewódzk i  Z arzą d Zwią zku Mło d z ie ż y  Wie j s k i e j .  W l i s to p a d z ie  
u b . r .  o trzy m aliśm y  ze ZMW w O ls z ty n ie  f u n d u s z e n a  w yposażenie c z y t e l ­
n i  w N aw iadach. J e s t  t o .  w t e j  c h w il i  jed y n a  c z y te ln ia  na w si w pow iecie  
mrą g owsk i m. W p o z o s ta ły c h  dw unastu b ib l io te k a c h  grom adzkich  j e s t  pod tym 
względem ź l e .  B rak  j e s t  odpow iednich  l o k a l i ,  b ra k  n iezbędnego  s p rz ę tu  i  
b ra k  funduszy  na p ren u m era tę  c za so p ism .

B ib l i o t e k i  grom adzkie w Wyszemb o rk u , Ukc i e , O ls zewi e , P ie c k a c h , 
G e lan d z ie  m ie szczą  s ię  w ta k  m ałych p o k o ik ach , że ju ż  w t e j  c h w il i  n ie  
ma m ie js c a  na w staw ien ie  ch o c iażb y  jednego  r e g a łu .  Ogromna c ia s n o ta  n ie  
nozwala rozw inąć  s z e r s z e j  p racy  b i b l i o t e c z n e j .  B rak m ie js c a  n ie  ty lk o  
i l a  c z y te ln ik ó w , a le  i  same b ib l io te k a r c e  tru d n o  j e s t  pracow ać wśród 
k s ią ż e k  ś c i ś n ię ty c h  na re g a ła c h  i  stosów  z łożo n y ch  na p o d ło d z e .

Tymczasem zap o trzeb o w an ia  c z y te ln ic z e  w t e r e n ie  r o s n ą .  C z y te ln ik  
w ie js k i  n ie  ty lk o  w yczekuje z n ie c i e r p l iw o ś c ią  na now ości k s ią ż k o we, 
c z ę s to k ro ć  s ię  o n ie  w ykłóca z b ib l io t e k a r k ą ,  a le  c h c ia łb y  rów nież  swój 
c z a s  w yko rzy stać  w b ib l io t e c e  na codziennym  c z y ta n iu  g a z e t i  k o rz y s ta n iu  
z o k re ś lo n y c h  wydawnictw książkow ych .

C z y te ln ik a  „ c ią g n ie "  do b i b l i o t e k i .
W ubieg łym  ro k u  k _ lk u d z ie s ię c iu  c z y te ln ik ó w  z Ukty p o d p is a ło  me­

m o r ia ł  sk ierow any  do w ładz pow iatow ych z żądaniem  s tw o rz e n ia  le p sz y c h  
warunków lokalow ych  i  u ruchom ien ie  c z y t e l n i .

B ib l io te k a  w Ukcie ma ju ż  w yrobioną t r a d y c ję  p racy  z c z y t e l n i ­
kiem . Obecna c ia s n o ta  w b ib l io te c e  n ie  pozw ala na pod trzym anie  t e j  t r a ­
d y c j i .

N a leża ło b y  w t e j  c h w il i  zak u p ić  d la  k ażd e j b i b l i o t e k i  c h o c ia ż  po 
jednym re g a le  na cza so p ism a , po jednym s t o l i k u  i  po k i lk a  k r z e s e ł .  Po­
t r z e b a  j e s t  ok . 700 ~ 800 z ł  ro c z n ie  na p ren u m era tę  c z a t  p ism . N ies­
t e t y  , szc z u p łe  fu n d u sze  B ib l io t e k i  Pow iatow ej i  b i b l i o t e k  g rom adzkich  n ie  
w ytrzym ują ty c h  wydatków. N a leża ło b y  s ię g n ą ć  do innych  ź r ó d e ł .

W r .  u b . je d y n ie  ty lk o  P re z y d iu m GRN w Nawiadach wyasygnowało ze 
sw oich funduszy  1000*- z ł  na p o trz e b y  sw o je j b i b l i o t e k i .  Żadna z pozos­
ta ły c h  ra d  narodowych podobnego g e s tu  n ie  o k a z a ła .

Czy 1960 r .  p r z y n ie s ie  j a k ie ś  zmiany na le p sz e ?  -  Mamy n a d z ie ję ,  
że t a k .  P rezydium  GRN w Ukcie ju ż  w n ie d łu g im  c z a s ie  ro zw iąże  sprawę 
lo k a lu  d la  sw o je j b i b l i o t e k i .  P rzew odn iczący  Prezydium  GRN w B aranowi e , 
k tó ry  c ie s z y  s ię  o p in ią  dobrego g o sp o d arza  grom ady, o b ie c u je  ulokować 
b ib l io te k ę  w lepszym  lo k a lu  i  wyasygnować na j e j  p o trz e b y  pewną kwotę 
p ie n ię ż n ą .  P rzew odn iczący  Prezydium  z Gr abowa wraz z s e k re ta rz e m  m ają 
am bic ję  u ru ch o m ien ia  c z y t e l n i  przy  b i b l i o t e c e .  M yśli s ię  ró w n ież  o nowym 
lo k a lu  d la  b i b l i o t e k i  w Wyszemborku.

Mamy n a d z ie ję ,  że p re z y d ia  GRN s p o jr z ą  czulszym  okiem na p o trz e b y  
sw oich placów ek b ib l io te c z n y c h ,  k tó re  w ob ecn e j c h w il i  są  p r z e c ie ż  n ie ­
m al jedynym i ogn iskam i s p e łn ia ją c y m i fu n k c ję  o świ a t ową  w śród d o ro s ły c h  
na w s i .
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Wa c ła w Go ło w icz

T  E  R  E  N , . .

ZE WSPOMNIEŃ BIBLIOTEKARZA POWIATOWEGO 

/o p isyw ane  w y d arzen ia  d z ia ły  s ię  w g ru d n iu  1955 ro k u /

J e sz c z e  n ie  zdążyłem  p o w ies ić  p a l t a  na w ieszak u  i  r o z e j r z e ć  s ię  
po B ib l i o te c e ,  a ju ż  w c is z ę  p o ranną  w d arł s ię  n a tarczy w y  g ło s  dzwonka 
te le f o n ic z n e g o .

-  N iech dzwoni -  pom yślałem  ze z ł o ś c i ą .  P rz e c ie ż  do g o d z in y  ósmej 
j e s t  je s z c z e  -  sp o jrz a łe m  na zeg a re k  -  t r z y d z ie ś c i  m inuw  CZyZ ni e  wolno
mi m ieć te  tro c h ę  c za su  d la  s i e b i e ,  w y łączn ie  d la  s ie b ie  ? .

■ •
T e le fo n  t r a j k o t a ł  j a k i ś  c z a s , potem n a s ta ł a  cisza® -  D obrze, że 

n ie  zdążyłem  p o d jąć  s łuchaw ki -  u c ieszy łem  s i ę .  Nie lu b iłe m  t e j  c z a rn e j 
sk rz y n k i na moim biurku® Czasami n ie sp o d z ia n y  o s t r y  g ło s  dzwonka w y trą -  
c a ł  mi p ió ro  z r ę k i .  W yglądało to  n ie k ie d y  śm iesznie®  Pow staw ała na 
p a p ie rz e  n iezm ierzo n a  k re c h a , j a k i ś  k u lfo n  a b s o lu tn ie  n ie  p a su ją c y  do 
ca łośc i®  Potem zazw yczaj następ o w ało  k ilk u g o d z in n e  z e b ra n ie , ja k a ś  pra= 
ca n ie  m ająca n ic  w spólnego z z a ję c ia m i b ib lio te c z n y m i lu b  w yjazd w t e ­
re n . W łaśnie  w czora j w nocy, po k i lk u  d n iach  „ te r e n u ” , w róciłem  do domu. 
Tylko godzinę  czasu  wygospodarowałem z t e j  podróży  d la  B ib l io te k i  w 
P ie c k a c h . . .

D obrze, że te n  k to ś  p r z e s t a ł  dzw onić. Było w b ib l io t e c e  znowu 
c ich o  i  s p o k o jn ie .  M iędzy reg a łam i i  po k ą tac h  t u l i ł  s ię  półm rok g ru d n io ­
wego poranka® T ysiące k s ią ż e k  drzem iących  na re g a ła c h  n ie  zd ąży ło  je s z c z e  
s t r z ą s n ą ć  z s ie b ie  okruchów nocy® W w yp o ży czaln i s to s y  k s ią ż e k  zwróco -  
nych w czora j p rz e z  czy te ln ik ó w  p i ę t r z y ło  s ię  na re g a le  podręcznym . Spo­
śró d  k a r to te k  spoczyw ających na s to le  w y z ie ra ł  p l i k  k a r t  c z y te ln ic z y c h  
ja k o  widomy znak ż y c ia  b ib l io te k i®  Obok je s z c z e  w iększy  p l i k  k a r t  św iad­
czących  o l i c z b i e  k s ią ż e k  wypożyczonych. Wygląd c z y te ln i  ta k ż e  znam iono­
wał obecność żywych lu d z i .  Ga z e ty  i  ty g o d n ik i l e ż a ły  na s to ła c h ,  ta k  ja k  
j e  p o z o s ta w il i  w czo ra j uży tkow nicy .

-  A to  co ? -  Na ś c ia n ie  sp o s trz e g łe m  nowy p la k a t .  Od ra z u  odgad­
łem w nim rę k ę  U rs z u l i  -  i n s t r u k t o r k i .  Tak, to  ona go wypracowała® P ro ­
s to k ą t  b r y s to lu  o d b i j a ł  s ię  n ie s k a z i t e ln ą  b i e l ą  od t ł a  ś c ia n y  i  wycho­
d z i ł  swą św ie ż o ś c ią  na s p o tk a n ie  oczu . W g ó rn e j c z ę ś c i  p ro s to k ą tn e g o  
fo rm a tu  w id n ia ł  w ielkim i l i te r a m i  n a p is : „ F R Y E R Y K  S C H I L L E  R", 
w śro d k u  fo to g ra f ia  p o e ty  w y c ię ta  z ja k ie g o ś  c z a s o p isma . Pod. f o t o g r a f i ą  
w y p isa ła  druczkiem  b ib lio te c z n y m  d a tę  u ro d z e n ia  i  ś m ie rc i :  _„ 1 759 -  1805 " 
n iż e j  z a ś  k i lk a  ty tu łó w  utworów. F ig u ro w ały  jed n e  pod drugim  : .  „Don 
K a r lo s " , „Z b ó jcy " , „Do r a d o ś c i" .

-  Ejż e  , U rszu la  ? -  Czyś czasem n ie  z a g u b iła  jed n eg o  wyrazd?
Chyba „Hymn do r a d o ś c i " ,  a n ie  „Do r a d o ś c i " . . .  Z p rzy k ro  ś*»Lą pom yślałem , 
że będę m u s ia ł zw ró c ić  j e j  na to  uwagę.

Wtem -  z o d le g ło ś c i  -  d o t a r ł  do mnie znowu o d g ło s  a p a ra tu  t e l e ­
fo n ic z n e g o . Nie n a m y śla ją c  s ię  pobiegłem  pędem w s tro n ę  swego „ g a b in e ­
tu " .  W idocznie te n  k to ś  musi m ieć naprawdę ważną sp raw ę . W słuchaw ce 
rozpoznałem  g ło s  A nton iego  Skowrońs k ie g o , k ie ro w n ik a  O d d z ia łu  K u ltu ry . 
N ie b y ło  praw ie d n ia , żeby do mnie n ie  d zw o n ił. Po zwykłym „ d z ie ń  dobry", 
„ cz e ść "  z a c z ą ł  w y łu szczać  m eritum  spraw y.
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-  P o je d z ie sz  z a ra z  do Uk t y -  m ó w ił.-  J e s t  tam ode mnie k o leg a  
Gim e l. Zaw iadom ił mnie w czo ra j t e l e f o n ic z n ie ,  że Prezydium  p r z y d z ie l i ło  
now e,k ilkupokojow e p o m ieszczen ie  d la  ś w ie t l i c y  i  b i b l i o t e k i .  D z iś  t r z e b a  
b ib l io te k ę  p r z e n ie ś ć ,a  n ie  ma k to  tego  z r o b ić ,  bo b ib l io te k a r k a  j e s t  
c h o ra . Gim el m ów ił, że sam n ie  da ra d y .

-  J e d z , bo c i  Bi b l i o t e k ę  p rzew rócą  do g ó ry  nogami ! -  p o r a d z i ł .  
Po c h w i l i . d o r z u c i ł :  „ Saw ick iego  n ie  p o s y ła j ,  bo n ie w ie le ,  jak o  nowo 
p r z y j ę ty ,  b ę d z ie  mógł z r o b ić .  Jed z  sam". W tym „ Je d z  sam" zad ź w ię cz a ła  
n u ta  p ro śb y .

W iedziałem , o co chodzi k ierow n ikow i O d d z ia łu  K u ltu ry . Ł u d z ił s i ę  
n a d z ie ją ,  że t a k i  ożenek b i b l i o t e k i  ze ś w i e t l i c ą  w y jdz ie  t e j . o s t a t n i e j  
na d o b re . K o ja rz y ł z tym n a d z ie ję  ożyw ien ia  p laców ki ś w ie t l ic o w e j .-C h a — 
r a k t e r  p ra c y  ś w ie t l i c y  i  b i b l i o t e k i  j e s t  p rz e c ie ż  podobny -  m aw iał.

-  N agrom adziło  mi s ię  tu  ty le  p ra c y , a le  p r z e c ie ż ,  że t r z e b a  j e ­
chać -  odpow iedziałem  n iem al zadow olony. Byłem ta k ż e  rad  z n o w ^o  lo k a ­
l u  d la  B i b l i o t e k i ,  d la te g o  te ż  n ie sp o d z ia n k a  ponownego w yjazdu w te r e n  
n a le ż a ła  r a c z e j  do p rzy jem nych . Odłożyłem w ięc czym p rę d z e j słuchaw kę na 
w id e łk i  i  p o śp ieszy łem  do w ie sz a k a . S aw ick i, k tó ry  s i ę  z ja w i ł  pod k o n iec  
m ojej rozmowy ze Skowrońskim , p o p a trz y ł  na mnie p y ta ją c o .

-  Jadę do Uk ty  na dwa dn i ~ w y ja śn iłem . P rzeprow adzka B ib l io te k i  
do nowego lo k a lu .

Za c h w ilę , z te c z k ą  wypchaną sznurkam i do w ią za n ia  p aczek , m asze­
rowałem w s tro n ę  dworca PKS. Musiałem s ię  śp ie sz y ć ,g d y ż  samochód w s t r o ­
nę Ukty o d c h o d z ił za k i lk a n a ś c ie  m in u t.

o -  o -  o

Na dworze b y ło  zimno.W nocy sp ad ł p ie rw szy  t e j  zimy śn ie g  i  c ie n ­
ką w arstew ką p o b i e l i ł  z ie m ię . Wzmagający s i ę  mróz p rzy p o m in a ł, że j e s t  
to  p rz e c ie ż  d z ie w ią ty  g ru d n ia  -  czas  na zim ę.

Pasażerów  b y ło  n ie w ie lu . P a rę  k o b ie t  z koszykam i w rę k u , t r z e c h  
ro b o tn ik ó w  d o je ż d ż a ją c y c h  do POM-u  w P ie c k a c h , k i lk u  pracowników P re z y ­
dium PRN ,u d a jący ch  s i ę  podobnie  ja k  j a  w podróż s łu ż b o w ą ,i je s z c z e  p ię ć ,  
s z e ś ć  osób, tkw iących  ha s ie d z e n ia c h  w ty le  wozu.Po m ojej praw ej s t r o n i e ,  
pod oknem, z a j ę l i  m ie js c a  dwaj ro zb aw ien i ja k ą ś  rozmową m ło d z ień cy . J e ­
den z n ic h  ubrany  b y ł w d łu g i  s zy n e l wojskowy. S z o fe r  zgrabnym ruchem 
w sunął s ię  na swój f o t e l  za k ie ro w n ic ą  i  z a ra z  samochód d o s ta ł  drgawek 
aż w sz y s tk ie  szyby w nim z a g r a ły . 'J e d e n  z tych  m łodzieńców  s ied z ą cy c h  
po p rz e c iw le g łe j  s t r o n ie  sk o n s ta to w a ł.

-  Jad z iem y ,
-  No to  „ jadz iem y" -  roześm iałem  s i ę  sam w s o b ie .
Wtu l i łe m  głowę w k o łn ie r z  i  od n ie c h c e n ia  obserwowałem um ykające 

do t y ł u  domy i  o p ło tk i  m ia s ta .
W czoraj t ą  samą d ro g ą  w racałem  z B ib l io t e k i  G rom adzkiej w P ie c ­

kach . Wiozłem z n ie j  n iem a l ju ż  s k ry s ta liz o w a n e  p o stan o w ien ie  -  decyzję 
w y su n ię c ia  ponownego w niosku do w łaściw ych  w ładz  a d m in is tra c y jn y c h  o 
z w o ln ie n ie  k ie ro w n ic z k i. N ie , t a k i  s ta n  n ie  może n a d a l i s t n i e ć .  To n ie  
j e s t  b i b l i o t e k a ,  to  j e s t  ty lk o  zb io ro w isk o  k s ią ż e k , bez ka ta lo g ó w , bez 
ż y c ia .  B ib lio te k a rk a  nie j e s t  po p ro s tu  w s ta n ie  o b ją ć  swoim umysłem ca­
ł o ś c i  z ag a d n ie ń  zw iązanych z prowadzeniem  t e j  p lacó w k i. W dodatku  ce­
chu je  j ą  b rak  ja k ie g o k o lw ie k  p o czu c ia  obow iązku. A w szystko  p rz e c ie ż  
z a le ż y  od c z ło w ie k a . . .

W toczącym  s ię  sam ochodzie b y ło  c ic h o . Każdy z pasażerów  z a p u ś c i ł  
s ię  zapewne m yślą w wiadome so b ie  re g io n y . Tylko c i  dwaj m łodzieńcy  p ro ­
w a d z i l i  m iędzy sobą c ic h ą  rozmowę k ra sz ą c  j ą  od czasu  do czasu  p r z y t łu ­
mionym ś miechem . P rzede  mną, zwrócona p lecam i do k ie ru n k u  ja z d y , s t a ł a  
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kondu k to rk a . C ię ż k i ,  służbow y p ła sz c z  sp ływ ał j e j  za k o la n a , z aś  s to p y  
spoczyw ały w masywnych n a rc ia r k a c h . O brączk i w e łn ian y ch  s k a rp e te k  kon­
t r a s to w a ły  swą b i e l ą  z nogawkami su k ien n y ch  spodni o b c iś n ię ty c h  cholew ­
kami butów . Ręce trzy m a ła  g łęboko  w k ie s z e n ia c h  p ła s z c z a .  Uważnym w zro­
kiem ś l e d z i ł a  czy n n o śc i b i le to w a n ia  wykonywane p rz e z  j e j  k o le ż a n k ę , ja k  
s i ę  p ó ź n ie j o k a z a ło , now ic ju szkę  w tym zaw odzie . Czasami p rzym ruża ła  
oczy i  surowo m arszczy ła  b rw i. Zdawa ło  s i ę ,  że j e j  wzrok k łu je  s z p i l e c z ­
kami tam tą  d robną f ig u rk ę  u w ija ją c ą  s ię  n ie z d a rn ie  wśród pasażerów  w 
t y l e  wozu. Zauważyłem ,że dziew czyna cssuła s ię  n iesw o jo  pod tym w zrokiem . 
P r z e p la ta ł a  nożynami po podłodze samochodu ja k  po shw iejącym  s ię  r u s z to ­
w aniu . Z g rab ia ły m i od zimna pa lcam i o tw ie r a ła ,  to  zam ykała drew nianą 
sk rzy n eczk ę  p e łn ą  b i le tó w , p ie n ią d z e  wymykały s ię  z j e j  r ą k ,  m y li ła  s i ę .  
Widać b y ło  je d n ak  na j e j  s z c z u p łe j  tw arzy czce  z a c r -  ść i  s i l n e  p o s ta n o ­
w ien ie  opanow ania s y t u a c j i .  Z a c iś n ię te  u s ta  p o d k re ś la ły  J e j  u p ó r i  wolę 
z d an ia  egzam inu ja k  n a j l e p i e j .

. . .  W czoraj b ib l io te k a r k a  w Pie c k a c h  p o w ita ła  mnie słowami -  :
-  Miałam p rz e c z u c ie ,  że d z i s i a j  pan p r z y j e d z i e . . .
-  Nie zawsze was te  p rz e c z u c ia  n a w ied z a ją  -  odpow iedzia łem .
-  ???
-  Tyle ra z y  p rz e c ie ż  z a s ta łe m  was w godzinach  p ra c y  poza b i b l i o ­

te k ą .  . ,
S p u ś c iła  oczy , a le  z a r a z ,  za chw ilę  p o czu ła  s ię  p e w n ie j, jak b y  

t e  słowa n ie  do n ie j  b y ły  w ypow iedziane. M iała bowiem n ieb y w ałą  zd o ln o ść  
natychm iastow ego n iem al zapom inania  naw et n a jb a r d z ie j  d ra ż liw y ch  uwag. 
P o p ro s iłe m  o k s ię g ę  w iz y ta c j i  i  punkt po punkcie  zacząłem  spraw dzać p rz e ­
b ie g  wykonania w pisanych tam o s ta tn io  z a le c e ń . C hodziło  o zg o ła  drobne 
c zy n n o śc i. W pisanie do k s ię g i  in w en tarzo w ej k i lk u n a s tu  k s ią ż e k  z o s t a t ­
n ieg o  p rz y d z ia łu ,  sk a ta lo g o w an ie  ic h  i  n a k le ja n ie  s y g n a tu r ,  n a s tę p n ie  
kontynuow anie k a ta lo g u  a lfa b e ty c z n e g o  i  rzeczow ego. Jak  s i ę  o k a z a ło ,b ib ­
l io te k a r k a  n ic  z teg o  n ie  z r o b i ł a .

-  D laczego ? -  sp y ta łem .
J a k iś  u śm ieszek , a le  r a c z e j  p rz y ja z n y  z a b łą k a ł  s i ę  na j e j  tw a rzy .
S ięgnąłem  z k o le i  po k s ię g ę  inw en tarzow ą. N ie c h lu jn e  pismo i  

k le k sy  u d e rz y ły  n ie m i ło s ie r n ie  w oczy . Uczułem, że p a lc e  m oje j praw ej 
r ę k i  z w ie ra ją  s i ę  na ok ładkach  t e j  k s i ę g i .  Spytałem :

-  K oleżanko, czy m acie w sw ojej b ib l io t e c e  k s i ą ż k ę , k tó rą  by 
n a p is a ł  „S e rd aczek  ?

Zawahała s ię  c h w ilę , w ięc p o p ro s iłe m , by o d n a la z ła  t ę  k s ią ż k ę  na 
p ó łc e . Po d łu ż s z e j  c h w ili  p o ło ż y ła  j ą  na s t o l e .  Otworzyłem tę  k s ią ż k ę  
na s t r o n ie  ty tu ło w e j i  wodząc palcem  w zdłuż nazw iska a u to ra  rozkazyw a­
łem oczyma, by je  g ło śn o  o d c z y ta ła .

-  S e -d la -c z e k !
-  To d la c z e g o -p is z e c ie  w in w e n ta rz u  „S erd aczek  ? ” .
Na d a lsz y c h  s tro n a c h  aż r o i ł o  s i ę  od błędów . W skazując palcem na 

te  b łę d y , py tałem  z c a łą  su ro w o śc ią :
-  Nałgowska czy Nałkowska ?
-  Nałkow ska.
-  Macheje.-. czy Ma c h e je k  ?
Znowu kazałem  s ię g n ą ć  po k s ią ż k ę .
-  M achejek !
P a trz y łe m  z po litow an iem  na j e j  tw arz  p rzed  d łu ż sz ą  chw ilę  kon­

k re ty z u ją c  w so b ie  pew nik, że moje w y s i łk i  n ie  o d n io są  tu  n a jm n ie jsz y c h  
re z u l ta tó w . Już t y le  m ie s ię c y  u czę , zalecam  i  w re sz c ie  g r o ż ę . . .  Ale ko­
mu pow ierzyć tę  b ib l io te k ę  ? Każdy w o li b a rd z ie j  i n t r a t n ą  p o s a d ę . . .

S i l ą c  s i ę  na sp o k ó j, sp y ta łem  ja k  n a jb a r d z ie j  ła g o d n ie :
-  D laczego n ie  ro b ic ie  tego  uw ażnie? Tyle ra z y  wam tłu m a c z y łe m ... 

P rz e c ie ż  to j e s t  zwykłe p rzep isy w an ie  !
-  Ja  s ię  p o p raw ię , p an ie  k ie ro wn ik u .
Znowu pokiwałem głow ą.



-  W kraczacie d o p ie ro  w ż y c ie , ko leżanko ,W eźcie  s ię  „w g a rść " „ P o p ra ­
c u jc ie  nad s ob ą . Pamiętam c za sy , w k tó ry c h  p ra c a  n ie  p o d ś c ie la ła  s i ę  pod 
rę c e  ta k  ja k  t e r a z .  Macie s z e ro k ie  m ożliw ości p rzed  so b ą .

S łu c h a ła ,  zdawało s i ę ,  u w ażn ie ,z  a p ro b a tą .B la s k  i  zaw ieszo ­
ne j pod su f ite m  k ła d ł  s ię  na re g a ła c h  i  s p rz ę ta c h  b i b l i o t e k i .  Na s t o l e ,  
na k rz e s e łk u  i  na podłodze p i ę t r z y ł y  s i ę  s to s y  książek .W  n ie d u ż e j s k rz y ­
neczce  w id n ia ły  k a r ty  czy te ln ik ó w  k o rz y s ta ją c y c h  z b i b l i o t e k i .  Spy tałe iu .

-  Czy j e s t  dużo osób sp o śró d  m ło d z ie ży , no , powiedzmy w waszym 
w ieku , k tó rz y  n ie  f i g u r u j ą  w t e j  k a r to te c e  ?

-  J e s t  k i lk a n a ś c ie  osób -  o d p o w ied z ia ła  z pewnym namysłem i  z a ra z  
p o ś p ie s z y ła  z u sp raw ied liw ien iem :

-  Oni n ie  chcą s łu c h a ć  o k s i ą ż c e . J e ś l i  p rz y jd ą  do b i b l i o t e k i  a lb o  
do ś w i e t l i c y ,  to  chyba ty lk o  po to ,  żeby „ n a g ra n d z ió " . P rzew ażn ie  chodzą 
w ieczo ram i po u l i c y .  T eraz  i  do ś w ie t l i c y  m niej z a g lą d a ją ,  bo k ie ro w n ik  
n ie  p o z w o lił  im „dokazyw ać", a p ro p o zy c je  zo rg an izo w an ia  z e sp o łu  n ie  t r a ­
f i ł y  im do p rz e k o n a n ia .

-  Nie m ają  w ięc żadnych z a in te re so w a ń  ?
-  Oni by c h c i e l i  k s ią ż e k  ciekaw ych, sen sacy jn y ch  i  „ krymi nałów ".
-  P rz e c ie ż  m acie w swej b ib l io t e c e  w ie le  ciekaw ych k s ią ż e k  -  od­

p a rłem . Omawialiśmy je  c z ę s to  na s z k o le n ia c h  w Bi b l i o t e ce Powiatowe j .  Czy 
p ró b o w a liś c ie  ic h  z a in te re s o w a ć  tymi k siążk am i .?

-  Próbowałem . , .
-  Bez r e z u l t a t u  ?
Dziewczyna m i lc z a ła .  M iała  ju ż  precyzow ać ja k ą ś  odpow iedź, a le  

w t e j  c h w ili  d o p ły n ą ł z s i e n i  g ło s  c zy ic h ś  kroków zm ieszany  z fragm entam i 
prow adzonej z ożywieniem rozmowy. Do B ib l io te k i  w esz ły  dwie k o b ie ty . 
Jedna  z n ic h  p rzy trzym yw ała  ram ieniem , t r z y  dość mocno p odn iszczone  
k s i ą ż k i . . .

-  o -  o -  o -

Samochód z a c z ą ł  rap to w n ie  hamować. S i ł ą  bezw ładu  p o ch y liłem  s ię  
do p rzo d u  i  w t e j  sek u n d z ie  u s ły sz a łem  za sobą j a k i ś  t r z a s k .  Odwróciłem 
s ię  szybko w tam tą  s tro n ę  i  zobaczyłem  n a jp ie rw  le ż ą c ą  na podłodze 
samochodu drew nianą sk rzy n eczk ę  z rozrzuconym i b i l e t a m i ,a  p ó ź n ie j w 'łaś -  
c i c i e lk ę  t e j  sk rz y n e c z k i g ram olącą s ię  z pom iędzy c z y ic h ś  k o la n . Dwaj 
m ło d z ień cy  ja k b y  z a s ty g l i  ze wzrokiem utkwionym w tamtym k ie ru n k u .

D ziew czynina w y c iąg n ę ła  z p o śp iech u  rę c e  po sw oją zgubę i  nerwo -  
wymi rucham i z a c z ę ła  z b ie r a ć  b lo c z k i  rozsypane  po podłodze.Sam ochód s t a ­
n ą ł .  U słyszałem  sy cz e n ie  sp rężonego  p o w ie trz a , drzw i s ię  o tw a rły  i  k to ś  
w y s ia d ł na swoim p rz y s ta n k u . K onduktorka, t a  w s z y n e lu  służbowym, s t a ł a  
n a d a l n ie p o ru s z e n ie  na swoim m ie js c u  z rękam i głęboko z a su n ię ty m i w k i e ­
s z e n ie  p ła s z c z a .  W c i s z ę ,  ja k a  o s ia d ła  we w n ę trzu  samochodu, ja k  te n  syk 
sp rężo n eg o  p o w ie trz a , w ta rg n ę ły  drw iące słow a:

-  S to i  ja k  ta  k ró lew na z rękam i w k i e s z e n i a c h . . .
S k ie ro w a ła  pow oli w zrok na teg o  w wojskowym u n ifo rm ie  i  n ie  ś p ie ­

sz ą c  s i ę  w y ced z iła :
-  A co , pan ch ce , bym je  panu na głowę z a ło ż y ła  ?
Tamci z a ś m ia l i  s ię  urwanym ch icho tem , a le  z a ra z  u c i c h l i .  Znowu 

p o w ie trz e  z a s y c z a ło , drzw i s i ę  au to m aty czn ie  zam knęły,sam ochód jednakowoż 
n ie  r u s z a ł  z m ie js c a .  Tam ta, n ie c o  uspoko jona po t e j  p rz y g o d z ie , s k u l i ł a  
s i ę  w oczek iw an iu  na o d ja z d . K onduk to rka-nauczycie l  r a c z y ła  podpow iedzieć  
ze swego s tan o w isk a :

-  S ygnał J
N ow icjuszk a z pośpiechem  w yszukała g u z ik  u k ry ty  na d rążk u  pod 

s u f ite m  i  na p rz e s ła n y  szo fe ro w i znak ru sz y liśm y  w d a ls z ą  d ro g ę .



Niebawem samochód wpadł m iędzy p ie rw sze  zabudow ania P ie c e k . Uka- 
z a ł  s ię  n a jp ie rw  o k a za ły  gmach szk o ły  podstaw ow ej i  tu ż  za nim budynek 
g ro m ad zk ie j rad y  n a ro d o w ej. W cen trum  w si u sad o w iły  s ię  sk le p y  G S -u ,k ino  
i  g o sp o d a . Św ie t l i c a  gminna z b ib l io t e k ą  p r z y t u l i ł y  s ię  w budynku p rz e d ­
s z k o la ,  ukrytym  na u b o czu , w c i s z y .

Na p rz y s ta n k u  w Nawiadach w y siad ł o s t a t n i  p a s a ż e r .  Z ostałem  sam 
Młoda kandydatka  na konduk to rkę  o d d a ła  s ię  z c a łą  p ra c o w ito ś c ią  czynno­
ś c i  seg regow ania  pom iętych  banknotów . S koncen trow ała  na t e j  p racy  c a łą  
sw oją uwagę. J e j  n a u c z y c ie lk a  zaś z a j ę ł a  p o zy cję  w s ą s ie d z tw ie  s z o fe ra  
z am ien ia ją c  z nim od c z a su  do c z a su  po k i lk a  zdań .

M ija liśm y  S ta ry  Ki e l b ą k . Samochód w ysunął s ię  z t e j  w si w s tro n ę  
Zgonu n a w ija ją c  na k o ła  c o ra z  to  nowe o d c in k i d r o g i .  Zimowe s ło ń ce  uka­
z a ło  s ię  na dobre zza  lasów  o ś w ie t la ją c  pofałdow any t e r e n .  Tu i  ówdzie 
b ły s n ę ła  w o d d a l i  f a l a  wody. W Zgonie , g d z ie  samochód p rz e b ie g a  w pew­
nym m ie js c u  tu ż  nad je z io rem ,p rzy p o m n ia ło  mi s i ę ,ż e  to  j e z io r o  to  M uker. 
Wywołało ono l e t n i e  w spom nienie Ka r o la  Ma ł ł k a ,  a u to ra  „W esela M azu rsk ie ­
go" , k tó ry  o s ia d ł s z y  w p o b l i s k ie j  Kr u ty n i  ro zp am ię ty w a ł h i s t o r i ę  
z iem i m a z u r s k ie j .  Owocem t e j  p racy  b y ło  m .in .  opow iadanie „O rack i wie­
n ie c ” zam ieszczone w czerwonym numerze „Gło s u  O ls z ty ń s k ie g o " . Z w ie rza ł 
mi s ię  w l e c i e ,  w c z a s ie  s p o tk a n ia  na u l i c y  w Mrą g o wi e ,  że to  opow iada­
n ie  j e s t  c z ę ś c ią  z b io ru ,  k tó ry  ukaże s ię  n ie d łu g o  w p o s ta c i  k s ią ż k o w e j. 
Ta p rz y s z ła  k s ią ż k a ,  k tó r e j  o czek iw a ł z n ie c i e r p l iw o ś c ią ,  b ę d z ie  m ia ła  
t y t u ł  „ J e s t  dąb nad Hukrem ". A więc h i s t o r i a  w z ię ta  z te g o  z ak ą tk a  ma­
z u rs k ie g o . Ż y c io ry sy  Mazurów -  kom unistów ; Fry c z a  Ła z a rz a  ze Zgonu, Ku r t a  
Komnika z Mrągowa, G u stawa B en d isza , ^ o p a d k i z Mojty n  i  in n y c h . K urta  
Komnika i  jeg o  żonę znałem  o s o b iś c ie  z ró żnych  z eb rań  i  ak ad em ii o rg a n i­
zowanych w M rągowie,

0 tym zak ą tk u  mówi ta k ż e  M elch io r Wańkowic z  w swej g ło ś n e j  
k s ią ż c e  „Na t ro p a c h  Sm ętka” . C zytałem  te n  u tw ór b a rd zo  daw no ,a le  n ie k tó ­
re  p a r t i e  k s i ą ż k i ,  zw łaszcza  t e , w k tó ry c h  w y stęp u ją  poznane t e r a z  
m ie jsc o w o śc i, o ży ły  znowu w p a m ię c i. A w ięc w ieś Zgon, do k tó r e j  p i s a r z  
p rz y p ły n ą ł  k a jak iem  w ro k u  1935 -  t r a f i a j ą c  na ś n ia d a n ie  do jednego  z 
m ieszkańców t e j  w io s k i ,e x - p o d o f ic e r a  a rm ii  n ie m ie c k ie j ,  k tó ry  w c z a s ie  
p ie rw sz e j wojny św iatow ej okupow ał W arszaw ę ... O t ,  t u ,  we w si o nazw ie 
K ru ty ń sk i P ie c e k , n i e j a k i  W ilhelm Kopka, w rozmowie z p o lsk im  t u r y s t ą ,  
s t w ie r d z i ł  ju ż  wówczas,w roku  1935, że „ H e il  H i t l e r ” p rz y s z ło  i  p r z e j ­
d z i e ,  a „D zień d o b ry ” b y ło  i  z o s ta n ie ” .

S p raw d ziły  s ię  słow a s ta r e g o  Wilh e lm a  K opki. W ro k u  1945 „H e il  
H i t l e r ” umknęło s tą d  w k ie ru n k u  na zach ó d , z p o łu d n ia  zaś i  ze .wschodu 
n a d c ią g n ę l i  t u  z pozdrow ieniem  „ d z ie ń  d o b ry ” nowi o s a d n ic y .Ż y c ie  „ n a p ły ­
wowych" z „ au to c h to n a m i” s p lo t ło  s ię  w je d e n  organizm  g o sp o d a rc z y , spo­
łe cz n y  i  k u l tu r a ln y .  Toż to  ju ż  d z ie s ię ć  l a t  u p ły n ę ło  na tym wspólnym 
gospodarow aniu  !

-  A o tó ż  i  K ru ty n ia -w ie ś . O s ta tn i  p rz y s ta n e k  p rzed  U k tą . K ilk a  
k o b ie t  o p a tu lo n y ch  w cza rn e  p a l t a  i  t a k i e ż  bermyce na głow ach ta s z c z y ło  
s ię  do samochodu. Dyrygował n im i j a k i ś  znajomy g ło s .

-  P rę d z e j b z i a ł k i , p r ę d z e j , bo zimno ! ! !  -  w ykrzykiw ał d o b ro d u sz n ie . 
Za głosem  w indow ał s ię  do w n ę trza  wozu k a p e lu s z , a pod nim osmagana mro­
zem t w a r z . . .  K a ro la  M a łłk a . U sadow ił, swoje to w a rz y sz k i na s ie d z e n ia c h ,a  
sam s t a n ą ł  w p rz o d z ie  wozu. N apo tkaliśm y  s i ę  wzrokiem w c h w ilac h ,g d y  sa ­
mochód r u s z y ł  w d a ls z ą  d ro g ę , w s tro n ę  U kty . Podniosłem  s ię  z pośpiechem  
p r z e s y ła ją c  M ałłkow i u k ło n  p e łe n  szacunku..

-  o -  o -  o -
Na p rz y s ta n k u  w Ukcie w i ta ł  mnie z w yraźną r a d o ś c ią  Rysza rd  Gimel, 

t e n  od Skowro ń s k ie g o . Ry s io  b y ł  oszczędny  w słow ach i  pow olny, a le  t e r a z  
n a w ie d z iło  go j a k i e ś  szczeg ó ln e  o ż y w ien ie .



-  D o b rze„ że pan p rz y je c h a ł  -  c i e s z y ł  s i ę .  -  Samemu n ie  j e s t  zbyt 
w esoło w t e j  d a ie c z y ź n ie .

Ja  t e ż  byłem  ra d  z jeg o  o b e c n o ś c i. P o lu b iłem  te g o  c h ło p a k a , p rzede  
w szystk im  za jeg o  poważne tra k to w a n ie  sw oich obowiązków i  p ra c o w ito ś ć . 
I le k r o ć  go z a s ta łe m  w O d d z ia le  Ku l t u r y 9 to  zawsze pogrążonego p i l n i e  nad 
jak im ś z a ję c ie m . Ć w iczył na a k o rd e o n ie „ s tu d io w a ł r e p e r tu a r  t e a t r a l n y  lub 
z a ła tw ia ł  z le c o n ą  k o re sp o n d e n c ję .

G im el b y ł  absolw entem  Liceum  S z tuk P l a s ty czn y ch  w Zam ościu. P rzy ­
b y ł  do Mrągowa i  a k u ra t  t r a f i ł  do O d d z ia łu ^Ku l t ury  na s tan o w isk o  i n s t r u k ­
t o r a .  P r z y ję to  go z o tw arty m i rękom a, p racow nika z ta k im i z d o ln o śc ia m i i  
k w a lif ik a c ja m i n ie ła tw o  b y ło  z n a le ź ć .  T u ta j  -  jako  i n s t r u k t o r  am ato r­
s k ic h  zespołów  te a t r a l n y c h  i  w ogó le  p racy  ś w ie tl ic o w e j -  w p rząg a ł s ię  
w k i e r a t  ty c h  zadań bez r e s z t y .  W n a jg o rs z ą  p lu c h ę , po b ło c ie  do k o la n , 
w n a jg o rs z y  mróz s z e d ł  do n a jo d le g le js z y c h  w iosek z pomocą w k o ja rz e n iu  
zespołów  a r ty s ty c z n y c h  bądź t e ż  podtrzym yw ania d z ia ł a ln o ś c i  ju ż  i s t n i e ­
ją c y c h .

-  Jak  s ię  masz g e n e ra le  Gudim? -w ita łem  go n i e r a z ,  Z s y lw e tk i 
Gim la  p r z e b i j a ł a  bowiem stanow czość i  m ęskość , wola r e a l i z a c j i  n a k re ś lo ­
nych p lanów . On by te ż  chyba bez w ahania p o sz e d ł na G rim se l ąl© ów f r a n ­
c u s k i  g e n e r a ł  z opow iadan ia  Ż e ro m sk ieg o ,. ® W Ukcie p rzebyw ał od k i lk u  
d n i s t a r a j ą c  s i ę  za w sze lką  cenę zorgan izow ać ' j a k i e ś  ż y c ie  k u l tu r a ln e .  
Z nowym loka lem  św ietlicow ym  i  b ib lio te c z n y m  w ią z a ł,p o d o b n ie  ja k  k ie ró w - 
n ik  O d d z ia łu , pewne nadzie je®

-  N ajp ierw  cheia łbym  zobaczyć t e n  nowy lo k a l  -  p o w ied z ia łem . Ru­
szy liśm y  więc z p rz y s ta n k u  w s tro n ę  gm achu, k tó re g o  p a r t e r  zajm owały skle­
py G S-u, a na g ó rze  m ia ły  być przygotow ane „ a p a r ta m e n ta ” św ie tlic o w e  i  
pokój na B ib l io te k ę ,  P rze z  d łu g i  i  ciem ny k o r y ta r z ,  po k rę ty c h  schodach 
d o s ta liśm y  s ię  na t ę  „ g ó rę ” . Znowu d łu g , k o ry ta rz  i  s z e re g  d rzw i po obu 
s t ro n a c h .

-  To t u t a j  -  o b j a ś n i ł  mnie mój p rzew odnik  o tw ie ra ją c  u rzw i i  za ­
p ra s z a ją c  do o b s z e rn e j iz b y .  P rz y w ita ł  n a s  b la s k  s ło n eczn y  aż  ż m ru ż y liś -  
my o c zy , a le  je d n o c z e śn ie  u d e rz y ł  f a l ą  m róz, bodaj że je s z c z e  w iększy  n iż  
na dw orze,

L okal b y ł  św ieżo odnow iony, naw et ła d n ie  i  c z y s to  w y g lą d a ł.T rz eb a  
b y ło  ty lk o  c i e p ł a .

-  O pał Prezydium  zapew niło  -  o b ja ś n i a ł  Gimel® -  T rzeba  by ty lk o  
w ypełn ić  t e  p u s te  s a le  życiem  św ietlicow ym . Ten pokój chyba b ę d z ie  odpo­
w ied n i d la  B ib l i o t e k i  ? S ą s ie d n i  byśmy p rz e z n a c z y l i  na c z y te ln ię  i  g ry  
to w a rz y s k ie , mogłyby t u  s ię  odbywać d y s k u s je .o k s ią ż k a c h , w spólne c z y ta ­
n ie .®  ® D a le j nauka g ry  na In s tru m e n ta c h , n a s tę p n ą  s a lę  p rz e w id u je  s ię  na 
z a ję c ia  zesp o łó w g ta n e c z n e g o , c h ó ru , te a tra ln e g o ®  Gdyby ty lk o  d a ło  s ię  
t a k ie  ze sp o ły  zo rgan izow ać® .. W czoraj byłem w s p ó łd z i e ln i  tk a c k i e j ,g d z ie  
p ra c u je  dużo m ło d z ieży  z U kty , Wojnowa i  o k o lic z n y c h  w iosek  , byłem w 
GS w s z k o l e . . .  Na j u t r z e j s z y  w ie cz ó r zap lanow aliśm y  z e b ra n ie  m ło d z ieży . 
Ma s ię  odbyć w T k a ln i .

-  A ja k  z k ie ro w n ik iem  ś w i e t l i c y ? -Spytałem ®  W iedzia łem , że j e s z ­
cze w l e c i e  k ie ro w n ik  o d d z ia łu  p e r t r a k to w a ł  w t e j  sp raw ie  z M akarowskim, 
b ra tem  m ojej b i b l i o t e k a r k i ,  a le  o s ta te c z n y  w niosek b y ł mi n ie z n a n y .

-  Waha s i ę .  Może i  p rz y jm ie .A le  o ty m ,by p o r z u c i ł  n a u c z y c ie ls tw o  
i  p r z e s z e d ł  na e t a t  k ie ro w n ik a  ś w i e t l i c y , n ie  ma co s ię  łu d z ić .N ie  zgadza 
s i ę  nawet na p r z y ję c ie  r y c z a ł t u .Tłum aczy s ię  nawałem p ra c y  p o z a le k c y jn e j ,  
a  n a jw a ż n ie js z ą  p rzy czy n ą  j e s t  obawa, że n ie  b ę d z ie  s ię  mógł żadną p ra ­
c ą  w ykazać.

-  P rzy n a jm n ie j ja sn o  sprawę s ta w ia  -  zauważyłem ,
-  Tak j e s t .
Po c h w il i  G im el z a p y ta ł :
-  Czy praw da, że i s t n i a ł o  t u  k ie d y ś  ży c ie  św ie tlic o w e  ?
-  Prawda ! I s t n i a ł  t u  z e s p ó ł  t e a t r a l n y ,  c h ó r .  Pam iętam  te  z esp o ły  

ż i c h  występów w M rągow ie, a z e s p ó ł t e a t r a l n y  b r a ł  u d z ia ł  w e l im in a c ja c h



c e n tr a ln y c h  w Wa rs z a w ie . Wystaw io n o  wówcz a s  „W esele Ma z u r s ki e " .
-  D laczego t e r a z  j e s t  t a k i  z a s tó j - c i e k a w i ł  s ię  G im el.
-  R ze c zy w iśc ie , j e s t  to  ciekaw e z ja w isk o . M yślę, że na te n  f a k t  

s k ła d a  s ię  w ie le  ró żnych  spraw  b io rą c y c h  s i ę  z ż y c ia  co d z ien n eg o . Wyczu­
wam, żeśmy s ię  z n a l e ź l i  na k rań cach  jednego  e ta p u , a do d ru g ieg o  n ie  
możemy z n a le ź ć  w łaśc iw e j ś c i e ż k i .  Z jaw isko  to  winno s i ę  s ta ć  przedm iotem  
ja k ic h ś  zorganizow anych d o c iek ań , co p rz y n io s ło b y  j a k ie ś  nowe k o n cepcje  
i  r o z w ią z a n ia . . .

K ierow aliśm y  s i ę  ju ż  w s tro n ę  drzw i w yjściow ych ,gdy  na progu u - 
k a z a ł  s i ę  s e k r e ta r z  Prezydium  GRN, S id o re n k o , a za nim s t a r y  M akarow ski, 
o j c i e c  ch o re j b i b l i o t e k a r k i .  Z ą c z ę l i  s i ę  ze mną w ita ć  ja k b y  z ty m ,k tó reg o  
b rak  b y ło  do zam k n ięc ia  j a k i e j ś  c a ło ś c i ,  Z se k re ta rz e m  n ie  w id z ia łem  s ię  
od czerw ca, k ied y  to  z ra m ie n ia  „pow iatu" sprawowałem n ad zó r nad sp isa m i 
r o l n ymi  w U kcie. S id o ren k o  s ię  wówczas s o l id n ie  napracow ał nad tym i cy­
fe rk a m i, Gdy mu s ię  coś w n ich  n ie  z g a d z a ło , z ac z y n a ł n a jp ie rw  t r z e ć  ł y ­
s in ę ,  a p ó ź n ie j p ę d z i ł  na k u fe l  piwa do gospody. Sprawami k u ltu ra ln y m i 
in te r e s o w a ł  s ię  b a rd z o , co n a j ja s k ra w ie j  b y ło  w idoczne w jeg o  s ta r a n ia c h  
o zapew nien ie  placówkom k u ltu ra ln y m  m ożliwych warunków p ra c y . T eraz 
c h c ia ł  mi pokazać odremontowane p o m ieszczen ia  na ś w ie t l i c ę  i  b ib l i o t e k ę ,  
w ięc je s z c z e  ra z  p rz e s z liś m y  s ię  po p o k o jach . S idorenko  n ie  bez pewnej 
dumy mówił o nowym lo k a lu  d la  ś w ie t l i c y  i  b i b l i o t e k i ,  z a p e w n ia ł,ż e  z a ra z  
p rz y jd z ie  s p rz ą ta c z k a  i  w p ie c u  n a p a l i ,  że ju ż  zamówił furm ankę do p rz e ­
w ie z ie n ia  s z a f  i  k s ią ż e k . N a tu ra ln ie  c ie szy łem  s ię  z teg o  g ło śn o , chw*a- 
l i łe m  te n  ak t d o b re j w o li ze s t ro n y  s e k r e ta r z  a , w yrażałem  rów nież nadzie­
j ę ,  że o b ie  p laców ki na tym p o łą c z e n iu  z y s k a ją .

-  Czy G ize lk a  j e s t  mocno cho ra  ? -  zagadnąłem  s ta re g o  Makarow-
s k ie g o .

-  Już j e s t  je j l e p i e j .Z a  dwa d n i na pewno p rz y jd z ie  do b i b l i o t e k i .
-  Go j e j  j e s t  ?
-  P r z e z ię b ie n ie .
-  N feh p o leży , aż z u p e łn ie  w yzdrow ieje  -  p o ra d z iłem . N iech s ię  

n ie  ś p ie s z y . D z iś  p rz e n ie s ie m y  b i b l i o t e k ę ,  a j u t r o  u p o rząd k u je  s ię  k s i ę ­
g o z b ió r .

Zaraz te ż  ro z e sz liś m y  a ę  każdy do swoich z a ję ć ,B y ło  ju ż  p o łu d n ie , 
a p rzed  nami ty le  p ra c y  z t ą  p rzeprow adzką.W chodziła  w. g rę  e w en tu a ln o ść , 
że furm anka może n ie  n a d e jś ć  na c z a s , a może w ogó le  s ię  n ie  z ja w ić . Wy­
ja śn i ło m  w ięc Gimlowi,w j a k i e j  k o le jn o ś c i  ma b ra ć  k s ią ż k i  z p ó łe k  i  w ią ­
zać  j e  w p a c z k i ,  a sam poszedłem  do b iu r a  P rezydium , m ieszczącego  s ię  w 
p rz y le g ły c h  p o k o jach , do te le fo n u .Z a  k i lk a  chw il rozmawiałem z k ie ro w n i­
kiem szk o ły  p rz e d k ła d a ją c  p ro śb ę , by p r z y s ła ł  k i lk u n a s tu  uczniów do po­
mocy w n o sz e n iu  k s ią ż e k . N a tu ra ln ie  z g o d z ił  s ię  bez w ahania p rz y rz e k a ją c  
pomoc na g o d z in ę  c z t e r n a s t ą .  Miałem w ięc pomoc zapew nioną. Spodziewałem  
s i ę ,  że k ie ro w n ik  mi n ie  odmówi i  n ie  zaw iodłem  s ię  w swoich p rzy p u sz ­
c z e n ia c h . Z k ierow nik iem  szk o ły  znałem  s ię  od l i s to p a d a .P a n  H am erm ajster 
b y ł  p rz e c ie ż  o rg a n iz a to rem  t e j  b i b l i o t e k i .  On j ą  u ruchom ił w roku  1949 
i  on w pisyw ał p ie rw sze  „woluminy" do k s ię g i  in w en ta rzo w e j. On p ie rw szy  
ro z p o c z ą ł w ypożyczanie k s ią ż e k . Być może, d la te g o  p ie lęg n o w a ł w so b ie  
sy m p atię  d la  b i b l i o t e k i  i  przejm ow ał s i ę  w szystk im , co s ię  z n ią  w ią z a ła  
Moja znajom ość z nim d a tu je  s ię  od g ru d n ia  1950 ro k u , k ied y  to  p ie rw szy  
r a z  „w izytow ałem " p laców kę. W ynieśliśm y z t e j  w iz y ty  w spólne z ro zu m ien ie  
zadań  s to ją c y c h  p rzed  tą  placów ką w tam tejszym  śro d o w isk u .

Dobrze j e s t  m ieć sp rzy m ierzeń ca  d la  sw oich spraw w dalek im  t e r e ­
n ie .  C złow iek czu je  s i ę  w tedy o w ie le  p e w n ie j,

Nie zd ąży liśm y  pow iązać w sz y s tk ic h  k s ią ż e k  w p a c z k i ,  spakować k a -  
ta lag ó w  i  k a r to te k ,  a ju ż  d z ie c i  s ta n ę ły  w dw uszeregu do w ykonania cze­
k a jący ch  z a d a ń .P rz y p ro w a d z ił ich młody p e d a g o g ,b ra t G i z e l i , t e n  s a m ,k tó re ­
go kaptowano do o b ję c ia  ś w ie t l i c y .  U staw iłem  ic £  w r z ę d z i e , jed n o  za d ru ­
gim , z surowym przykazan iem  z a p a m ię ta n ia , k to  za kim s t o i ,  by w t a k i e j



k o le jn o ś c i  b r a l i  k s ią ż k i  i  w tak im  samym porządku  s k ł a d a l i  j e  tam , W no­
wym lo k a lu .Z ro z u m ie l i  n a tu r a ln ie  w l o t , z a b i e r a j ą c  s i ę  ochoczo do d z ie ła *  
Gime l  wydawał p a c z k i ,  m łody Makaro w ski zo bow iąza ł s ię  do p iln o w a n ia  po­
rz ą d k u  na t r a s i e ,  a j a  z p ie rw szą  p a r t i ą  pomocników pomaszerowałem do 
nowego lo k a lu  b ib l io te c z n e g o .  Tam s k ła d a liśm y  p aczk i w p ro s t na podłodze 
w edług u s ta lo n e g o  porządku  i  k o le jn o ś c i .  N ie s te ty ,  n ie  d a ło  s i ę  utrzym ać 
teg o  ry g o ru . W t r a k c ie  n o sz e n ia  k s ią ż e k  k tó ry ś  z uczniów p o d s ta w ił swo­
j e j  k o leżan ce  nogę, d ru g i w sypał j e j  śn ie g u  za  k o łn i e r z , w k rad ł s i ę  chaos 
i  z a m ie s z a n ie .A ju ż  pod k o n iec  te j im prezy  zapanow ał zu p e łn y  ro z g a rd ia s z .
K o ry ta rz  i  schody z a c z ę ły  rozbrzm iew ać tupotem  lic z n y c h  nóg i  śmiechem 
niepoham owanej m ło d o śc i. Nie mogłem b ra ć  im tego  za z ł e ,  że c h c i e l i  t r o ­
chę podokazyw ać. Wszak by ło  ju ż  po le k c ja c h .  I  te g o , że gdym w ychodził z 
k o ry ta rz a  na u l i c ę  w g ru p ie  . j t a t n i c h  urwańców, otrzym ałem  podobnie ja k  
i  o n i n ie z ł ą  p o rc ję  śn ie ż e k  wycelowanych z p re c y z ją  p rz e z  ty c h , k tó rz y  
z d ą ż y li  sw oją pow inność n o sz e n ia  k s ią ż e k  wykonać. S ta łem  na schodach 
o b serw u jąc  p rz e z  d łu ż sz ą  chw ilę  ig r a s z k i  m ło d z ieży . Kule śniegow e k rą ­
ż y ły  g ę s to ,  a w raz z nim i różne wykrzykniki i  naw oływ ania, ra z  po n ie  -  
m ięsk u , ra z  po p o lsk u .

N iesp o d z iew an ie  w c a łą  t ą  zabawę w to czy ł s ię  wóz z szafam i b i ­
b l io te c z n y m i, p ilo to w an y  p rzez  Gimla i  młodego Makarow sk iego . D z ie c ia r ­
n ia  o b sk o czy ła  te n  p o jazu  ja k  s tad o  w ró b l i .  Po. p a ru  m inu tach  miałem ju ż  
b ib l io t e k ę  na g ó rz e . N ajwyższy c z a s , bo ju ż  i  zm ierzch  z a c z ą ł  s ię  sączyć  
p rz e z  szyby o k ie n n e . Ż arzący  s ię  w p ie c u  w ę g ie l n a b ie r a ł  w tym mroku co­
ra z  to  in te n s y w n ie js z e j  barw y, r z u c a ją c  smugę ś w ia t ła  na p o d ło g ę . Zapa­
l i łe m  lampę i  s tan ą łem  z n ią  nad stosem  k s ią ż e k  na p o d ło d ze . W idziałem , 
że s ta r c z y  mi p ra c y  do późna w noc i  na c a ły  j u t r z e j s z y  d z ie ń .S ta rc z y ło b y  
naw et na c a ły  ty d z ie ń ,  t o t e ż ,  n ie  z w le k a ją c , zab ra łem  s ię  do roboty® 
Z u staw ien iem  s p r z ę tu  n ie  miałem z b y tn ie g o  k ło p o tu . C z te ry  s z a fy  b i b l i o ­
te c z n e ,  dwa s t o ł y ,  ty le ż  k r z e s e ł ,  o to  c a łe  „um eblowanie" b i b l i o t e k i . '  
O dgłos przesuw anych s z a f  i  k r z e s e ł  o d b i j a ł  s ię  echem po zakam arkach sp ro ­
w adza jąc  co raz  to  nowych g o śc i z k s ią ż k a m i. Gimel z Makarowskim  g d z ie ś  
s i ę  u l o t n i l i ,  byłem z u p e łn ie  sam w tym p u stk o w iu , w ięc te  n ie sp o d z ia n e  
odw iedziny  b y ły  mi nawet na rękę® Ponadto  c ieszy łem  s ię  z f a k tu ,  że o to  
ju ż  z d ą ż y l i  s ię  d o w ied zieć  o nowym lo k a lu  b i b l i o t e k i  i  że o to  id ą  w ś la d  
za n ią  -  z k s iążk am i i  po k s ią ż k i .  Tłumaczyłem im ja k  n a ju p rz e jm ie j ,  że 
b ib l io te k a  j e s t  n ieczy n n a  z powodu p rzep row adzk i i  z powodu choroby 
b i b l i o t e k a r k i . -  B ędzie  czynna za c z te r y  dn i -  w y jaśn iłem .

Z ap a liłem  drugą lampę /G iz e la  m ia ła  ic h  c a łą  k o le k c ję /  i  w ystaw i­
łem j ą  na k o r y ta r z  z m yślą o ty c h , k tó rz y  mogą je s z c z e  ew en tu a ln ie  na ­
d e j ś ć .  W k o ry ta rz u  bowiem i  na k la tc e  schodowej panow ały przysłow iow e 
e g ip s k ie  c iem n o śc i. P rz y s z ło  je s z c z e  k i lk a  o sób , wśród n ic h  d z i e c i .  Te 
o s ta t n ie  p o w ta rz a ły  szeptem : „ . . .  za c z te r y  d n i . . .  w ś r o d ę , . , "  jak b y  
c h c ia ły  d o k ła d n ie  so b ie  te n  te rm in  z ap a m ię ta ć . S ły ch ać  b y ło  s tu k o t  obca­
sików ic h  butów na k o ry ta rz u , potem na schodach , w re sz c ie  g in ę ły  g d z ie ś  
na d o le  w g łę b i  budynku.

Po pewnym c z a s ie  znowu sk rz y p n ę ły  drzw i w ejśc iow e. W łaśnie n io s ­
łem spod ś c ia n y  paczkę k s ią ż e k , gdy te n  kt©^ s ta n ą ł  w ś w ie tle  lampy 
lo k u ją c  czapkę w raz z dwoma k siążk am i na s t o l e .  Był to  c z y te ln ik  „do­
r o s ły " ,  w g ra n ic a c h  w ieku 16-17 la t .G d y  s ię  zn a laz łem  w z a s ię g u  ś w ia t ł a ,  
w tedy d o p ie ro  p o w ie d z ia ł:

-  Dobry w ie cz ó r panu ! -
Wyczułem w ty ch  słow ach n u tę  zdziw ien ia ,W  pewnej sek u n d z ie  uśw ia­

domiłem s o b ie , że p rz e c ie ż  tego  m ło d z ień ca  z n am ,,.
-  Ach, dobry w ieczó r! -  odpow iedziałem  rad  z teg o  s p o tk a n ia . -  

To to b ie  w zeszłym  roku  śc iąg n ą łem  czapkę z głow y, w tedy gdyś ta k  „wy­
c z y n ia ł"  w b i b l i o t e c e .



P rzy p o m n ia ła  mi s ię  n a g le  c a ła  ta  sce n a . B ył ciemny lis to p a d o w y  
w ie cz ó r.Z jaw iłe m  s ię  wówczas n ie s p o d z ia n ie  w Ukc ie  i  k o r z y s ta ją c  z chwi­
l i  wolnego c za su  z a jrz a łe m  do Bi b l i o t e k i ,  T ra f iłe m  w sam śro d ek  i s t n e j  
b a t a l i i .  Grupa wyrostków w o d z iła  s ię  za głow y, c iąg n ąc  za sobą s to ły ,  
k r z e s ła  i  co ty lk o  z n a la z ło  s ię  pod rę k ą .  Na próżno u n o s i ł  s ię  nad nim i 
ro z p a c z liw y  g ło s  G ize li.W rza sn ą łe m  na n ic h ,b y  s i ę  n a ty c h m ia s t u s p o k o i l i ,  
a w ła śn ie  temu najw iększem u ze w s z y s tk ic h . śc iągną łem  czapkę z głow y.

C hłopak te r a z  s t a ł  p rzede  mną b y n a jm n ie j n ie  z rażo n y  przypom nie­
niem , Owszem, wydobyłem na jeg o  tw arz  p rz e b ły sk  e n e r g i i  i  ru ch u .

-  Czy je s z c z e  i  t e r a z  lu b is z  ta k  r o z ra b ia ć  ? -  sp y ta łem .
-  Jak  s i ę  z d a rz y  I -  o d p o w ie d z ia ł bez w ahan ia .
-  C hciałbym  e ię  zobaczyć te r a z  w t a k i e j  r o l i ,  M yślę, że by łoby  c i  

z tym n ie z m ie rn ie  do tw arzy . A ju ż  i  w ąs, w id zę , stypie c i  s ię  pod nosem.
-  Tak, H o rs t -  dodałem -  l a t a  l e c ą .  U siadłem  p rz y  p ie c u ,  podsuwa­

j ą c  d ru g ie  k r z e s ło  g o śc io w i.
-  S ia d a j .
-  P rzyszed łem  k s ią ż k i  z m ie n ić .
-  Nie w id z is z ,  że b ib l io te k a  j e s t  w p ro szk u  ?
G w arzyliśm y p rzez  j a k i ś  c za s  o różnych  sprawach d o ty czący ch  Ukty 

i  o k o l ic .  D ow iedziałem  s ię  rów nież  w to k u  t e j  rozmowy, że mój przygodny 
rozmówca sk o ń czy ł w zeszłym  ro k u  s z k o łę  podstawową, a t e r a z  c h c ia łb y  s ię  
w ziąć  do j a k i e j ś  ro b o ty , p ra g n ą łb y  zdobyć zawód. D o tychczas j e s t  na 
u trz y m a n iu  m a tk i, a le  p rz e c ie ż  n ie  może to  ta k  d ługo trw a ć , n ę c i go 
t r a k t o r  i  chyba z o s ta n ie  t r a k t o r z y s t ą .

-  To ś w ie tn ie ,  że masz ta k ie  zam iary  -  pochw aliłem ,
-  C iekaw ią  ranie k s ią ż k i  o p o jazd ach  m echanicznych i  w ogóle  o 

te c h n ic e .
-  Ach, to  pewnie d la  c ie b ie  G iz e lk a  wypożycza k s ią ż k i  z B ib l io ­

t e k i  Pow iatow ej na te n  tem at ?
-  Może i  d la  m nie .
-  K ilk a  j e j  wypożyczyłem , a le  za w ie le  te ż  n ie  mamy w sw oich 

z b io ra c h ..  A t e ,  co s ą , będą  na pewno za tru d n e  d la  c i e b i e .
-  Będę so b ie  ja k o ś  r a d z i ł , , .
G aw ędziliśm y je s z c z e  j a k i ś  c z a s , potem w róciłem  do p rzerw anej 

p ra c y . Mój „ te c h n ik "  sekundow ał mi w n ie j  pom agając w u s ta w ia n iu  k s ią ­
żek  na p ó łk a ch . Po n ie ja k im  c z a s ie ,  ja k b y  so b ie  coś z n a g ła  p rzy p o m n ia ł, 
p o w ie d z ia ł „dobranoc" i  z n ik ł  za d rzw iam i. Niebawem n a s ta ł a  ta k a  c i s z a ,  
że aż w uszach  d zw on iło . U siadłem  p rz y  o tw a rty c h  d rzw iczkach  p ie c a ,  w 
którym  j a r z y ły  s ię  r e s z t k i  w ęgla u z a g łę b iłe m  s ię  w segregow aniu  ró ż ­
nych szp a rg a łó w , nagrom adzonych w b i b l i o t e c e  bez l i k u .  B yły  to  s t a r e  ga­
z e ty ,  s to s y  b ro s z u r  i  u lo te k  o z w a lc z an iu  chwastów,, różne  p o ra d n ik i 
a g i t a t o r a ,  k tó re  ju ż  dawno s t r a c i ł y  a k tu a ln o ś ć ,  u lo tn e  d ru k i o zw alcza- 
n iu  s to n k i  z ie m n ia c z a n e j, w sze lk ieg o  ro d z a ju  s t a r e  p la k a ty  i t p .  Po s t r o ­
n ie  „ n ie p o trz e b n e "  g ro m ad z ił s ię  n iem a ły  rozmiarów s to s .

-  Po co ta  G ize lk a  ta k  konserw uje to  w szystko! -  z n i e c i e r p l iw i ­
łem s i ę .  S z p a rg a ły  w y z ie ra ły  z każdego k ą ta  w pływ ając tym ujem nie na i  
ta k  n ie z b y t  e s te ty c z n y  w ygląd lo k a lu .

S e g re g u ją c  t e  m a te r ia ły  sp o s trz e g łe m  n ag le  w yp isany  na k a r tc e  
zeszy to w ej p a p ie r u  urywek z d an ia  kończący  się słowami . . . „ n a s z  Gołowic z " .  
Z ac iek aw io n y , co te ż  to  Giz e lk a  może o mnie p i s a ć ,  w yciągnąłem  czym prę­
d ze j tę  k a r tk ę  z gm atwaniny różnych  p a p ie rz y s k  i  p rz y b liż y łe m  pod ś w ia t­
ło  lampy n a f to w e j.B y ły  na t e j  k a r tc e  n o ta tk i  o p rz e p is a c h  k a ta lo g o w a n ia , 
ró żn e  e s y - f lo r e s y , .  p ira m id y , ry su n k i i  ry s u n e c z k i ,  ro b io n e  o t ,  ta k  so­
b ie  d la  z a b ic ia  c z a s u ,a  wśród p lą ta n in y  w id n ia ł  je d en  „ c z te ro w ie rs z  " ,  
n iż e j  zaś  d ru g i ,  G ize l a  p i s a ł a :

„K ie ro wn ik  n asz  Gołowicz 
To j e s t  ch ło p  morowy 
On w ie le  ciekaw ych rz e c z y  
W bija nam do głow y".



V.

-  A c h ,ta k  ! Przypom niałem  so b ie  n a g le . -  To j e s t  „p am iątka"  z dwu­
tygodniow ego k u rsu  b ib l io te k a r s k ie g o  w Mik o ła jk a c h ,  j a k i  s ię  odbył we 
w rz e śn iu  teg o  r o k u . . .  Jakże  to  niedaw ne c za sy , a ju ż  tak oddalone ró ż ­
nymi sprawami i  n a tło k ie m  p ię t r z ą c y c h  s i ę  z a ję ć ,  że wydawały s i ę  za ­
n ik a jący m  echem. A p rz e c ie ż  w y n io sło  s ię  z tego  k u rsu  ty le  przyjem nych 
c h w il. Mówię „w y n io sło  s i ę " ,  albowiem z w o li w ładzy w ojew ódzkiej /Wy­
d z ia łu  Ku l tu r y  i  Wo jew ó d zk ie j B ib l io t e k i  Publ i c zn e j /  p e łn iłem  na tym 
k u r s ie  fu n k c ję  k ie ro w n ik a  o rg a n iz a c y jn e g o , p ró cz  tego  miałem k i lk a  go­
d z in  wykładów na tem at „ w iz u a ln e j"  propagandy k s ią ż k i ,  c z y te ln ic tw a  i  
b i b l i o t e k .  Wdrażałem uczestn ik ó w  k u rsu  -  b ib l io te k a r z y  p rzy b y ły ch  tu  
z te r e n u  województwa o ls z ty ń s k ie g o  -  w a rkana  s z tu k i  p o s łu g iw an ia  s ię  
s ta ló w k ą  „ r e d i s " ,  p i s a n ia  „ p a ty k iem " , sp o rz ą d z a n ia  p lakatów  propagando­
wy h , napisów  in fo rm acy jn y ch  i  + p. To s tą d  G ize lk a  z a c z e rp n ę ła  to  o k re ś ­
le n ie  „ c h ło p  m o ro w y "...

F unkcję  k ie ro w n ik a  pedagogicznego  k u rsu  p e łn i ł a  k ie ro w n iczk a  
Pow iatow ej B ib l io t e k i  P u b l i c z n e j ,  p . H a lin a  B artkow ska. Jako „sp ec"  od 
te c h n ik i  b ib l io te c z n e j  u c z y ła  p an i B artkow ska p rzep isów  k a ta lo g o w a n ia , 
k l a s y f i k a c j i ,  u k ła d a n ia  k a r t  katalogow ych  w k a ta l o g i ,  o b ja ś n i a ją c ,  co to  
j e s t  k a ta lo g  a lfa b e ty c z n y  i  czym s ię  ró ż n i  od rz e c z o w e g o .P o b ie ra ła  ta k że  
t u  „n au k i"  G iz e la , s z e s n a s to le tn ie  dz iew czę, m ając za sobą za ledw ie  dzie­
s ię c io m ie s ię c z n y  „ s ta ż "  p racy  b i b l i o t e k a r s k i e j .  P racow ała  z zapa łem ,m ia­
ł a  bowiem am bicję  u k ończen ia  tego  k u rsu  z wynikiem ja k  n a jlep szy m . Ś le ­
dz iłem  j ą  w toku  różnych  z a ję ć  u g run tow u jąc  s ię  w p rz e św ia d c z e n iu , że 
z t e j  dziew czyny „będą lu d z ie " .  Kie k ry ła  s ię  ze swoim szczerym  p ra g n ie ­
niem „ ro z c z y ta n ia "  współm ieszkańców  z Ukty i  o k o l ic ,  w śród k tó ry c h  cho­
w ała  s i ę  od d z ie c k a . S ta w ia ła  so b ie  to  zad a n ie  na naczelnym  m ie js c u . 
N atom iast'w  d a ls z e j  s f e r z e  j e j  p ro jek tó w  le ż a ł a  p o trz e b a  p o s ia d a n ia  p rzez  
b ib l io t e k ę  wzorowych katalogów  b ib l io te c z n y c h .  Bywało, że k s ią ż k i  z no­
wych p rz y d z ia łó w  wydawała czy te ln ik o m  bez u w id o czn ien ia  i c h  w k a ta lo ­
gach b ib l io te c z n y c h .  W konsekw encji w ie le  k s ią ż e k  n ie  p o s ia d a  o k a r t  ka­
ta logow ych , a tym samym ja k b y  n ie  i s t n i a ł o  d la  c z y te ln ik a .  Z r e s z tą  o s ta ­
t n i o ,  z ap ęd zen i w różne  a k c je  konkursów c z y te ln ic z y c h , n ie  m ie liśm y  w 
og ó le  czasu  na zajm owanie s ię  ta k im i sprawami ja k  k a ta lo g i .  Z ag adn ien ie  
to  z o s ta ło  z e p c h n ię te  na d a ls z y  p la n  ja k o  czynność n ie  d a ją c a  żadnego 
e f e k tu  na z e w n ą t r z . I s tn ia ły  w ięc ogromne z a le g ło ś c i  na tym odcinku  p ra c y  
b ib l io te c z n e j  i  t o . z a l e g ł o ś c i  w y stęp u jące  we w sz y s tk ic h  n iem al b i b l i o ­
te k a c h . Bywały p laców ki b ib l io t e c z n e ,  zw łaszcza  te  „na r y c z a ł ta c h " ,  k tó ­
re  n ie  p o s ia d a ły  żadnych k a ta lo g ó w . C zysty  nonsens: b ib l io t e k a  bez ka­
ta lo g ó w . Dobrze s ię  w ięc s t a ł o ,  że w p rogram ie  k u rsu  p rzew id z ian o  c a ły  
s z e re g  g o d z in  na teg o  ro d z a ju  p ra c e  i  że to  z a g a d n ie n ie  pow ierzono ta k  
doświadczonem u b ib l io te k a rz o w i  ja k  p a n i B artkow ska z B isk u p ca . W łaśnie 
pod j e j  adresem  b y ła  sk ierow ana ta  d ruga s t r o f k a  „u tw oru" m ojej G iz e l i .  
S pośród  p lą ta n in y  k re se k  i  p rze ró żn y ch  znaków wyłowiłem słowa -  w e stc h ­
n ie n ie :

„No, a p an i B artkow ska,
Ta zawsze ma coś nowego.
Ach, z tym katalogow aniem  
To j e s t  coś okropnego".

„ -  C zek a j, c zek a j G izelk a! Już j a  c ię  p r z y p i ln u ję  z „tym k a ta ­
logow aniem  !" -  pom yślałem . Zawahałem s ię ,n a  k tó ry  s to s  od łożyć  tę  k a r t ­
k ę , w re sz c ie  w łożyłem  j ą  so b ie  m iędzy k a r tk i  n o te su  i  zarazem  zan o to ­
wałem w nim, co n a s tę p u je :

„Jednym z n a jw a ż n ie jsz y c h  ob ecn ie  zadań j e s t  opracow anie we 
w sz y s tk ic h  b ib l io te k a c h  p o w ia tu  n ie  ty lk o  katalogów  podstawowych, le c z  
rów nież katalogów  tem atycznych  /n p .p o w ie ś c i  h is to ry c z n y c h , k s ią ż k i  d la  
gospodyń w ie js k ic h ,  tem atyka r e g io n a ln a  i t p . / " .

Węgle ju ż  dawno w p ie c u  w y g asły , z ac z y n a ło  być co raz  c h ło d n ie j .  
Poczułem , że j e s t  mi zim no. Suchy p ro w ia n t, s jed z o n y  na o b ia d , n ie  dawał 
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organizm ow i p o trz e b n e j i l o ś c i  k a l o r i i .  Zacząłem  spacerow ać po pokoju  
b ib lio te c z n y m  tam i  z powrotem ro z m y ś la ją c  nad różnym i sprawam i»a p rzed e  
w szystk im  nad tym , że w arto  by b y ło  i ś ć  sp a ć , a p rzed tem  z je ś ć  gorącą ko­
l a c j ę .  G im el zamówił d la  mnie „k w a te rę ” i  pożyw ien ie  u p a n i G r i .z a n, 
p o p u la rn ie  zwanej g r ic z a n k ą ,  s t a r e j  Mazur k i ,  k tó ra  u trzym yw ała co ś  a l a  
h o t e l  . G dzie in d z i e j  na w si t r z e b a  b y ł o 's i ę  m artw ić o n o c leg  i  s traw ę  
na s z c z ę ś c ie  t e n  problem  o d p a d ł. S ta r u s z k a ,n ie  m ająca w p o b liż u  żad n e j 
ro d z in y  /m ąż z g in ą ł  w alcząc w sz e re g a c h  H i t l e r a / ,  u trzym yw ała s ię  z te g o  
h o t.e lik u  i  z paczek  p rz y sy ła n y c h  i  N iemi ec Z achodn ich . Ha o g ó ł m a te r i a l ­
n ie  s ta ła  d o b rz e , ty lk o  c o ra z  b a r d z ie j  daw ał s ię  j e j  we z n ak i u p rzyk rzony  
reum atyzm . Nawet l e k i  otrzymywane z Niem iec n ie w ie le  sk u tk o w ały . Opowia- 
d a ła  mi n ie r a z  ciekaw e h i s t o r i e  o t u te j s z y c h  s to su n k a c h  p rzedw ojennych , 
O Ma z u ra c h  i  Fi l i p o n a ch ,  zam ieszk u jący ch  p o b l i s k i  . l a s k i ,  o sw o je j S ta ­
r e j  U k c ie , w k tó r e j  wychowywała s ię  od d z ie c k a . 0 n i t l e r z e  w y raża ła  s ię  
z n ieukryw aną z ło ś c ią  to p io n ą  w Słow ie ?jHund” . Pomimo s ta r c z y c h  l a t  
u trzym yw ała swój domek w Id e a ln e j  c z y s to ś c i  i  p o rząd k u .

Niebawem z ja w ił  s ię  G im el z Makarowskim. R ysio  b y ł  w doskonałym  
hum orze, albowiem  ja k  s ię  z a ra z  d o w ied z ia łem , młody pedagog p r z y j ą ł  fu n ­
k c ję  ry c z a łto w e g o  k ie ro w n ik a  ś w i e t l i c y .  U c ie sz y ła  i  mnie t a  wiadomość -  
może w re sz c ie  ru s z y  z m ie js c a  t e n  tru d n y  problem  d z i a ł a ln o ś c i  ś w ie t l i c o ­
w e j. p e łn i  n a d z ie i  i  ró żn y ch  horoskopów  m aszerow aliśm y z Gimlem w s tro n ę  
domku p a n i G r i tz a n .

Na w si b y ło  c ic h o ,  p r z y t u l n i e .  W szelk ie  sprawy d n ia  s k u p iły  s ię  
t e r a z  p rz y  o g n isk u  domowym. W stęgi ś w ia t ła  sącząceg o  s ię  z o k ie n  k ła d ły  
s ię  w p o p rzek  u l i c y ,  po k tó r e j  s z l iś m y . G ric z a nka p r z y ję ła  mnie dość 
w e so ło , p rzypom inając-, że ju ż  t y l e  c z a su  u n i e j  n ie  by łem . Owszem ,byłem  
k i lk a  d n i w i e c i e  na s p i s i e  ro ln y m ,a le  do jeżd ża łem  z Mrągowa m otocyklem . 
Z ap ew n iła , że z a ra z  b ę d z ie  k o la c ja ,p r o s z ą c  o z a ję c ie  m ie js c a  w sąs ie d n im  
p o k o ju . S ie d z ia ło  ju ż  tam  k i lk a  o só b , p rzew ażn ie  pracowników Pow iatow ej 
R ad y 'Narodowej , p e łn ią c y c h  podobnie ja k  my s łu żb ę  w t e r e n i e .  B y li  w śród 
n ic h  s ta r z y  znajom i i  k o le d z y . Nasze d ro g i  n ie je d n o k ro tn ie  sp o ty k a ły  s ię  
w ró żn y ch  p u n k tach  p o w ia tu . M u s ie li  z o s ta ć  na n o c le g , gdyż w g o d z in ach  
popołudniow ych n ie  b y ło  w ro z k ła d z ie  ja z d y  samochodu z Ukty do Mrągowa. 
Można s ię  b y ło  d o s ta ć  do s t o l i c y  p o w ia tu  je d y n ie  r a n o , O g o d z in ie  ^2Q 
lu b  w c ią g u  d n ia  ja k ą ś  „ o k a z ją " . Kom entowali t e r a z  swoje sprawy terenow e 
i  ć m il i  p a p ie ro s y .

Za g o d z in ę  byłem ju ż  w łó żk u  i  zasnąłem  n a ty ch m ias t ja k  kam ień.

-  o =• o -  o ~

Ranek w s ta ł  pogodny, a le  m roźny. Reumatycy chw alą  ta k ą  pogodę i  
c z u ją  s ię  w e s e l s i .  S ta ra  G ric z a n k a , u s k a rż a ją c a  s ię  s t a l e  na łam anie • 
k o ś c ia c h ,d z iś  k r z ą t a ł a  s ię  żwawo po kuchn i i  b y ła  w pogodnym u sp o so b ię  -  
n iu .  Z a p ra sz a ła  do kawy, do j a j  smażonych na s ł o n i n i e ,  p y ta ła  z t r o s ­
k l iw o ś c ią ,  co p rz y rz ą d z ić  na k o la c ję  -  „ n ie c h  pan j e ,  żeby pan n ie  b y ł  
g ło d n y " .

G im el je s z c z e  s p a ł ,  bo w ła śc iw ie  n ie  m ia ł co do ro b o ty  w c ią g u  
d n ia .  P rzeb ąk iw a-1 coś w c z o ra j, że na d z iś  w ieczó r j e s t  zapow iedziane  
z e b ra n ie  m ło d z ie ży , k tó re  ma s i ę  odbyć w s p ó łd z i e ln i  tk a c k i e j  w sp raw ie  
p racy  ś w ie t l ic o w e j .  Do w ieczo ra  je s z c z e  d a le k o , może w ięc p o sp ać . Na 
mnie zaś  c z e k a ło  dw a,i  p ó ł t y s i ą c a  k s ią ż e k  wymagających upo rządkow an ia , 
Udałem s ię  w ięc w s tro n ę  b i b l i o t e k i .  >

S łońce  w y jrz a ło  ju ż  zza Pu sz c zy P i s k i e j ,  o k o lic a  b y ła  s ło n eczn a  
i  żywa. W prawo o tw ie ra ło  s ię  r o z le g łe  p o le ,  zam knięte  na h o ry zo n c ie  
ś c ia n ą  l a s u ,  z b i e l e j ą c ą  sy lw e tk ą  k l a s z to r u  sek ty  Fi l ip o n ó w. K la sz to r  
„ s k i f " ,  o któx*ym wspomina Wańkow ic z w „Na t r o p a ch Sm ętka” . Na lewo pod 
Nową Uktę p o d c h o d z iła  P uszcza  P is k a .  W czerw cu te g o  ro k u , z ra m ie n ia  po­
w ia tu , sprawowałem p ie c z ę  o rg a n iz a c y jn ą  nad sp isam i ro ln y m i w Ukcie i



k o r z y s ta ją c  z k ilkudn iow ego  tu  p o b y tu , wyrwałem s i ę  na m otocyklu  w g łąb  
t e j  p u szczy  aż do I z n u ty ,  "nad j e z io r o  B ełd an . Ciekaw byłem to p o g r a f i i  
te g o  z ak ą tk a  i  t e j  w ioszczyny  ż y ją c e j  wśród lasó w . Wspominał o n i e j  w 
swym p a m ię tn ik u  s tu d e n t -  Niem iec  ze S z c z e c in a , k tó ry  w ro k u  1925 p rz y ­
w ędrow ał w te  s t ro n y  na „ r a j z ę ” w akacy jną , n o tu ją c  ze zd ziw ien iem , że 
p r z e c ie ż  t e  z iem ie  z am ieszk u ją  S ło w ia n ie , k tó rz y  n ie w ie le  p o t r a f i ą  po 
n ie m ie c k u .. .  Ka rc z ma rz  ze w si Iz n u ty  z n a ł ty lk o  je d e n  ję z y k  -  p o ls k i  . 
Gęstym gotykiem  u z e w n ę trz n ia ł  ów s tu d e n t  swoje w rażen ia  z poby tu  w U kcie , 
Wo jn o w ie , R u cian ach . S tw ie r d z i ł  k ró tk o , że ta  z iem ia  i  lu d z ie  na n ie j  
ż y ją c y  n ie  p a s u ją  do nazwy o k r e ś la ją c e j  s i ę  słowem : „Niemcy” . Z ciekawo­
ś c ią  p o jech a łem  tam -  ja k  to  te ż  „ to "  te r a z  w ygląda. Na w ark o t m otoru  
w y leg ło  z ch a łu p  k i lk o r o  s ta r y c h  lu d z i  -  Mazurów, c iek aw iąc  s i ę ,  k to  
za ;z i  po co tu  p r z y je c h a ł .  R zuciłem  im p y ta n ie ,  p ie rw sze  z b rz e g u , j a ­
k ie  mi s i ę  w danej e h w ili  n a su n ę ło , czy m ian o w ic ie , w m ie jscow ej s z k o le  
są  . . .  k s ią ż k i  do c z y ta n ia .  P y ta n ie  mogło s ię  wydać d la  n ic h  dziw ne, 
p o ś p ie s z y l i  je d n ak  z rzeczow ą o d pow iedzią , że owszem, są , ty lk o  k ie ro w n ik  
s z k o ły  w y jech a ł na ro w erze , zapewne do Ukty i  s z k o ła  j e s t  z am k n ię ta . 
P o staw iłem  w ięc., m otor p rzed  s z k o łą  na s k r a ju  d ro g i c h y lą c e j s i ę  w s t r o ­
nę n ie d a l e k ie j  odnogi w o dnej,nad  k tó r ą  dwóch tu ry s tó w  ś lę c z a ło  z wędkami 
w rę k a ch  i  z a ję ła m  p o zy c ję  obserw acy jn ą  na schodach w iodących do budyn­
ku szk o ln e g o . Z t e j  w y n io s ło śc i obserwowałem p o le tk a  z ie lo n e g o  zbo ża , 
b u jn y  l a s  w n ie d a lek im  o d d a le n iu , o k a za ły  budynek na w zgórzu za t ą  od­
nogą wodną. Tuż za s z k o łą  z a c z y n a ł s i ę  podmokły l a s  l i ś c i a s t y ,  za k tó ­
rym podobno, j e ś l i  w ie rzy ć  słowom przechodzącego  c h ło p ac z k a , ro z c ią g a  
s ię  j e z i o r o  Be łd a n . Z araz te ż  w z ię ła  s i ę  n ie  wiadomo skąd ogromna b u rza  
z p io runam i., k tó re  z a c z ę ły  b ić  jak b y  na w y śc ig i. Było coś w sp an ia łeg o  
w tym w idoku. Obserwowałem p rz e z  ulewę ty c h  dwóch, tu ry s tó w , k tó rz y  z 
godnym podziw u stoicyzm em  s t a l i  z wędami w rę k a c h  na swych p o s te ru n k a c h . 
To b y ła  owa ży łk a  ry b a c k a , zam iłow anie niczym n ie o d p a r te .

Wracałem z teg o  wypadu przem oczony, a le  p e łe n  j a k i e j ś  w ew nętrznej 
u c ie c h y . Już  w Ukcie s p o s trz e g łe m , że tu  w cale d eszcz  n ie  p a d a ł ,  że 
św ie c i s ło ń c e  i  że j e s t  z u p e łn ie  sucho . S ido renko  p y t a ł ,  czym czasem 
n ie  w padł z motorem do K r u t y n i . . .

. . .  To b y ło  w czerw cu, a te r a z  j e s t  g ru d z ie ń  i  j e s t  zim no. Nad 
P u szczą  P is k ą , g d z ie ś  tam nad I z n u tą ,  w is ia ł a  nieruchom o m g ie łk a .

W b ib l i o t e c e  ku m ojej r a d o ś c i  ju ż  n ap a lo n o . W idocznie s t a ł o  s ię  
to  za spraw ą s e k r e ta r z a  S id o re n k i ,  k tó ry  zapewne c h c ia ł  tym je s z c z e  ra z  
ok azać  swą pam ięć o b ib l i o t e c e  i  ś w ie t l i c y .

-  Poczciw y , s t a r y  S iJ o r e n k o . .» Nie w szyscy s e k r e ta r z e  rad  narodo­
wych in te r e s o w a l i  s ię  sprawami b i b l i o t e k  w tak im  s to p n iu  ja k  on. Ba, by­
l i  naw et ta c y ,  k tó rz y  a n i ra z u  w c z a s ie  sw ojej k a d e n c ji  n ie  z a j r z e l i  
do lo k a lu  b ib l io te c z n e g o .  Ś w ie t l i c a ,  to  co in n e g o . Tu, j e ś l i  b y ł j a k i ś  
e f e k t ,  to  s i ę  go w i d z i a ł o .  T oteż na ś w i e t l i c e zzaw sze z n a la z ły  
s ię  p ie n ią d z e ,  na p o trz e b y  zaś  b i b l i o t e k  -  n ie  zaw sze. Ś w ie t l ic a  m ia ła  
pomoc i  p o p a rc ie  w sz y s tk ic h  czynników , o z a in te re s o w a n ie  n a to m ia s t 
sprawami b i b l i o t e k  i  o w łaśc iw ą  ocenę wyników ic h  p ra c y  t r z e b a  b y ło  
w a l c z y ć .  O k re ś le n ie  „w a lk a " , „w alczyć" p rz e w ija ło  s ię  c z ę s to  
w górnych  s f e r a c h  b ib l io t e k a r s k i c h .  „ -T rze b a  umieć w a lcz y ć "- mówiono 
t r z e b a  s ię  „ b ić "  o swoje spraw y. W a lc z y ć ...  Cóż z te g o , k ied y  b i b l i o t e  -  
k a rz e ,  z zasad y  s p o k o jn i, p o g rą ż en i w swej p ra c y  „ p rz y z ie m n e j" , n ie  zaw­
sze p o t r a f i l i  s i ę  „ b ić " .  Ot i  t e r a z  t r z e b a  b y ło  ty le  g o d z in  p o św ięc ić  
na samo uporządkow anie k s ię g o z b io ru  i  katalogów  w t e j  je d n e j b i b l i o t e ­
c e , a p r z e c ie ż  j e s t  ic h  t y l e  w p o w ie c ie . P ra c a  żmudna, n ie  d a ją c a  e fe k ­
tów na z e w n ą trz , a p rz e c ie ż  k o n ie cz n a .

Z ak rzą tnęłem  s ię  w ięc  wokół ty ch  p ra c . Brałem  p o szczeg ó ln e  egzem­
p la r z e  k s ią ż e k  i  u s taw ia łem  na pó łk ach  w k o le jn o ś c i  a l f a b e ty c z n e j  wg 
au to ró w . Zacząłem  od l i t e r a t u r y  p ię k n e j ja k o  d z ia łu , n a jb a r d z ie j  p o c z y t­
nego i  wymagającego tym samym ry c h łe g o  uporządkow ania . S zed ł w ięc Amado 
z „Z iem ią  krwi i  przem ocy", Baba j e ws k i z „Kawa lerem  Z ło te j  Gwiazdy",



n a s tę p n ie  Br andy s i  jeg o  „Mi a s to  n ie p o ko n an e , K raszew s k i , t e n  s t a r y „ n ie ­
zmordowany g a d u ła ,a  p r z e c ie ż  c ie s z ą c y  s ię  w ciąż  n ie u s ta ją c y m  z a in te re s o ­
waniem rz e s z  c z y te ln ic z y c h  . . .  A o tó ż  i  Mi c ha ls k a  ze sw oją „H elą  t r a k t o -  
r z y s t k ą " ,  New erly  p re z e n tu ją c y  s ię  „Arch ip e l agiem lu d z i  odzyskanych” i  
z a ra z  O rzeszk o wa ,  t a  d z ie ln a  p o z y ty w is tk a , p o d a jąca  z k o le i  ręk ę  „ se rc u  
s e r c ” -  B o lesław owi  Pru s o wi .  Reymont , Sie n k ie w ic z ,  T u rg ie n ie w , s ły n n y  
Wi l c z e k  z „Numerem 16" i  na końcu „ se rc e  n ie n a sy c o n e ” ,. p i s a r z - p o e t a ,n i e ­
zrównany m is t r z  p rozy  p o ls k ie j  -  S te fa n  Żero m sk i.

R ów niutk ie rz ę d y  k s ią ż e k ,  ja k  ż o łn ie r z e  w s z e re g u , z a c z ę ły  z a p e ł­
n ia ć  p ó łk i  b ib l io t e c z n e .  O garna łem je  w pewnej c h w il i  w z ro k ie m ,d e le k tu ­
ją c  s ię  tym nowym porządkiem  na p ó łk a c h . Z jaw iła  s ię  t e ż  z a ra z  c h w ila  
zadumy nad tym i k s ią ż k a m i. W iele ty tu łó w  c ie s z y ło  s ię  prawdziwym powo­
dzeniem  w śród c z y te ln ik ó w , s z ły  z rą k  do r ą k ,  węd ja ra ły  z b i b l i o t e k i ,  
w raca ły  do n i e j  z pow rotem , by znowu w yjść do lu d z i  i  ta k  bez p rze rw y . 
Żyły prawdziwym życiem . W idziałem  wśród n ic h  c a ły  sz e re g  k s ią ż e k ,  k tó re  
n ig d y  n ie  o p u ś c iły  swego m ie js c a  ha p ó łc e .  A więc „Mirk ó w " , k tó ry  n ig d y  
n ie  „ r u s z y ł" ,  ró żn e  „Rodziny ł eb iodów ", „Mo s ty  nad u rw isk ie m " K a m p a n ia , 
k tó r a  znaczy w alk a” , „Sprawa jednego  k o n ia " , „Tr a k to r y  zdobędą w iosnę" 
i t d .  i t p .  W szelkie wystawy ty c h  k s ią ż e k  i  p la k a ty  propagandowe z ta k im  
mozołem i  w ie lk im  nakładem  c za su  wykonywane, nawet n a jp ię k n ie j s z y  
uśm iech  b i b l i o t e k a r k i  n ie  z d o ła ły  w cisnąć  do rą k  c z y te ln ik a  te g o  ty p u  
l i t e r a t u r y .  S ta ły  t e  u tw ory  na p ó łk a c h , znudzone i  s z a re  jak b y  w o cze ­
k iw an iu  na l i to ś c iw ą  d e cy z ję  p r z e c ię c ia  te g o  ic h  n ik łe g o  żyw ota .

T ak i sam lo s  d z i e l i ł y  b ro sz u ry  o tem aty ce  r o l n i c z e j .  „ Ja k  u z y s­
kać w ysoki p lo n  k o n o p i" , „Łą k i  i  p a s t w i s k a "  Zb ió r  p lo n ów, „Chów k o n i 
w s p ó łd z i e ln i  p ro d u k c y jn e j"  i  im podobne -  o to  t y t u ł y  wydawnictw , po k tó ­
r e  n ik t  r ę k i  n ie  w y c ią g n ą ł. Albo c i e n i u tk i e  z e s z y c ik i  cy k lu  wydawniczego 
Wiedzy P ow szechnej. „Pow rót ' z A k ro p o li"  „P ro p y le j e " , „Zab y tk i  p r zed h is ­
to ry c z n e  i  sposób ic h  b a d a n ia "  są  to  p o zy c je  n iew ątp liw i®  c iek aw e , a le  
d la  kogo ? D la Mazur a ,  k tó ry  n ie  może s ię  up o rać  z o . w ie le  p ro s tszy m  
słow nictw em  ? D la F i l ip o n a  ? D la p racow nika  G eesu  ? S ta ła  w ięc t a  harmo­
n i jk a  c i e n iu tk ic h  k s ią ż e c z e k  p o w ięk sza jąc  p ro c e n t k s ią ż e k  n ie  c z y ta n y c h , 
n ie m a l m artw ych.

Środow isko Ukty nie angażowało s ię  umysłowo w te g o  ro d z a ju  zag ad n ie  -
n i a .

W iele k s ią ż e k  w ięc n ie  „ s z ło " ,  r o z p ie r a ją c  n ie p o tr z e b n ie  p ó łk i  
b ib l io t e c z n e .  Id e n ty c z n a  s y tu a c ja  we w sz y s tk ic h  b ib l io te k a c h  p o w ia tu , 
województwa i  . . .  chyba c a łe g o  k r a ju .

- 0 - 0  -  © -

G dzieś ko ło  g o d z in y  t r z y n a s t e j  z ja w i ł  s ię  p ie rw szy  teg o  d n ia  czy ­
t e l n i k .  N a ta r te  mrozem p o l i c z k i  tc h n ę ły  św ieżą  c z e rw ie n ią ,  a żywe oczy 
ro z b ie g ły  s ię  po „nowym" lo k a lu  b ib l io te c z n y m . Trzymana o b u rącz  p rzed  
sobą n iem ałego  fo rm atu  k s ią ż k a  z a s ła n ia ł a  je d n ą  t r z e c i ą  t e j  , o so b y " . 
No c ó ż , t r z e b a  b y ło  wyłamać s ię  z to k u  p ra c y  i  t ę  młodą l a t o r o ś l  z a ła ­
tw ić ,  P rezentow ałem  w ięc temu małemu obyw atelow i k o le jn o  t y t u ł y :  „Kaczkę 
d z iw ac z k ę" ,„ O p o w ied z ia ł d z i ę c i o ł  so w ie" , „ N ik itk a  i  jeg o  p r z y j a c i e l e " ,  
„Baśń o ziem nycn lu d k ach "  i  c a ły  sze re g  in n y ch  p o z y c j i .  O kazało  s ię  j e d ­
n a k , że m iałem  p rzed  sobą n ie  b y le  ja k ie g o  c z y te ln ik a .  Na każdy propono­
wany t y t u ł  odpow iadał n ie z m ie n n ie ;  c z y ta łe m , c z y ta łe m , to  ju ż  c z y ta łe m . 
Byłem w k ło p o c ie . G iz e la  na pewno w ie d z ia ła ,c o  k to  c z y t a ł ,  a czego n ie  
c z y t a ł .  S p o s trzeg łem  je d n o c z e ś n ie ,  że d la  ta k ic h  m ałych brzdąców  n ie  
mamy za w ie le  k s ią ż e k  w sw oich b ib l io te k a c h .  I  rób  t u  z ta k im ,c o  c h e e s z ,

Gdym s ię  w re sz c ie  z nim u p o r a ł ,  p r z y s z l i  i n n i .  T rzeb a  b y ło  s ię  
pożegnać z zaplanow aną c zy n n o śc ią  opracow yw ania k s ią g e k . Nie mogłem 
p r z e c ie ż  odpraw ić ty c h  lu d z i  z k w itk iem . A p r z y c h o d z i l i  c o ra z  to  ro w i. 
M a li ,  d u z i i  c a łk iem  d o r o ś l i .  Wśród n ic h  t r a f i a l i  s ię  zn a jo m i. C i o b ie -



cy w ali so b ie  dużo z h iespodziew anego  s p o tk a n ia  ze mną /wiadomo -  p o w ia t! /  
u ja w n ia ją c  n a d z ie ję  o trzy m an ia  „ co ś  dobrego",, Jed en  ze s ta r s z y c h  czy te  1= 
ników , znany mi z j a k i e j ś  a k c j i  prow adzonej swego c za su  na t e r e n ie  U kty, 
s p y t a ł ,  czy „ e w e n tu a ln ie  w w aszej B ib l io te c e  Pow iatow ej n ie  ma k s ią ż e k  
K a ro la  Maya ? Bo t u t a j  n ie  ma” .

=■ U n a s , n i e s t e t y ,  te ż  n ie  ma, -  odpow iedziałem .
= To może j e s t  „Głód" Hamsuna ?
Zadziw iłem  s ię  tym p y tan iem . Skąd te n  Mazur j e s t  ta k  zo rien to w an y  

w l i t e r a t u r z e  ?
= C zytałem  k ie d y ś  „G łód" w ję z y k u  n iem ieck im , p rzeczy ta łb y m  j e s z ­

cze ra z  z w ie lk ą  p rz y je m n o śc ią ^  mówił w to n ie  ja k b y  pewnego u s p ra w ie d l i ­
w ie n ia .

-  Nie mamy t e j  k s ią ż k i  -  odpow iedziałem .
-  A b ę d z ie  ?
-  Trudno mi p o w ied z ieć  -  w zruszyłem  ra m io n a m i.-  Pan zapewne zna 

t r a g e d ię  Knuta Hamsuna z czasów o s t a t n i e j  wojny . . .
O dgadł, co miałem na m y ś li .  P o w ie d z ia ł :
= P an ie  „G łó d ", to  b y ła  p ie rw sza  jego k s ią ż k a  i  w ła śn ie  Niemcy 

mu j ą  w y d a li. Nie mógł j e j  wydać we własnym k r a ju  i  może s tą d  ta  k o lab o ­
r a c j a  ? K to wie ?

-  C hociażby -  odparłem  -  a le  czyż można b y ło  k ła ś ć  swój a u to r y te t  
sław y l i t e r a c k i e j  w jed n o  ło ży sk o  ze z b ro d n ią  i  zd ziczen iem  ?

Po c h w ili  pożałow ałem  ty ch  słów . P rz e c ie ż  t e n  cz ło w iek  b y ł ta k że  
ja k ą ś  c z ą s tk ą  t e j  m achiny h i t l e r o w s k ie j .  Czy c h c i a ł ,  czy n ie  c h c ia ł ,  a le  
b y ł .  Doznałem pewnej u l g i ,  gdy z k o le i  z a p y ta ł :

-  A czy pan c z y ta ł  „B łogosław ieństw o  z iem i" lu b  „A ugusta Pow sino­
gę" ?

-  C zytałem  b a rd zo  dawno -  odpow iedziałem .
-  M yślę, że c h c ia łb y  pan p rz e c z y ta ć  po ra z  d ru g i .
-  I s t o t n i e ,  są  to  k s ią ż k i ,  do k tó ry c h  s ię  w raca -  p rzyznałem .
C iek aw ił s i ę ,  czy i  ty ch  k s ią ż e k  n ie  ma w b ib l io t e c e  pow ia tow ej. 

Odpowiedź negatyw na sp ro w ad z iła  chw ilę  zadumy na je g o  zdrow ą, c z e rs tw ą  
tw a rz . Widać b y ło , że nad czymś ro zm y śla , a je d n o c z e śn ie  b łą d z i  wzrokiem 
po n ie o k re ś lo n e j  p r z e s t r z e n i .  W reszcie zabraw szy swoją k s ią ż k ę , po żeg n a ł 
s i ę  ze mną dość s e rd e c z n ie  i  p o s z e d ł .  Długo po je g o  w y jś c iu  ja k o ś  n ie  
mogłem s t r z ą s n ą ć  z s ie b ie  ty ch  słów  z nim zam ien ionych . P rz e c iw n ie , ro z ­
r a s t a ł y  s i ę  one i  m nożyły o p la ta j ą c  sobą w sz y s tk ie  epokowe d z ie ła  l i t e ­
r a c k ie ,  j a k ie  poznałem  w swym ż y c iu . Uporczywie n a s t r ę c z a ły  s ię  słow a 
S ałtykow a -  S z c ze d rin a s  l i t e r a t u r a  n ie  pod lega  procesom  ro z k ła d u ,
ona je d n a  n ie  u zn a je  ś m ie rc i" .

Te mocne s ło wa u k ła d a ły  s ię  na s to le  razem z k a rta m i czy te ln ik ó w  u- 
rodzonych t u ,  w Ukcie i  o k o lic z n y ch  w ioskach . L i t e r a t u r a  i  c i  o to  l u ­
d z ie :

In g a  Fą l l a g  A n ita  L in d e n b la t t
H elga Śc i s ł o I l z a E ic h e l
H ennig Ul r y ch Wi n f r i d  Mendzak
O tto  Sonenberg H o rs t Toszka
Armin Fra n k e n s te in  _I re n a  K rassow ska

Me n fre d  K endzior a  i  c a ły  s z e re g  innych  nazw isk  o podobnym b rz m ie n iu .
L i t e r a t u r a  -  a u to c h toni  -  b i b l i o t e k a r z  powiatowy i  te  w sz y s tk ie  

spraw y . . .
A o t ,  ch o c iażb y  te n  Ma n fre d  K en d z io ra . Nazwisko to  w ypłynęło  w 

Ukcie p rzed  s tu  l a t y .  Tak, to  Em i l ia  S ukertow a-B ied raw ina  p is z e  w je d n e j 
ze swych l ic z n y c h  p ra c  o Mazu rach  o tym, ja k  to  n i e j a k i  k s ią d z  K endzio ra  
z U kty ,po  p r z e j ś c iu  na e m e ry tu rę , przem aw iał na w iecach  ro b o tn ic z y c h  jak o  
„ g o r liw y  so c ja ld e m o k ra ta "  ś c ią g a ją c  tym na s ie b ie  o b u rzen ie  i  gniew ów­
czesnych  w ładz p ru s k ic h . W innym m ie js c u  czy tałem  wzmiankę te jż e  a u to rk i



o tym, że w S ta r e j  Ukcie i  o k o lic y  na 3 ty s ią c e  dusz l ic z o n o  za led w ie  6Ó 
N iemców *,. Mowa p o lsk a  b y ła  w ięc powszechna w ty c h  o k o lic a c h .

Znowu d z i e s i ą t k i  k a r t  c z y te ln ic z y c h  ro z s y p a ły  mi 3 ię  w achlarzem  
na s t o l e .  Jak  w barwnym f i lm ie  rysunkowym. I nga Fa l l a g ,  H elga Ś c i s ło ,  
H ennig  U lrych  »,» N ie ,n ie  mogłem s ię  ju ż  sk u p ie  nad katalogow aniem . Za­
cząłem  w ięc p rz e m ie rz a ć  pokój z k ą ta  w k ą t ,  tam i  z powrotem s i l ą c  s ię  
na w ypracow anie j a k i e j ś  k o n k re tn e j l i n i i  p o l i t y k i  c z y te ln ic z e j  wśród 
ty c h  lu d z i .

Gdy znowu w s tą p i ł  po m nie , ja k  w c z o ra j, R yszard  Gimel p rzy w ita łem  
go py tan iem :

-  gdy w ie sz , co mówił n i e j a k i  Samu e l S m ile s , a n g ie l s k i  m y ś l i c i e l ,  
f i l o z o f  i  m o r a l i s ta  ?

Gimel w y ra z i ł  n a jp ie rw  m ilczące z d z iw ie n ia , - b ędąc  przyzw ycza -  
jo n y  do teg o  ro d z a ju  p y ta ń  z męjej s t r o n y ,  r z u c i ł  czapkę na s t ó ł  i  u s ia d ł  
c ięż k o  na k rz e ś le  n ie  odzyw ając s i ę  n i  słowem.

Stanąw szy p rzed  nim ponowiłem p y ta n ie ,  n ie  u s tę p u ją c .  O dparł ze 
zrezygnow aniem :

-  Co mnie może o b c h o d z ić ,c o  tam k ie d y ś  p o w ie d z ia ł n i e j a k i  S m ile s , 
choćby to  b y ł  naw et f i l o z o f  i

-  Otóż p o w ie d z ia ł taks- „ K s ią ż k i no szą  na so b ie  cechę n i e ś m ie r t e i -  
n o ś c i .  Są to  n a j t r w a ls z e  płody lu d z k ie j  p ra c y . Ś w ią ty n ie  w alą s i ę  w g ru ­
zy , ob razy  i  p o sąg i ro z p a d a ją  s ię  w p y ł ,  a- k s ią ż k i  ż y ją  w ie cz n ie  18,

-  W idzę, że j e s t  pan w doskonałym  n a s t r o ju ,  a j a  ju ż  mam dość t e ­
go w sz y s tk ie g o .

-  Co s ię  znowu, do d ia b ła ,  s t a ł o  ?
-  Jak  pan wie -  c ią g n ą ł  z a tro sk a n y  Gimel -  m ia ło  s i ę  < odbyć d z iś  

w „ T k a ln i” z e b ra n ie  m ło d z ieży  w sp raw ie  ś w i e t l i c y .  C zekaliśm y z Makarow- 
skim  b i t e  dwie g o d z in y . Pan m y ś l i ,  że k to ś  p rz y s z e d ł ?

-  To ź le  -  z a sęp iłem  s ię  -  to  ba rd zo  ź le  S
. -  Pan powie panu Skowrońskiem u -  c ią g n ą ł  d a le j  sw oją tro s k ę  

Gimel -  że z o s ta j ę  tu  na j .u tro ,  a może naw et je s z c z e  na p o ju t r z e .
-  Powiem.
-  A w ięc j u t r o  rano  ja d ę  z panem do Mrą g owa®
S zliśm y  z Gimlem na k o la c ję  do p a n i G r i tz a n .  Kop u ła  n ie b a  n a b i ta  

gwiazdam i o p ie r a ła  s i ę  swą podstaw ą -  po lew ej s t r o n ie  g d z ie ś  h en , aż o 
k l a s z t o r  „ s t a r o obrzędow ców” , po praw ej o w ie rz c h o łe k  l asów\. n ie z g łę b io n e j  
P u szczy  P i s k i e j .  B ie le ją c y  śn ie ż e k  podprow adzał wzrok aż do j e j  s tó p .

Gime l  n ie  reagow ał na moje zachw yty nad p ię k n o śc ią  t e j  nocy ma­
z u r s k ie j  , w ięc s z liśm y  w m ilc z e n iu .

-  No cóż -  m yślałem  po c ic h u  -  czyż dotychczasow y model k u l tu ­
r a ln y  n ie  s t a j e  s i ę  ju ż  p rzeży tk iem  ? Czyż g a z e tk a  śc ie n n a  i  tzw , „ b ł j s -  
kaw ica" jak o  symbol tego  m odelu n ie  s t a j e  s i ę  obiektem  martwym ? Ni. 
zw racającym  na s ie b ie  n ic z y j e j  uwagi ? To j e s t  ju ż  p rz e c ie ż  aż n ad to  w i­
doczne® P r o f i l  t e a t r a l n o  -  tan eczn o  -  c h ó ra ln y  tak że  n ie  d a je  w ie le  ko­
r z y ś c i ,  p rz e c iw n ie , s t a j e  s ię  kosztow ną fa s a d ą  n ie  w zbudzającą  u lu d z i  
p r a g n ie n ia  do aktyw nego k s z ta łc e n i a  w so b ie  nawyków k u l tu r a ln y c h  o b a r ­
d z ie j  trw a ły c h  w a r to ś c i a c h . . .  W sp o łe c z e ń s tw ie  n a to m ia s t ,o t ,c h o ć b y  i  tu ,  
w U kcie zaczyn r ju ż  k ie łk o w ać  p ra g n ie n ie  rz e c z y w is te g o  awansu c y w il iz a ­
c y jn e g o , zw iązanego z rozwojem p rzem y słu , ze w zrostem  te c h n i k i ,  zw iąza­
n e j z p ra c ą  i  życiem  na c o d z ie ń . Nie je d e n  H o rs t zaczyna s i ę  ju ż  r o z g lą ­
dać za k siążk am i te c h n ic z n y m i, co raz  w ięce j, k o b ie t  zaczyna b ra ć  do r ę k i  
n ie l i c z n e  je s z c z e  wydawnictwa z z a k re su  go sp o d arstw a  domowego. K rawi e c ­
tw o, k u rsy  g o to w an ia , k u rsy  m otorowe, s z k o ły  łub  j a k i e ś  k u rsy  r o l n i c z e ,  
w szy stk o  to  winno s i ę  z n a le ź ć  w nowym m odelu p o l i t y k i  k u l tu r a ln e j  na 
w s i .

Gdyśmy ju ż  w k ra c z a li  w p ro g i domostwa p o c z c iw e j, s t a r e j  G ric z an k i ,  
podparłem  Gimla o tu ch ą :

-  N ic s ię  n ie  m artw , G im el. J u t r o  p rz y jd ą  na pewno,
-  o - o - o  -



O p i ą t e j  ran o  byłem  ju ż  p rz y s ta n k u  PKS® Term in o d jazd u  -  za 
p ó ł  godziny® Nigdy ni® w ybiera łem  s ię  d@ ?KS-u w o s t a t n i e j  c h w i l i .  Co 
prawda p rzew ażn ie  wozy s i ę  s p ó ź n ia ły  n ie ra z . @ g o d z in ę 9a le  bywały wypadki 
w c z e śn ie js z y c h , n iż  to  b y ło  w r o z k ła d z ie 9 odjazdów®

Ukta b y ła  pogrążona w g łębok im  śnie® Żadne ś w ia te łk o  ni® ożyw iało  
m o n o to n ii nocy . Widać b y ło  n iew yraźne z a ry sy  domów i  ciem ne pasmo u l i c y  
w ie j s k i e j  g in ą c e  z Oczu ju ż  w n ie d a le k im  oddaleniu®  Od s tro n y  R ucianego 
m ia ł n a d le c ie ć  oczekiw any pojazd® Tymczasem z a c z ę l i  s ię  z b ie ra ć  c o ra z  
l i c z n i e j  p r z y s z l i  pasażerow i® . R ozpoznaw ali s i ę  w m roku, gdyż co i  r a z  
b y ło  s ły c h a ć  p rz y c isz o n e  jak b y  w ©bawi®9 by kogoś n ie  p rz e b u d z ić  „Gut 
M orgen” .

N ied ługo  z e b ra ła  s i ę  dość pokaźna g ru p a  w yczeku jących , i n t e r e s u ­
je?, s i ę ,  czy  aby n ieb o  od s tro n y  Ru c ian eg o  n ie  z ab a rw iło  s i ę  na k o lo r  
z w ia s tu ją c y  z b l iż a n ie  s i ę  samochodu.

Mróz z a c z y n a ł szczypać  za uszy®
N adszed ł p u n k tu a ln ie .  W y le s ia ł zza z a k rę tu  k ła d ąc  s ię  ś w ia tła m i 

na d rodze i  z sykiem  s t a n ą ł  na swoim m iejscu® Z nalazłem  wolne m ie jsce  
w t y l e  wozu® W yraziłem  w@bes swej s ą s ia d k i  z lew ej s tro n y  z d z iw ien ie*  że 
aż  t y l e  lu d z i  je d z ie  do Mrągowa.

= Chyba aa  t a r g  ? <=• spytałem®
-  P a n ie ,  to ć  t o  d z iś  n ie d z i e la  -  ro z e śm ia ła  s ię  w spółpasażerka®
-  A c h ,to  n ie d z ie la ® . .
-  Na zebrani®  jedziem y d© „ s t o l i c y ” » w y ja ś n i ł  k to ś  z p rz e c iw k a .
A więc jed z iem y . Znowu te n  sam s z la k  d r o g i ,  ty lk o  że pow ro tny .

K ru ty n ia , p ó ź n ie j  Zgon, S ta ry  K ie łb ą k , Naw iad y , Pie c k i .® .
Wyjazdy i  powroty®
W nętrze samochodu w y p e łn iło  s ię  rozgwarem głosów  i  dźw iękiem  gra=  

ją c y c h  s z y b »
•Na p rz y s ta n k u  w Kru ty n i  z n a le ź liśm y  's i ę  wnet® 1 w tedy w ła śn ie  

s p o s trz e g łe m , że je d z ie  t a  sama k o n d u k to rk a , t o  c h u c h ro , k to . a ta k  n ie z ­
d a rn ie  spraw ow ała s ię  dwa d n i temu w drodze do Ukt y® 0 ,  t e r a z  to  co 
innego  ! K rzyknęła  e n e r g ic z n ie  „K ru ty n ia ^ ,n a c i s n ę ła  dzwonek i  j u ż ' t r z a s ­
k a ła  w ieczkiem  s k rz y n e c z k i z b ile tam i®  N ie , t o  n ie  t a  sama dziew czyna. 
M iała opanowane ru c h y , pewność s i e b i e ,  śm ia łe  sp o jrz e n ie .W  mig z a ła tw ia ła  
t e r a z  c zy n n o śc i b i le to w a n ia .  N ie d łu g o ,a  ju ż  do n a sz e j g rupy  z w ró c iła  s ię  
z p y tan iem : dokąd ? Z ainkasow ała  p ie n ią d z e  i  p rz e d z iu ra w iła  k i lk a  b i l e ­
tów do Mrągowa.

Z pewną s a ty s f a k c ją  p a trz y łe m  na j e j  p r a s ę ,  c ie s z ą c  s ię  sam n ie  
w iedząc d la cz e g o  z f a k tu  opanow ania p rz e z  n ią  ty c h  um ie ję tn o śc i®

D z ie ln a  dziew czyna I
-  Zgon, S ta ry  K ie łb ą k , n ie d łu g o  Nawiady . .®
Gdy moja konduk to rka  zaanonsow ała k o le jn y  p rz y s ta n e k , tym razem  

O nazw ie „ P iec k i ” , jak b y  mię k to ś  z a n u rz y ł n a g le  w lodow ej w o d z ie .S p ad ła  
na mnie całym  c ięż a re m  sprawa t e j  b i b l i o t e k i  . . .  i  t e j  b i b l i o t e k a r k i  J 
S ta ra łe m  s ię  O tym n ie  m y ś leć , w czym w aln ie  mi pom agała o b se rw ac ja  p ro r  
c e su  p racy  św ieżo u p ie c z o n e j k o n d u k to rk i. Aż s ię  n a rz u c a ła  w oczy t a k  
doskonałym  opanowaniem te c h n ik i  swego „zawodu” ®

-  O s ta te c z n ie , to  n ie  b i b l i o t e k a -  próbowałem ro zp a try w ać  z a g a d n ie ­
n ie  w ła śn ie  od t e j  strony®  Tu j e s t  ty lk o  p ie n ią d z  i  b i l e t ,  tam c a łe  bo­
gactw o l i t e r a t u r y  i  c z ło w ie k . T rzeba n ie  b y le  ja k ic h  u m ie ję tn o ś c i ,  by te  
dwa e lem en ty  ze sobą powiązać®,

Ale sw oją d ro g ą , gdyśmy s t a n ę l i  na o s ta tn im  p rz y s ta n k u , pod oka­
pem dworca PKS w M rągowie, w c h w il i  g ’y k o n d uk to rka  w yskoczyła p rzed n im i 
drzw iam i na c h o d n ik , a j a  ty ln y m i i  gdy ona k rz y k n ę ła  „Mr ągowo" -  j a , n i e  
w iem ,z ja k ic h  pobudek u n io s łem  czapkę z głowy , pow iedzia łem  j e j  „ do 
w id z e n ia ” i  d o p ie ro  wówcząs, o g a rn ię ty  wysypującym s ię '.z  samochodu t ł u ­
mem, poc iągnąłem  w s tro n ę  m ia s ta .



G ize la  Makarows ka

O MOJEJ PRACY W BIBLI OTECE

Gdy byłam je s z c z e  m ałą dziew czynką, moim ulubionym  za jęc iem  b y ło  
p rz e g lą d a n ie  k s iążek *  B ardzo lu b iła m  s ię  g rz e b ać  w k s ią ż k a c h , u s ta w ia ć  
je  po k o le i  na p ó łce  w s z a f i e .  Lecz b ib l io te k a r k ą  n ie  miałam zam iaru  zos­
t a ć ,  bo n ie  w ied z ia łam  je s z c z e  w tedy , że b ib l io te k a  i s t n i e j e .

Gdy zaczęłam  chodzić do s z k o ły ,n a  zap y tan ie  n a u c z y c ie lk i ,k im  c h c ia -  
łabym w p r z y s z ło ś c i  z o s ta ć ,  odpow iedzia łam , że p rz e d sz k o la n k ą , bo bardzo  
lu b ię  d z ie c i  i  c z ę s to  wolne chw ile  pośw ięcałam  d z iec io m . Bawiłam s ię  z 
nim i lu b  opow iadałam  b a jk i .

Tak w ięc , gdy ty lk o  skończyłam  szk o łę  podstawową, poszłam  s ię  u -  
czyć na wychowawczynię p rz e d sz k o la . Miałam w ten czas  13 l a t .  Lecz n ie  
skończyłam  sz k o ły , bo gdy pewnego ra z u  p rzy jech a łam  na w akacje  do domu, 
k o leżan k a  a k u ra t  z w o ln iła  s ię  z b i b l i o t e k i  i  zaproponow ała  m i, abym p ra ­
cow ała . Po długim  nam yśle zdecydowałam s ię  i  n ie  poszłam  w ięce j do szko­
ły  -  z o s ta ła m  b ib l io te k a r k ą .  Słowo „pracow ać" wymawiałam zawsze z dumą, 
bo j a ,1 5 - l e t n i a  dz iew czyna, ju ż  p ra c u ję  i  je s z c z e  w t a k i e j  b i b l i o t e c e ,  o 
k t ó r e j . k ied y ś  m arzyłam . Zabrałam  s ię  w ięc do p ra c y  z w ie lk im  zapałem . 
Lecz z a p a ł mój pow oli s ł a b ł ,  gdy z a c z ę l i  p rz y c h o d z ić  do b i b l i o t e k i  chu­
l i g a n i ,  k tó rz y  mi bardzo  p s o c i l i ,  praw ie co d z ie n n ie  zalew ałam  s ię  łz a m i, 
bo co j a  ju ż  miałam r o b ić ,  k ied y  w szyscy wyzywali mnie od smarkaczów. 
Zaczęłam  w tedy ju ż  ża łow ać, d laczeg o  s i ę  zg odziłam , a n ie  poszłam  d a le j  
do s z k o ły . Trw ało to  ta k  aż do c z a su ,g d y  w ysłano mnie na je d n o m ie s ię c zn y  
k u rs  dc J a r o c in a  /k /P o z n a n ia / .  Nauczyłam s ię  w ie lu  rz e c z y  z b i b l i o t e k a r ­
stwa i  nabrałam  d o św iad czen ia .

Gdy w róciłam  znów z powrotem do m oje j b ib l io te k i ,b y ła r a  ju ż  z u p e ł­
n ie  in n a .  Zaczęłam  w szystko  ro b ić  t a k , j a k  nauczyłam  s ię  na k u r s ie ,  poz­
nałam te ż  l e p i e j  l i t e r a t u r ę .  Dużo ta k ż e  cennych w iadom ości zdobyłam na 
s e m in a ria c h  szk o len io w y ch , k tó re  odbywały s i ę  ra z  w m ie s ią c u  w P ow iato ­
wej i  M ie js k ie j  B ib l io te c e  w M rągowie.

Lecz z ch u lig an am i c ią g le  je s z c z e  miałam k ło p o t ,  p r z y c h o d z i l i  
w ieczo ram i, n ie k tó rz y  naw et p i j a n i  i  s i e d z i e l i  do pó źn a , n ie  pozw ala -  
j ą c  mi i ś ć  do domu, k ied y  mi s ię  k ończy ły  godziny  u rzęd o w an ia , ty lk o  
w ted y , gdy on i a ech cą .

P s o c i l i  w tedy b a rd z o , m ie s z a l i  mi k a r ty  c z y te ln ik a  i  k a r ty  k s ią ­
ż k i / t a k ,  że j a  p ó ł d n ia  m usiałam  s t r a c i ć ,  ażeby znowu w szystko  dopro­
w adzić  do p o rz ą d k u /, ś p ie w a li  i  k r z y c z e l i  g ło śn o , g r a l i  w k a r ty  o raz  
w y szy d za li mnie i  w yśm iew ali. D oprow adzali mnie do ro z p a c z y , n ie  w ie ­
dz ia łam  ju ż ,  co mam ro b ić ,b a ła m  s ię  p o sk arży ć  w Grom. R ad z ie , bo może by 
mi je s z c z e  g o rz e j dokuczali®

Postanow iłam  w końcu n ie  dać s i ę  im i  sama ic h  u sp o k o ić . K osz to ­
w ało mnie to  b a rd zo  dużo, zaczęłam  w ięc z p o czą tk u  z a in te re so w a ć  ic h  
k s ią ż k ą .  To o czy w iśc ie  n ic  n ie  pom ogło, b y ło  je s z c z e  g o r z e j ,  bo m u sia - 
łam w ysłuchać dużo n iep rzy jem n y ch  słów i  d rw in , k tó rym i mnie obdarzano .

Lecz w końcu wpadłam na pom ysł, aby sp row adzić  do B i b l io t e k i  g ry  
/s z a c h y ,  w arcaby , domino i t p / .  B ardzo mi s ię  to  u d a ło . P r z y c h o d z i l i  na­
d a l , a l e  ju ż  zachow yw ali s ię  l e p i e j  i  m nie j mnie z ł o ś c i l i ,  g r a l i  w szachy  
lu b  w w arcaby.

O dniosłam  w ięc p ie rw sze  w ie lk ie  zw ycięstw o, że ic h  czymś z a in ­
te re so w a łam . N ie k tó rz y  naw et z a c z ę l i  in te re so w a ć  s ię  k s ią ż k a m i, k tó re  
n a jp ie rw  p o k ró tc e  m usiałam  opow iadać i  to  ta k ,  aby ic h  zain teresow ać®  
Raz mi s ię  udaw ało , a ra z  n ie .

Tak w ięc przepracow ałam  p ie rw szy  ro k  w b i b l i o t e c e ,  k tó ry  b y ł 
b a rd zo  tru d n y  i  n ie d o c e n ia n y  p rz e z  sp o łec z eń s tw o . Lecz potem b y ło  mi 
ju ż  o w ie le  ł a t w i e j ,  nabrałam  wprawy, b a rd zo  pokochałam  k s ią ż k i  i  sta-* 
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« *z 
ra łam  s i ę  być zawsze uprzejm a i  u śm iech n ię ta ', pomagało mi to  usunąć 
w sz e lk ie  p rzeszk o d y  i  z je d n a ć  so b ie  c zy te ln ik ó w , ^ ie  ż a łu ję  ju ż ,  że z o s ­
ta łam  b ib l io t e k a r k ą ,  bo p rz e c ie ż  d z ię k i  moim s ta ran io m  c h u lig a n i  n a b r a l i  
z a u fa n ia  do k s ią ż e k , c z ę s to  w ypożyczają i  z r o b i l i  s i ę  w ogó le  innymi 
lu d źm i, a do ranie odnoszą s i ę  z szacunkiem .

O detchnęłam  w tedy z u lg ą ,  że n a re s z c ie  zdobyłam z a u fa n ie  i  sympa­
t i ę  u c z y te ln ik ó w , w d o datku  u ty c h  n a jg o rsz y c h  i  poczułam  z r a d o ś c ią ,ż e  
mnie w szyscy  p o l u b i l i .

Po pewnym c z a s ie  p o łą c z y l i  ś w ie t l i c ę  razem z b ib l io t e k ą .  Było mi 
to  b a rd zo  na rę k ę ,b o  zorganizow ałam  z e s p ó ł c z y te ln ic z y  i  p raw ie co d ru g i 
d z ie ń  c z y ta liśm y  n a jc iek a w sz e  k s ią ż k i  i  dysku tow aliśm y  nad ic h  t r e ś c i ą .

Z a in te reso w ałam  m oich czy te ln ik ó w  n a jc ie k a w sz ą  l i t e r a t u r ą ,  p ro p a ­
gowałam nawet k s ią ż k i  r o i  n ic  ze,które jednak n ie  c ie s z y ły  s i ę  specja lnym  po­
w odzeniem .N atom iast u  k o b ie t  c ie s z y ły  s i ę  dużym za in te re so w an iem  k s ią ż k i  
z m edycyny .i o g o sp o d ars tw ie  domowym. U m ężczyzn z a ś  te c h n ic z n e , fach o w e, 
no i  o czy w iśc ie  o m oto ryzacji®

W tym o k re s ie  byłam ju ż  na dwu dwutygodniowych., d la  b ib l io te k a r z y  
g rom adzkich  k u rsach  w Mik o ła jk a c h ,  z k tó ry c h  w yniosłam  dużo w iadom ości.

B ardzo dużo zdobyłam so b ie  czy te ln ik ó w  d o ro s ły c h , ja k  rów nież  i  
d z ie c i  s z k o ln y c h . Na k o n ie c  1955 r .  b y ło  u mnie w b ib l io t e c e  295 c z y te l ­
ników . W roku  1956 miałam ju ż .c o r a z  w ię c e j ,  bo 310. W roku  t957 l ic z b a  
czy te ln ik ó w  w b ib l io t e c e  w z ro s ła  do 4 0 2 ,w tym d z ie c i  szk o liy eh l2 0 ,a  wypo­
życzeń  pod k o n iec  1957 r .  b y ło  4 .625  A w roku  1958 czy te ln ik ó w  b y ło  ju ż  
424, w tym d z ie c i  szk o ln y ch  157, a-w ypożyczeń 8 .3 4 3 . Jak  w idać , co roku  
przybyw ało  do b i b l i o t e k i  co raz  w ięce j nowych c z y te ln ik ó w .

P ostanow iłam  zw ró cić  szc z eg ó ln ą  uwagę na d z i e c i .  P o jechałam  w ięc 
na dwutygodniowy k u rs  do Kortowa pod O lsz ty n em, k tó ry  b y ł w y łączn ie  po­
św ięcony  p ra c y  z dziećmi®.

' Gdy w róciłam  do b ib l io te k i ,z a c z ę ła m  organ izow ać wiec j r k i  b a ś n i  i  
opow iadań o raz  konkursy® Pośw ięcałam  im w sz y s tk ie  wolne chw ile i  z a p a ł .  
O dżyła znowu we mnie dawna m iło ść  do d z ie c i .

Różnymi im prezam i z jedna łam  so b ie  b a rd zo  d z ie c i  i  doszłam  do p rz e -  
konania., że d z ie c i  są  n a jw d z ię c z n ie jsz y m i c z y te ln ik a m i-  są s z c z e re  i  b a r ­
dzo ch ę tn e  do w sz y s tk ie g o . W ykorzystałam  w ięc ic h  c h ę c i i  zorgan izow ałam  
aktyw c z y te ln ic z y ,s k ła d a ją c y  s ię  w y łączn ie  z d z ie c i  s z k o ln y c h ,k tó ry  b a r ­
dzo pomaga mi w p ra c y . Pomagał mi werbować c zy te ln ik ó w  d o ro s ły c h  p rz e z  
ro z n o sz e n ie  k s ią ż e k  do domów, ro z n o s ić  upom nien ia ,pom agał mi ro b ió ^ k a ta -  
lo ż k i  obrazkowe d la  d z ie c i .P r z y n o s i ły  ta k ż e  różne o b ra z k i i  s t a r e  „Ś w ie r­
s z c z y k i" , k tó re  p o trz e b n e  b y ły  do r o b ie n ia  katalogów  o b razk o w y ch .O k ład a li 
k s ią ż k i  w p a p ie r ,  p o d k le ja l i  z n isz c z o n e , uczyłam  ic h  rów nież k o rz y s ta ć  z 
ka ta logów  i  wypożyczać k s ią ż k i .  Doprowadziłam  do te g o , że każde d z ie c k o , 
k tó re  wypożycza k s ią ż k i  w m oje j b i b l i o t e c e ,  w y b iera  k s ią ż k i  z katalogów  
z ap o z n a jąc  s ię  p rz y  tym z au torem .

B yły wśród n ic h  d z i e c i ,  k tó re  s ię  ba rd zo  s łab o  u c z y ły , zobow iąza­
łam s ię . w ię c ,ż e  im pomogę, s ta ra ła m  s ię  zaw sze, aby le k c je  b y ły  s ta ran n ie  
i  ła d n ie  odrob ione  i  n a p is a n e . J e ś l i  czegoś n ie  w ie d z ia ły ,  p rz y c h o d z iły  
z zapy tan iem  do m nie, a j a  im ja sn o  i  o b sz e rn ie  tłum aczyłam .

Zauw ażyłam ,że d z ie c i  mnie ba rd zo  p o lu b i ły , s t a r a ł y  mi s ię  odw dzię­
czy ć , p rz y n o s i ły  k w ia ty  i  różne d ro b ia z g i .

Miałam rów nież k i lk a  ra z y  d z ie c i  ze sz k o ły , k tó re  p rz y c h o d z iły  do 
mnie na le k c je  b ib l io te c z n e .

B ardzo ch cia łam  z a ło ż y ć  te a t r z y k  kukie łkow y. Z robiłam  ju ż  naw et 
k i lk a  k u k ie łe k ,k tó r e  mi s ię  n ie  u d a ły , gdyż b rak  mi b y ło  d o św iad czen ia  i  
pomocy. D z iec i co d z ie n n ie  p y ta ły ,  k ied y  n a re s z c ie  b ę d z ie  coś z k u k ie ­
ł e k , l e c z ,  n i e s t e t y ,  do t e j  po ry  n ic  n ie  z ro b iła m , bo n ik t  n ie  m y ś li mi w 
tym pomóc, a j a  sama n ie  dam ra d y .

Zaspokoiłam  d z ie c i  film em , k tó ry  w y św ie tliłam  p o ży cza jąc  r z u tn ik  
z Pow. B i b l i o t e k i w Mrąg o w ie .



Tak w ię c ,  op ró cz  b a j ek i  konk u rsó w, w y św ie tla łam  im zawsze je s z c z e  
b a je c z k ę .

Z do ro s ły m i c z y t e l n ikam i jed n ak  n ie  u d a ło  mi s i ę  zorganizow ać 
żad n e j im p rezy , le c z  ba rd zo  byłam zadowolona z te g o ,,  że c h ę tn ie  p rzy ch o ­
dzą do b i b l i o t e k i ,  c z ę s to  w ym ien ia ją  k s ią ż k i  i  d ługo  p r z e s ia d u ją  w b i ­
b l io te c e  c z y ta ją c  cza so p ism a .

Zdobyłam b a rd z o 1 dużo c z y te ln ik ó w  m iejscow ego p o c h o d ze n ia , z a in t e ­
resow ałam  ic h  n a jc ie k a w sz ą  l i t e r a t u r ą  i  z zadow oleniem  s tw ie rd z i ła m , że 
c o ra z  c z ę ś c ie j  z a g lą d a ją  do b i b l i o t e k i .

Na p rośbę  c z y te ln ik ó w  m iejscow ego pochodzen ia  zaczęłam  domagać 
s ię  o d o s ta r c z e n ie  do b i b l i o t e k i  k s ią ż e k  w języ k u  n iem ieck im . Lecz n ic  
z te g o  n ie  d o s ta łam  w o g ó le . N ie k tó rz y  c z y te ln ic y  bardzo  c h ę tn i e _podaro ­
w a li  na w łasność  b i b l i o t e k i  k i l k a d z i e s i ą t  ład n y ch  ks i ą żek  n ie m ie c k ic h ,a  
p ó ź n ie j d o s ta łam  je sz c z e  k i lk a  k s ią ż e k  niem iecka,oh z Wo j ew ódzk iej Bi ­
b l i o t e k i  P u b l ic z n e j .

Cz y te ln ic y  b y l i  mi ba rd zo  w d z ięc z n i i  tłu m n ie  nawet z a c z ę l i  p rz y ­
ch o d z ić  po k s i ą ż k i ,  Zdobyłam więc sym patię  i  z a u fa n ie  u w sz y s tk ic h  czy ­
te ln ik ó w  i  je s te m  z te g o  bardzo  dumna. P raw ie z k ażd e j ro d z in y  z m ojej 
m ie jsco w o śc i mam jednego  c z y te ln ik a .

, Jedna jed y n a  t r o s k a  d ręczy  ty lk o  m oich c zy te ln ik ó w  i  m nie. B i­
b l io te k a  moja n ie  p o s ia d a  c z y t e l n i ,  a sam lo k a l  w ypożyczaln i j e s t  bardzo  
mały i  n ie  p o m ieśc i w ię k sz e j l ic z b y  c z y te ln ik ó w  , k tó rz y  t e r a z  bardzo  
c h ę tn ie  w d łu g ie  w ieczo ry  m ogliby p o czy tać  p ra sę  i  k s i ą ż k i .

Mamy m aleńką n a d z ie ję ,  że może w d a le k i e j  p r z y s z ło ś c i  otrzymamy 
je sz c z e  je d e n  p o k o ik  obok w ypożyczaln i na c z y t e l n i ę ,  a le  to  z a le ż y  
ty lk o  Od Prezydium  Gro m adzk ie j Rad y .

Tak więc p ra c a  w b ib l io t e c e  j e s t  ba rd zo  ciekaw a i  p rz e z  p ię ć  l a t ,  
k tó re  p rzep racow ałam , miałam i  t r o s k i  i  r a d o ś c i ,  n ie  ż a łu ję  w c a le , że 
zdobyłam te n  zaw ód,a n ie  in n y , kocham b ardzo  k s ią ż k i  i  c h c ia ła b y m , ażeby 
wszyscy je  p o k o c h a li ,  szan o w ali i  u c z y l i  s ię ' z n ic h .
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